
1 2 str. Czwartek, 14 czerwca 1934 2 5  gr. -  15 fen .

GAZETA GDAŃSKA
D Z I E Ń  P O M O R S K I  
D Z I E Ń  B Y D G O S K I  
G A Z E T A  M O R S K A  
DZIEŃ KASZUBSKI

O R A Z  W Y D A W N I C T W A .

Rok XLIV Redakcja ł Administracja: 
Gdańsk, Kaszubski Unten 21

DZIEŃ GRUDZIĄDZKI 
DZIEŃ T C Z E W S K I  
DZIEŃ K U J A W S K I  
GAZETA MOGILEŃSKA

Telefon 2149«
Hondo czek. P.K.O. 210.294 Nr. 130

Ulica A lb erta  I
Przemianowanie ulicy Niecałej w Warszawie ku czci bohaterskiego krila  Belgów

Warszawa 13 6 (PAT). Wczoraj o godz. 14 Wzdłuż ulicy ustawiła się kompamja hono- Warszawa, 13. 6. (Pat). Wczoraj o godz 
13,30 p. minister spraw zagranicznych Józef

Znów zwycięstwo
(r) W a żn ym  etapem  w realizow aniu 

n ow ej ustaw y sam orządow ej była  ostat­
nia niedzieia. W  dniu tym  od b y ły  się w y ­
bory  do rad m iejsk ich  w sześciu w ięk ­
szych m iastach na terenie w o jew ód ztw  
w schodn ich . W  grę w ch odziły  w yłącznie 
miasta t. zw . w ydzielon e, w śród  nich dwa 
miasta w o jew ód zk ie : W iln o  i B rześć nad 
B ugiem .

R o la  m iast w  życiu  społecznem  i po- 
h tycznem  państwa jest zaw sze duża, nie­
w spółm iern ie w iększa, n iżby w yn ikało  z 
m ech an iczn ego  ty lko  podsum ow yw ania  
ich liczebności i p rocen tow eg o  stosunku 
liczby  ich  m ieszkańców  do ogó łu  ludno­
ści. M iasta, w k tórych  z natury rzeczy  
znajdu ją  się w szystk ie  niem al w iększe 
w arsztaty p rodu kcji, w k tórych  centrali­
zu je  się sieć aparatu finan sow o -  banko­
w ego , k tóre są rezerw oarem  inteligencji, 
siedliskiem  prasy, urabiającej m yśl p o li­
tyczną, siedzibą w yższych  uczeln i itd., 
m uszą sw ym  w pływ em  prom ien iow ać da­
leko poza  w łasne rogatki i w yciskać prze­
m ożne p ię ino  na ca łość życia  zb iorow e-, 
go .

T em  w iększa jest rola  miast, p o ło żo ­
nych  na naszych  kresach w schodn ich . 
W o b e c  tego, że w ieś poleska czy  w o łyń ­
ska jest w znacznym  stopniu zam ieszkała 
przez ludność n iepolską i że rów nocześn ie  
znajduje się na bardzo  niskim  stopniu ro ­
zw oju  gosp od a rczeg o  i kulturalnego, stra­
żnicą polskości, oazą cyw ilizacji i siedli­
skiem m yśli państw ow ej są tu w p ierw ­
szym  rzędzie  m iasta, zw łaszcza  miasta 
w iększe.

W  dniu i o  b. m. zdały  te m iasta ch lub­
nie egzam in  ze sw ej d o jrza łości ob y w a ­
telskiej. Stanęły bez zastrzeżeń w obozie  
pracy państw ow ej. D uch  solidaryzm u i- 
hasła p ozy tyw n ej gosp od arcze j pracy tra- 
iiły tu na grunt tak podatny, że w R ó w ­
nem np. w y b ory  nie odbyły  się zupełnie, 
gd y ż  zg ło szon o  ta jedną ty lk o  listę k om ­
prom isow ą, grupującą  najbardziej w arto­
ściow e  elem enty miasta bez w zględu  na 
n arodow ość i w yznanie, b o  na liście tej, 
w w iększości polsk iej, znaleźli się też Ż y ­
dzi i U kraińcy, a naw et R osjan ie  i Czesi.

N ajw iększe, oczyw iście , znaczenie, w y ­
biegające daleko poza lokalne zaintereso­
wania, m ają w yb ory  wileńskie. W iln o  
jest n iety lko duchow ą a tak drogą nam 
w szystkim  stolicą  naszych ziem  p ó łn ocn o- 
w schodn ich , w ysun iętym  na w schód , b a ­
stionem  polsk iej cyw iliza cji i polskiej m y­
śli p o lityczn ej. W p ły w  W iln a  ze w zględu 
aa je g o  w ie low iek ow ą tradycję  i g eog ra ­
ficzne położen ie  sięga i poza granice poli- 
;yczne R zeczy p osp o lite j, stanow iąc o p a r­
cie dla P olaków  L itw y  K ow ień sk ie j czy 
Ł o tw }' i będąc jednym  z w ażnych czyn n i­
ków , u trw ala jących  naszą p o zy c ję  w u- 
kladzie sił nad B ałtykiem . ,

O p o zy c ja  nasza, w  pierw szym  zaś rzę­
dzie S tron n ictw o N arodow e, w ytęży ła  też 
w szystk ie  siły, by  zd ob yć  W iln o . O d ty ­
godni całych trw ała tu w ytężona  praca a- 
gitacyjna, n iecofaiąca  się przed kłam st­
w em  potw arzą, przed palką i kam ieniem . 
N a czas kam panii w y b orcze j stanął ro- 
ze jo i m iędzy zbuntow anym i m łodym i a 
starszyzną endecką z osław ion ym  posłem 
Zw ierzyńskim , na czele. W ostatnich  zaś 
dniach w- sukurs, wił ńskiny żyw io łom  
,,naro łow y n i" p rzy sz li .wypróbowana bo­
jów ka z L o d z i w sile k !kudzie$ięciu chło­
pa, zapraw ionego w ekscesach T.tuńii i ; '  
ach u licznych . i

i«vh<M-ów hast iu i  znany; L i-1

w stolicy odbyła się uroczystość przemianowa­
nia u'icy Niecałej na ulicę Alberta I, króla 
Belgów.

W  uroczystości, mającej na celu oddanie 
przez stolicę czci i hołdu pamięci bohaterskie­
go króla Belgów wziął udział ambasador nad­
zwyczajny Belgji p. Adolf Max, członkowie 
misji ora-z poseł, belgijski w Warszawie p. 
d‘Avignon. Stolicę reprezentował prezydent m. 
Marjan Zyndram Kościałkowsiki. W  imieniu 
p. ministra spraw zagranicznych przybył dyr. 
protokółu dypl. dr. Romer.

Berlin 13 6 (PAT). W  towarzystwie mini­
stra Goebbelsa uda się w dniu 13 bm. do War­
szawy siedmiu jego współpracowników z mini­
sterstwa propagandy, m. in. radca Hanke, szef 
gabinetu ministra i radca ministerialny dr.

Londyn 13. 6. (Pat-). W izbie gmjn skiero­
wano do ministra hąndlu zapytani-;?, w jakim sta- 
nio znajdują się r0kowania handlowe pomiędzy 
Wielką Brytanją j  Polską. Parlamentarny pod­
sekretarz stanu, ministerstwa handlu Bürgin 0- 
świadezył w odpowiedzi, że oficjalno rokowania 
obu rządów w sprawi? nowego traktatu handle

rowa Związku Rezerwistów z pocztem sztan­
darowym i orkiestrą. Prezydent miasta Zyn­
dram Kośoiałkowski wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. W  odpowiedzi na przemówienie 
prezydenta miasta zabrał głos ambasador nad 
zwyczajny Belgji p. Max. Po przymocowaniu 
tablicy z nazwą ulicy zgromadzane tłumy zgo­
towały ambasadorowi owację, wznosząc okrzy­
ki na cześć Belgji i jej przedstawiciela. W  od­
powiedzi p. Max -wzniósł okrzyk na cześć War­
szawy. W  czasie uroczystości odegrano hymn 
narodowy połs-ki i belgijski.

Jahncke, szef wydziału prasowego ministerstwa 
propagandy oarz siedmiu przedstawicieli prasy 
z kpt. Weisem, przewodrrczącym związku pTa- 
sy niemieckiej w Rzeszy i naczelnym redakto­
rem „Voelkische Beobachter“ na czele.

Wfigo rozpoczną się w końcu bm.
W uzupełnieniu powyższej wiadomości kore­

spondent PAT-a dowiaduje się ze źródeł angiel­
skich, że rząd brytyjski proponuje, aby roko­
wania te rozpoczęły się w Londynie we wtorek

Beck wydał śniadanie na cześć ambasadora 
nadzwyczajnego J. Król. Mości króla Belgów 
p. Adolfa Maxa.

Na śniadaniu obecni byli poza ambasado­
rem Maxem wraz z towarzyszącemu mu oso­
bami p. prezes Rady Ministrów Kozłowski, mi­
nister belgijski wicehrabia d‘Avignon, 6zef szta­
bu głównego gen, Gąsiorowski, podsekretarz 
stanu Szembek i wiele innych osobistości.

* * *
Warszawa, 13. 6. (Pat). Wczoraj w godzi­

nach popołudniowych odbyło się w salach Re­
sursy Kupieckiej przyjęcie na cześć ambasa­
dora Maxa i misji belgijskiej, wydane przez 
stowarzyszenie polsko -  belgijskie.

70 d e le g a tó w  polskich  
sfe r rolniczych

n a  m i ę d z y n a r o d o w y m  k o n g r e s ie  
r o ln ic z y m  w  B u d a p e s z c ie

Budapeszt, 13. 6. (PAT). Pod przewodnic­
twem prezesa Fudakowskicgo przybyła tutaj 
delegacja pokka na móęucynarodt sy kon.gr e? 
rolniczy, w liczbie 70 osób. Delegację powi­
tał na dworcu przedstawiciel poselstwa pol­
skiego oraz reprezentanci węgierskich kół rolni­
czych.

Nagły zgon posła M. Szyszki
Kraków 13. 6. (Pat). Wczoraj o godz. 17-ej 

zmarł nagle poseł BBWtt Michał Szyszko, prze­
żywszy lat 52, były prezes Związku Strzeleckiego 
w Krakowie.

Delegaci Polski
n a  z g r o m a d z e n iu  m ię d z y n a r o d o ­

w e )  u n |i r a d | o w e |
Londyn 13 6 (PAT). Wczoraj rozpoczęło 

się w Londynie doroczne zgromadzenie między 
narodowej unji radjowej, która jednoczy przed 
stawicieli organizacyj radjowych i urzędów ra 
dj-otelegraficznych 25 krajów europejskich. Ó- 
gólna liczba delegatów obecnych w Londynie 
wynosi około 70 osób.

Polskę reprezentuje trzech delegatów. \V 
komisji słuchowiskowej, która jest najważniej­
szą albowiem jej zadaniem będzie uzgodnienie 
poszczególnych stacyj tak, aby ze sobą nie 
kolidowały, przewodniczy delegat Polski dyr. 
Chamiec.

Z ryn k u  pracy
Bezrobocie zmalało o 4 gys. osób

Warszawa 13 6 (PAT). Liczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych w Państw. Urzędach 
Pośrednictwa Pracy wynosiła na dzień 9 bm. 
320.261, co stanowi spadek bezrobotnych w 
stosunku do tygodnia poprzedniego o  4.066 
osób.

Nowy kierownik wydziału żeglugowego
(o) Warszawa, 13. 6. (Teł. wł.). Kierowni­

kiem wydziału żeglugowego w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu został p. radca Tadeusz
Ocioszyński.

Attache handlowy Z. S. R. R. w Gdyni
Wczoraj przyjechał do Gdyni kierownik 

przedstawicielstwa handlowego Z. S. R. R, w 
Warszawie p. Michał Buchanow w towarzy­
stwie dyrektora towarzystwa „Derutza" p. 
L. Alberga. Celem przyjazdu gości sowieckich 
jest zapoznanie się z portem gdyńskim i jego 
urządzeniami przeladumkowemi.

sta' nr. t, w ysunięta przez ob óz  prorządo- 
wy, zdobyła .35 m andatów  na ogóln ą  licz­
bę 64 czyli posiadać będzie  w  przyszL? 
radzie miejskiej zdecydow aną przew , ę 
Wilno .zamanifestowało raz jeszcze -u..- 
obywatelską dojrzałość.'  Zgłasza .swój 
twórczy współudział w prac. państw? 
w ej. Z ryw a  ostatecznie z psychozą  par- 
ti/la ictw a .

dni.1 26 czerwca tr.

Ziem ia wileńska, o jczyzn a  K ościuszk i, 
M ick iew icza , T raugu tta  i P iłsudsk iego, 
św ieci znów  przykładem  rozum u politycz  
?ego  i obyw atelsk iej karności. W iln o , 

i ujdę m iasto“ , jak nazw ał je M arszałek 
| . iłsudski, w dalszym  ciągu pełnić będzie 
'.?\vą hartow ną, narodow ą i państw ow ą 
służbę na rubieżach  R zeczy p osp o lite j, so- 

*b ie  i O jczy źn ie  na chw ałę i pożytek .

Gen. Kazim ierz Fabrycy 
- inspektorem armii

Nominacja I-go wiceministra Spraw Wojskowych nastąpi niebawem
Warszawa, 13. 6. (Pat), Prasa donosi, że pierwszy wiceminister spraw wojsko­

wych gen. dywizji KAZIMIERZ FABRYCY mianowany został inspektorem armii. Fun­
kcje pierwszego wiceministra pełni zastępca generała Fabrycego gen, brygady TADE­
USZ KASPRZYCKI. Nominacja pierwszego wiceministra nastąpi niebawem.

Z m ian o  na s ta n o w isk u  w icem in istra  
Opieki Spotecznej

S tanow isk o  po p. Duchu obegmie p. Jastrzębski
(o) Warsząwa, 13, 6. (Pat). Najbliższa zmiana, jaka nastąpi na stanowisku 

podsekretarza stanu, będzie ustąpienie wiceministra Opieki Społecznej p. Ducha i 
mianowanie na to stanowisko dotychczasowego wiceministra Skarbu p. Jastrzębskie 
go-

S iedm iu  w sp ó łp ra co w n ik ó w
p rzy b y w a  z  m in. Goebbelsem  do W a rsza w y

...  .........— — ■BMF ♦ 0 4

C esarzow a  Persji przejeżdżać będzie  
przez W a rsz a w ę

w  d ro d ze  z  Te h e ra n u  do Szw afcarfi
(o) Warszawa, 13. 6, (Tel. wł.). Dowiadujemy się, że w tym tygodniu przejeżdżać 

będzie przez Warszawę cesarzowa Persji Malakeh Tahlewi, w drodze z Teheranu do 
Szwajcarji. Cesarzowej Persji, która jedzie z trzema córkami, towarzyszą w drodze cztery 
damy dworu i szef protokółu dyplomatycznego, były poseł perski w Warszawie. W czasie 
przejazdu przez Polskę cesarzowa perska będzie gościem rządu Rzeczypospolitej. Na spot­
kanie cesarzowej wyjadą do granicy poseł per ski w Warszawie i radca Łubieński z protokółu 
dyplomatycznego M. S. Z.

O rokow anie!) flanelow ych z P o lsk ą
w  angielskie! izbie gm in
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Nowy gabinet belgijski
Po  H ym an sie  tekę  sp ra w  zagran icznych  ob ją ł Jaspar
Bruksela, 13. 6. (Pat). We wtorek, w połu­

dnie został uformowany nowy gabinet belgij­
ski w następującym składzie:

Premier — de BroquevSle, minister wojny 
Deveze, minister sprawiedliwość; —  Bo- 

vesse, minister spraw zagr. — Jaspar, minister 
finansów — Sap, minister poczt i telegr. —  
Dierck, roboty publiczne — Forthomme, rol­
nictwo ; ekonomja narodowa — van Cauve- 
laert, kolonie — Tschoffen, praca — Va«ii- 
sacker, sprawy wewnętrzne —  Pierłot, wycho­
wanie publiczne — Maistriau i  dwóch mini­
strów bez portfela: Ingembleck i Vanzeland.

Trzeci z rzędu gabinet de Broqueville re­
prezentuje tę samą koalicję stronnictw co  i po­
przednie, jednak z silnem podkreśleniem ele­
mentu walońskiego przez wejście do gabinetu 
burmistrza Mons Maistriau oraz posła Bovesse. 
CharaRterystycznem jest również ustąpienie z 
gabinetu 3 wybitnych przywódców partji libe­
ralnej, a mianowicie Hyroansa, Lippensa i Jams 
6ona, co być może utrudnieniem nowego ga­
binetu 6ytuacji w parlamencie. Głownem za­
daniem nowego rządu będzie opracowanie pro­
gramu ekonomicznego w celu przeciwdziałania 
kryzysowi. Prawdopodobnie rząd domagać się 
będzie od parlamentu daleko idących pełno­
mocnictw.

Nowy minister spraw zagr. był j.uż wielo­
krotnie premjerem i ministrem różnych re­
sortów. Piastował on tekę ministra spraw zagr.

Bułgaria wałczy z partyjnictwem
[z] Sofja, 13. 6. (TeL wł.). Szef rządu Geor- 

gjew przyjął wczoraj wieczorem przedstawicieli 
prasy i  zakomunikował im treść dwóch waż­
nych uchwał rządowy oh, które jutro lub poju­
trze będą ogłoszone w formie dekretów kró­
lewskich. Pierwsza z  nich zarządza rozwiąza­
nie wszelkich organizacyj. partyjno - politycz­
nych, zabrania odbywania zgromadzeń partyj­
no - politycznych, zabrania gromadzenia środ­
ków pieniężnych na cele partyjno - polityczne 
i wreszcie określa wysokość kar za niezasto­
sowanie się do rozporządzenia.

Druga zakazuje wydawania gazet i czaso­
pism partyjno - politycznych i czyni wydawa­
ni© jakichkolwiek pism zależnem od zezwole­
nia władz. Istniejące pisma — o ile nie będą 
zamknięte jako partyjno .  polityczne, muszą 
w ciągu 10 dni od ogłoszenia dekretu wysta­
rać się o zezwolenie na dalsze ukazywanie się.

Rozporządzenie postanawia, że kierowni­
kiem pisma może być tylko obywatel bułgar­
ski w wieku dla gazet conajmniej lat 30, a 
dla czasopism lat 35.

W  czwartek w Wenecji
s p o t k a  s ię  H itle r  z  M u s s c lin im
Berlin 13. 6, (Pat). Przedstawięiel PAT-a 

dowiaduje się z miarodajnego źródła,, że spotka­
nie kanclerza Hitlera z Mussolinjm- przewidziane 
jest na czwartek dn. 14 hm. w Wenecji. Kan­
clerz udaje się do Wenecji samolotem z Mona- 
ehjum na zaproszenie Mussoliniego, który spędza 
obecnie swój urlop w prowincji Forli,. skąd przy 
będzie do Wenecji.

Francja nie zapłaci Ameryce 
raty długu wojennego

Paryż 13 6 (PAT). Rada ministrów posta­
nowiła na wczorajszym posiedzeniu nie wpła­
cać raty* długu wobec Ameryki, której termin 
płatność; upływa dnia 15 czerwca br.

Waldemaras
w prowrncionatnem wiezieniu
Berlin 13.. 6. (Pat). Według nadeszłyeh tu 

wiadomości Waldemaras przewieziony został do 
jednego z prowincjonalnych więzień. Miejsce to 
trzymane jest w ścisłej tajemnicy.

Niemcy wstrzymały wypłaty
w  p r z e d e d n iu  fr a n c u s k o -n ie m ie c -  

k ich  r o k o w a ń  h a n d lo w y c h
Paryż 13 6 (PAT). Za pośrednictwem am­

basady francuskiej w Berlinie rząd francuski 
zwrócił uwagę rządu niemieckiego na następ 
stwa jego decyzji w sprawie zawieszenia na 
przeciąg dni 15 wypłat izbom kompensacyjnym

. Zdaniem kół miarodajnych, zarządzenie to 
w rzeczywistości wstrzymuje stosunki handlów 
e między te-mi. krajami. Wydanie tego rozpo­
rządzenia podczas rokowań francusko-niemics 
kich stworzy nowe trudności. Co się tyczy ro­
kowań handlowych, to prawdopodobnie będą 

one nawiązane w Berlinie dnia 18 czerwca.

przed 10  laty i znany jest również na terenie 
międzynarodowym z konferencji reparaeyjnej 
w Hadze, której przewodniczył.

Trudno jest dziś przewidzieć, jak dalece o- 
tbecnie zrekonstruowanemu gabinetowi uda 6ię 
przeprowadzić swój program ekonomiczny i re­
formy, które projektuje w dziedzinie finanso­

wej. Opinja odnosi się z pewną ostrożnością 
do przewidywań na ten temat. Duże zadowole­
nie natomiast w najszerszych kolach powodu­
je fakt. że ministrem wojny pozostaje w dalszym 
ciągu Deveze, co daje pewność, że, program 
jego co do obrony kraju będzie nadal wyko­
nywany.

Listę nowego rządu litewskiego
ogło szono  w czoraf w ie czo re m

Byga 13. 6. (Pat). Z Kowna donoszą, iż wczoraj wieczorem ogłoszona została lista nowego 
gabinetu litewskiego, którego skład jest następujący: premjerem został Tubelis, ministrem 
spraw zagr. Laroitis, dotychczasowy generalny sekretarz ministerstwa spraw zagr., ministrem 
spaw wewn. Kustejkoj rolnictwa Ałexa, oświaty Tonkunas, komunikacji Stanisauskis, spraw 
wojennych. generał Schnuckte, sprawiedliwości Szlingas, kontrolerem państwa mianowany został 
Szakenis.

Berlfn 13. 6. (Pat). Niemieckie biuro informacyjne pisze, podając. ilistę nowego, rządu 
litewskiego: „Obecny gabinet oznacza wzmocnienie kierunku prezydenta Smetony, a. pozatem 
wzmocnienie kursu nacjonalistycznego. Kurs polityki zagranicznej prawdopodobnie pozostanie 

ten sam podobnie, jak i kurs polityki wewnętrz nej*'.

Sieć podziemnych lotnisk
buduia w Niemczech członkowie obozów pracy

Paryż 13 6 (PAT). Korespondent berliński „Liberie“ podaje kilka nowych szczegółów o 
podziemnych lotniskach w Niemczech.

Poza lotniskiem w okolicach Hamnoweru członkowie obozów' pracy budują podobne lot 
niska w mie jscowościach Demmin w Harburgu pod Hamburgiem, w Norymberdze i Paląty- 
nacie. Budowa lotnisk w Westerlandzie na granicy duńskiej oraz we Frankfurcie dała w cią­
gu kilka miesięcy zajęcie kilku tysiącom robot ników.

Znajdują się ponadto w budowie lotni® ka w Akwizgranie i Berlinie, gdzie przerabia­
ne są odpowiednie tereny. Lotnisko w Karls ruhe mało używane przez lotnictwo cywilne zo 
stało w ostatnich czasach ostatecznie powięk srane.

„Prasa niemiecka — pisze korespondent — ani jednem słowem nie informuje, o  tych 
robotaoh. Wszystkie wiadomość; o nich pocho dzą od przymusowo zatrudnionych bezrobot­
nych,. których traktuje się jak niewolników, byleby tylko w najkrótszym czasie dwpro-wa 
dzić do uporządkowania terenów“.

Czy m arka  n iem iecka
zd e w a lu o w a n a  zostanie o 4 0  procent ?

Paryż 13. 6 (PAT). Agencja Havasa don o »i z Amsterdamu o znaczeniu jakie tamtejsze 
koła finansowe przywiązują do wiadomości o bliskiem zdewaluowaniu marki niemieckiej. 
W  kolach tych przypuszczają, że Bank R zeszy  straci de dnia 1 łipca jeszcze około 40 miłj. 
marek w złocie, eo sprowadzi jego rezerwy tyl ko do cyfry 90 miłj. mk. Pokrycie złotem, któ­
re diziś już nie wynosi 4 proc. spadnie wtedy do 2 proc. Według informacyj, pochodzących z 
dobrze poinformowanego źródła w interesie Niemiec leżałoby przeprowadzenia dewaluacji, 
przyczem stosunek marki do dolara papiero we.go, wynoszący obecnie 2,50 określony bę­
dzie na 4,20. W  ten sposób marka byłaby zde waluowana o  blisko 40 proc.

S tra sz liw e  sku tk i hu raganu  i pow odz i 
w  Am eryce  Środkow ej

3 0 0 0  zabitych —  M iliardo w e straty
Londyn 13 6 (PAT). Z  Panamy donoszą, że według otrzymanych tam wiadomości hura­

gan i powódź jakie nawiedziły Środkową Ame rykę stanowią klęskę, jakiej nie notowano od 
lat wielu. Liczba zabitych wynosi ogółem prze szło 3 tys. Znaczna część kraju nawiedzonego 
powodzią jest zupełnie zniszczona. San Sdlva dor poniósł wobec tego olbrzymie straty, albo 
wiem rozlegle plantacje kawy, która stanowiła główny przedmiot eksportu u'egły całkowi­

temu zniszczeniu.

M ia sto  w  B razy lii
zn iszczyło  doszczętnie trzęsienie ziem i

Buenos Aires 13 6 (PAT). Jak donoszą z 
Cordóby, w okolicach San Luis Rio Ouarto i 
Moldcs dało się odczuć silne trzęsienie ziemi. 
Miasto Sampacho uległo niemal całkowitemu

zniszczeniu. Komunikacja kolejowa w wielu 
miejscach została przerwana. W  ciągu 6 go­
dzin dało się odczuć około 70 wstrząsów po­
dziemnych. Są liczne ofiary w ludziach.

Bom bam i, am ona lem  i nabojam i
chcą h itle row cy zdo być A u strię

Wiedeń 13 6 (PAT).. Komunikat urzędowy donosi, że wczorajszej nocy dokonano zama­
chu na tor kolei wschodniej. Szyny zostały w dwóch miejscach zerwane. Szkody nieznaczne. 
Ruch kolejowy' nie doznał przerwy. W  nocy na 12 czerwca wysadzono w powietrze maszt 
elektryczny. Dnia 12 czerwca o  godz. 12,45 na pierwszem piętrzę urzędu podatkowego' w 
Salzburgu eksplodowała bomba. Eksplozja wy rządziła wielkie spustoszenie; Dwie osoby m. 
in. jeden urzędnik odnieśli lekkie rany. W  godzinach popołudniowych w dniu 11 czerwca 
znaleziono w pobliżu miejscowości Telfa kolo Insbrucka magazyn, zawierający 66 kg amo- 
nalu, naboje i lonty. Amonal jest materjałem wybuchowym w Austrji nie wyrabianym. 
Aresztowano dwóch zwolenników stronnictwa narodowo -  socjalistycznego.

Wiedeń 13 6 (PAT). „Wiener Ztg“ . do nosi, że dziś nastąpiło proklamowanie sądów 
doraźnych z ; rozszerzonemu kompetencjami. Osobne rozporządzenie przyznaje osobom, któ­
re doniosą o  wypadku naruszenia ustawy o materiałach wybuchowych nagrody pieniężne do 

wysokości 10.000 szylingów.

Fantastyczny wypadek na Hnculszczyźnie
Profanada grobu samobójczyni dla... sprowadzenia deszczu

(o) Kołomyja, 13. 6. (Tei. wł.). We wsi 
Gwoździn zdarzył się fantastyczny wypadek. 
0  północy u grobu samobójczyni Zofji Kaw- 
czuk zebrała się .winość i, po zapaleniu grom­
nicy, rozpoczęła rozkopywać grób. Zawiadomio 
ny o wypadku wó t zdołał przybyć w porę i 
powstrzymać ludność od da W<d Drofauacjigro­

bu samobójczyni. W  czasie śledztwa, które 
przeprowadzały władze policyjne okazało się, 
że chłopi chcieli roekopać mogiłę, aby zwło­
ki leżące twarzą do nieba obrócić twarzą ku 
ziemi, wierzyli bowiem, że gdy temu nie sta­
nie się zadość, ani kropla deszczu nie spadnie 
na pola.

G i e ł d y
GIEŁDA ZBOŹOWO-TOWAROWA  

W BYDGOSZCZY 
z dnia 12 czerwca 1934 r.

Żyto 30 ton 14,75— 14,50— 15,00; pszenic:
18.00— —18,50; jęomdeń przem. 15,25— 16,00; jęcz­
mień pastewny 14,75— 15,25; o w  es 14,25—-15,00; 
mąka żytnia gal. I A  0—55°/» wł, w. 23,50 do 
24,00; mąka żytnia gat. IB  0—65°/o wl. w. 22,5) 
do 23,00; mąka żytnia gat. II 55— 70% wł. w. 
17,75—18,75 mąka żytnia raizowa 0—95% wł. w. 
18,25— 18,75; mąka żytnia poślednia pon. 70% 
wł. w. 14,00— 15,00; mąka pszenna gat. I A  
0— 20% wł. w, 32,50— 33,50; mąka psz en. gat. 
IB  0—45% wł. w. 29,50—31,50; mąka ipszen.
gał. IC  0—60% wł. w. 28,50—29,50; mąka psz,
gał. ID  O— 65% wł, w. 26,50—-28,50; mąka psz.
gat. II 45— 65% wł. w, 24,50—25,50; mąka psz.
»gat. III 65—75% wł w. 17,50— 19,50; mąka ra- 
-zowa 0—95% wł. w. 21,50—22,50; otręby żytnie 
wymiął stand. 10,25— 10,75; otręby pszenne wy­
miął stand. 10,75— 11,25; otręby pszenne grube 
standard, 11,00— 11,75; mak niehieski 46,00 do 
‘50,00; gorczyca 46,00—50,00; siemię lniane 53,00 
do 58,00; paluszka 13,00—14,00; wyka 12,50 do 
13,50; groch polny 17,00— 19,00; groch Wiktoria
29.00— 31,00; groch Foilgera 18,00—21,00; łub' n 
niebieski 7,00—7,50; łubin żółty 8,25—9,00; ko­
niczyna biała 65,00— 90,00; koniczyna czerwona
140.00—  160,00; ziemniaki jadalne 3,50—-4,00; 
'płatki ziemniaczane 14,50— 15,50; makuch ln‘a- 
ny 19,50—20,50; makuch rzepakowy 14,50 do 
•15,50; makuch słonecznikowy 16,00— 17,00; wy­
tłoki suszone 9,00—9,50.

WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA  
z dnia 12 czerwca 1934 r.

Pszenica jednolita 21,50—-22,00; pszenica 
zbierana 21,00—21,50; owies jednolity 15,50 do 
16,00; owies zbierany 15.00— 15,50; jęczmień na 
ikąszę 15,50— 16,50; groch, polny jadalny 22.00 
do 24,00; groch Viktordá 35,00—38,00; wyka
14.00—  14,50; paluszka 15,00— 15,30; łubin nie­
bieski 6,75—-7,25; łubin żółty 8,75—9,25; sera­
dela podjw. 8,00—9,00; kuchy słonecznikowe 
15,50— 16,00.

Obroty: 1.331, w tem żyta 170; usposobienie: 
spokojne.

GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA 
z dnia 12 czerwca 1934 r.

(za 50 kg wagi w guM. gdańskich).
Buhaje: młodsze, peinomięsiste, najw. war­

tości rzeźnej 33,00— 35,00; pozostałe pełtoomi-ęs. 
lub wy tucz one 29,00—32,00. Krowy: młodisze 
pełnomięs., najw. wartości rzeźnej 28,00— 30,00; 
inne pełno mięsiste lub wy tuczone 25,00—27,00; 
mięsiste 18,00— 20,00. Jałowice: pełnotmięs. wy- 
tuczone najw. wartości rzeźnej 33,00—35,00; 
pełnomięsiiste 29,00— 32,00. Cielęta: najprzedn. 
tuczone cielęta klasy specjalnej 60,00—62,00: 
najlepiej tuczone cielęta 40,00—-42,00; średnio 
'tuczone cielęta 30,00—32,00; licho odżywione 
cielęta 22,00—26,00. Owce: opasy chlewne
32.00— 35,00. Świnie: tłuste świnie ponad 150 
kg i. w. 42,00— 43,00: pełnomięsisłe od 120 do- 
'150 kg. ż. w. 39,00—41,00; pełnomięs. od 100 do 
120 kg ż. w. 37,00—38,00; pełnomięs. od 80 do 
100 kig ż. w 34,00—36,00; maciory 33,00—35,00.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
papiery wartościowe 

z dnia 12 czerwca 1934 r.
3% poi. budowlana 44,00; 5%  pod. konwe.r- 

syjna 64,75—64,80 ; 5%  poi. kolejowa 58,00’
6%  poż. dolarowa 72,50— 72,73; 7%  poż. stabili­
zacyjna 67,25—67,00, drobne 67,38—67,25; 7%
l. z. T. Kr. Przem. Pol, 65,50; 7% 1. z. ziemskie 
doi. 36,00 ; 4K %  1. z. zieimisüde 47,50; 5%  1. z.
m. Warszawy z 1933 r. 56,25—56,50; 4% poż. 
premj. dól. 53,50— 53,40; 5% 1. z. m. Piotrkowa 
z 1933 r. 45,25—45,13 ; 6%  obi. Warszawy 1926 
r. VIH. i IX. em, 50,88.

Tendencja dla, pożyczek: przeważnie moc­
niejsza; dla listów: mocniejsza.

GIEŁDA WARSZAWSKA  —  AKCJE 
z  dnia 12 czerwca 1934 r.

Bank Polski 85,75—86,25; Warsz. T. Fabr. 
Cukru 20,00.

Tendencja: niejednolita.
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 12 czerwca 1934 r.
Bedgja 123,71, 124.02, 123.40; Berllin 202.50, 

203.00, 202.00; Gdańsk 172.70, 173.13. 172.27; 
Holandia 359.40, 360.30, 358.50; Kopenhaga
119.50, 120,10, 118.90; Londyn 26.75, 26.88, 26.62 
Nowy Jork telegr. 5.28 X, 5.31 'A ► 5.26; Paryż 
34.96, 35.05, 34.87; Praga 22.04, 22.09. 21.99; 
‘Sztokholm 137.95, 138.65, 137.25; Szwajcaria 
172.07, 172.50, 171.64; Włochy 45.65, 45.77, 45,53.

Tendencja: niejednolita.

B. ża n d a rm  carski pobie­
ra ł polską em e rytu rą

(o) Grodno, 13. 6. (Tei. wŁ). Wielkie wra­
żenie wywołało tu pozbawienie emerytury nie­
jakiego Józefa Multana, który, jak się okazało, 
wysłużył ją sobie będąc na służbie w żandar­
merii rosyjskiej. Jak zeznali świadkowie, Mtil- 
tan był polakożercą i zajmował się tępieniem 
tajnego nauczania języka polskiego.

Taśne d o k u m e nty 
pod szczątkam i sam olotu

(z) Nowy Jork, 13. 6. (T. wł.) Przy zbieraniu 
szczątków samolotu pasażerskiego, który roz­
bił się na szczycie Black Dojne w górach Ca ty­
kali, znaleziono tajne dokumenty, zawierające 
formuły chemiczne, znane tylko ministerstwu 
marynarki i przechowywane w ścisłej tajemni­
cy. Dotąd nie zdołano stwierdzić, która z pię­
ciu osób, jakie zginęły w katastrofie, wiozła z* 
sobą tajne dokumenty.
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Jeden cei i Jedna tylko droga * )

Żaden chyba z  cywilizowanych narodów 
w  Europie nie przebył w  ciągu swej histo­
rji tak twardej i tak ciężkiej szkoły  życia, 
jak naród polski; żadnego z narodów dzieje 
nie zawarły się pom iędzy biegunami tak od­
ległych ekstremów.

W  przebiegu dziesięciu w ieków  byliśmy 
wielkiem mocarstwem i potęgą i później u- 
legliśmy nietyllko obcej przemocy, nietylko 
przeżyliśmy ruinę własnego państwa, ale 
również musieliśmy zaznać tragicznych 
skutków rozbicia organizmu polskiego na 
trzy zabory. Byliśmy w  ciągu długich w ie­
ków  żywą i tw órczą substancją w  polityce 
europejskiej, wartością ważką i nieraz przo 
dującą i staliśmy się w  końcu objektem p o­
lityki obcej, przedmiotem obcej ekspansji, 
wielką liczbą ludzi bez ciężaru gatunkowe­
go. Broniliśmy wielu innych narodów i nie 
obroniliśmy siebie; wygrywaliśmy liczne bi­
twy i przegraliśmy najważniejszą w ojnę o 
całość i istnienie Polski. Zwyciężaliśm y na 
polach bitew całej Europy, a zostaliśmy zw y 
cięćeni u siebie. Doprowadziliśmy wolność 
indywidualną i w olność grupową d o  szczy­
tów  i krancowośoi i utraciliśmy wolność 
zbiorową. Pokój i porozumienie narodów 
stały się naszym ideałem, sztandarem na­
szej polityki, a wpadliśmy w  w ir nieustan­
nej i niszczącej w ojny, nieraz obcej celom 
naszego narodu. Byliśmy długo żywicielami 
wielu państw i narodów, a sami zostaliśmy 
wreszcie wtrąceni na dno nędzy i wyzysku.

A le zawsze, na całej przestrzeni naszych 
dziejów , w  chwilach najlepszych i najcięż­
szych budził się i czuw ał zdrowy instynkt 
narodu. Ileż to  razy od najdawniejszej prze­
szłości krystalizował się ten instynkt w  lu­
dziach, czy  w  całych grupach, w  pisarzach, 
czy w  wodzach, w  m ówcach, czy w  mężach 
stanu, którzy świadomie, lub podświadomie 
stawali się jakgdyby sumieniem całego spo 
łeczeństwa, jakgdyby jasnym reflektorem, 
jakgdyby motorem, pędzącym  transmisje 
przyszłości. Tak b y ło  w  okresie naszej eg­
zystencji państwowej i tak zapisywały się 
karty historji w  okresie niewoli i rozbiorów , 
gdy pokolenia za pokoleniem wbrew na­
dziei, w brew  środkom materjalnym, wbrew 
deprawacji politycznej chwytało za broń w  
imię Polski wolnej i n iepodległej!

Każda jednak now a klęska, każdy nowy 
zawód, każdy cios  pętały Polskę pozornie 
coraz silniej w  beznadziejności niewoli. 
Zdawało się, że ostatnie resztki ideałów w ol 
ności polskiej wym ierały gdzieś na emigra­
cji, gdzieś w  sybirskich tajgach, w  więzie­
niach, czy  pod szubienicą..,. Miejsce p o zo ­
stało jedynie dla pracy pozytywnej, zbudo­
wanej na fundamencie ugody z  zaborcą. U- 
gody potrójnej. Zdawało się, że rzeczywiście 
wzdłuż kordonów  zaborczych pęka bez­
państwowy naród, że rosną obok  sieibie trzy 
oibce sobie społeczeństwa, m ówiące tym sa­
mym i zarazem obcym językiem. Zdaw ało 
się, że ostatnie okopy wiary w  przyszłą, 
zjednoczoną i niepodległą Polskę wypełnia 
ją  już tylko sami zaborcy, którzy teraz wła 
śnie w  lęku o  przyszłość podjęli wszech­
stronną i eksterminacyjną walkę z tem o- 
derwanem już tylko pojęciem, które kryło 
się w  jedneui słowie: Polska.

Cały front ruszył d o  ataku. Rok za ro­
kiem przynosił nowe objaw y tak dzikiej 
walki, że m ogłoby tchu do organizacji od­
poru zabraknąć. T oczy ł się ten cichy bój i 
na terenie ,.Kongresówki“  i w  ziemiach za­
branych, w  Poznańskiem, na Śląsku i na Po 
morzu. T oczy ł się o  szkołę i o  chatę chłop­
ską, toczył się o  m owę i o  wiarę, o  ziemię 
i o  prawo.

A le praw o narodu ży ło  niezniszczalnie 
jak dawniej. Odezwały się nowe sygnały. To 
budził naród wielką przejmującą dresz­
czem w izją St. Wyspiański, to budził su­
mienia słowem  twardszem od spiżu Stefan 
Żeromski, >•* budził potężnie porywem  czy­
nu now y żołnierz nadchodzącej Polski Jó­
zef Piłsudski.

Czyż trzeba raz jeszcze stwierdzać, że 
w pierwszym szeregu na apel now y i m oc­
ny stanęła młodzież polska, akademicy, 
studenci, robotnicy? T o  był i jest najpew­
niejszy przejaw i sprawdzian zdrowia i sił 
narodu. M łodzież —  to  ucieleśniona i żywa 
potrzeba walki pod  sztandarem ideału; to 
właśnie synonim wolności; to jasny słone­
czny, wiosenny dzień życia ludzkiego; to

*) Pr ©mówienie inż, E. Kwiatkowskiego 
' lego Ministra Przemysłu i Handlu na akade- 

, 25-lecia .Zarzewia“ w Warszawie,

cała, szczera i prawdziwa, płomienna i bez­
interesowna m iłość Ojczyzny; to zdolność 
poświęcenia siebie bez reszty; to  wieczny 
i naturalny bunt przeciw ko niewoli i ugo­
dzie.

Na tem właśnie podłożu w yrósł przed 25 
laty „zarzewiaoki" ruch niepodległościowy.

Gdy wracamy pamięcią w  te lata, ileż 
jasnych promieni gromadzi się w  jednym 
punkcie. Te drobne, małe, zatomizowane si­
ły  słabych jednostek ogniskują się do ja ­
kiejś olbrzymiej potęgi w tej naszej nowej 
„K uźnicy". Potęguje je  zbiorow ość, solidar­
ność i wiara. Powstają tajne „drużyny strze 
leckie", formują się pierwsze zastępy 
„Skautów ", rośnie z dnia na dzień organi­
zacja wśród młodzieży uniwersyteckiej i 
szkolnej, powstaje nowe K oło Oświatowe 
im. St. Wyspiańskiego, wychodzi pismo 
„Zarzewie". Zjawiają się oddzielne publika­

cje zarzewiackie, polityczne i w ojskow e. 
Ale ponad wszystko „Zarzewie" staje się 
dla nas wszystkich i tycih, których sami za­
rażamy ideą zarzewiacką, przedziwną szko­
łą. Dala ona nam pierwsze podstawy w y­
chowania państwowego, tak proste i silne, 
że mogKśmy świadomością polską przebić 
się przez zapory dzielnicowe, partyjne i 
klasowe, szarpiące siły narodu w  kierun­
kach odśrodkowych. Szkoła ta, skoncen­
trowała wewnętrznie życie nasze i dała 
nam nowe pole widzenia bliskie i dalekie 
zarazem. Bliskie, bo  skupione na zagadnie­
niu czynnej walki o wyzwolenie państwa. 
Dalekie, b o  ginące w  niepewności, w  jakich 
ramach i w  jakich formach ma się ten ideał 
państwa polskiego urzeczywistnić. A le  nie 
stawialiśmy w ów czas własnemu państwu 
żadnych warunków i kondycyj w  naszej 
pracy i w  naszem sumieniu, nie wprow a-

BezczeSność awanturników
endeckich

uciekli do... kościołaPo w y w o ła n iu  burdy
W  dniu io-ym b. m. w Podhorowie, 

pow. radomski, po skończonem zebraniu 
Stronnictwa Narodowego grupa człon­
ków tego Stronnictwa, opuszczająca ze­
branie wywołała awantury z przeciwni­
kami politycznymi, wszczynając starcie i 
bójki, wskutek czego policja zmuszona 
była interwenjować.

Przy rozpraszaniu zgromadzonych 
część awanturujących się członków Stron 
nictwa Narodowego stawiła opór policji,

obrzucając ją kamieniami, w związku z 
czem trzech szeregowych policji zostało 
kontuzjowanych.

Za czynne wystąpienia i podżeganie do 
oporu władzy policja zatrzymała 8 osób. 
Reszta sprawców zdołała zbiec, kryjąc 
się w pobliskim kościele.

Po zlikwidowaniu zajść spokój został 
niezwłocznie przywrócony, przeciwko zaś 
inicjatorom i sprawcom zajścia zostało 
wytoczone dochodzenie karne.

burm istrz  —  dz ia łacz  endecki 
pospo litym  oszu stem

Sęd Najwyższy, w. Warszawie zatwierdził wy­
rok Sądu Apelacyjnego w Toruniu w dniu 26 
października 1933 r., skazujący 6. burmistrza m. 
Wejherowa — działacza endeckiego Władysława 
Kruczyńskiego za oszczerstwo popełnione na 
szkodę Miejskiej Kasy Oszczędności w Wejhe­
rowie —  na 1 rok więzienia oraz kierownika M. 
K. 0. w Wejherowie Edwarda Pestkę za podob­

ne przestępstwa na 1  rok i 8 miesięcy więzienia.
Sprawę współoskarżonych Frassa. i Zagórskie­

go Sąd Najwyższy nie rozpatrywał, gdyż wyrok 
Sądu Apelacyjnego skazujący pierwszego na 2 
lata, a drugiego na 1 rok i 7 miesięcy więzie­
nia, wobec tych oskarżonych dawno się już upra­
womocnił.

Jiieprawdopodio&ne, Ieez prawdziwe
(i.) Pod koniec kwietnia r. b. w jednem z po­

morskich miasteczek pogranicznych —  jak do­
nosił „Głos Pogranicza“ —  wybuchł groźny po­
żar. W płomieniach stanęły dwie kamienice. 
Ogień zaczął zagrażać ratuszowi. Akcją ratow­
niczą zajęły się policja i straż graniczna. Jeden 
ze strażników zaalarmował okoliczne straże po­
żarne, które natychmiast przybyły na ratunek. 
W d w i e  zaś godziny po wybuchu pożaru 
zjawił się dopiero p. burmistrz w otoczeniu 
władz miejskich. 1 zaczął urzędowanie od... 
w y m y ś ł a ń  i awantur. A  to z tego powo­
du, że bez j e g o  zgody i wiedzy sprowadzo­
no z  okolicy straże pożarne. Burmistrz do tego 
stopnia wezbrał gniewem, że wykrzykiwał: 
„niechby się stare budy spaliły“. Gotów byłby 
zapewne i ratusz przeznaczyć na pastwę ognia, 
byle tylko nie strażnik graniczny, lecz o n, 
głowa miasta, pozwolił łaskawie na sprowadze­
nie straży pożarnych.

Nie koniec jednak na tem. Po zakończeniu 
akcji ratowniczej burmistrz wraz z przyboczną 
asystą przespacerowali się do hotelu „Koper­
nik“ ... na rozgrzewkę. Co iam robiono i jak 
ucztowano —  wiadomo tylko z późniejszych 
zdarzeń. Po kilku dniach bowiem ów strażnik 
graniczny, który z w ł a s n e j  inicjatywy 
wezwał na ratunek okoliczne straże pożarne, 
otrzymał od Zarządu Miejskiego pismo urzędo­
we, wzywające go natychmiast do pokrycia po­
wstałych n a r a z  i e kosztów na skutek jego 
samowolnego postępku. W  załączeniu przesła­
no mu poniższy rachunek:

Dla Magistratu od Hotelu „Kopernik“
30. IV. 1934 r.

Jakie będą dalsze koleje akcji ,,odszkodo­
wawczej" zapoczątkowanej w tej formie przez 
magistrat i „pokrzywdzonego“  burmistrza —  nie 
mamy dotąd bliższych informacyj.

Zarząd Miejski zemścił się, jak potrafił. 
Strażnik graniczny, który —  zdaniem tamtej­
szych władz miejskich —  naraził na „ szwank“ 
autorytet głowy miasta, ma zapłacić narazie za 
t r z y  litry wyborowej i t. d. Burmistrz na- 
urągał mu, popił wraz z innymi, a potem kazano 
mu za to z a p ł a ć  i ć, grożąc mu dalszemi 
jeszcze kosztami. Trudno wyobrazić sobie bar­
dziej prostacką i obskurną zemstę i bezprawie 
i to w takich okolicznościach tragicznych, w ja­
kich zaistniały.

Czyżby nie warto było pociągnąć do o s o ­
b i s t y c h  świadczeń owe „grube ryby miej­
skie , które zdobyły się na taki akt odwagi 
„urzędowej“ w związku z pożarem w miastecz­
ku? Np. p. burmstrz pokrywa koszty 3-mie- 
sięcznego utrzymania tych straży pożarnych, 
które brały udział w akcji ratowniczej. A  ci, 
którzy spijali wódeczkę na c u d z y  rachu­
nek, możeby również pokryli z własnej kieszeni 
przynajmniej jednomiesięczne koszty ich utrzy­
mania. Poza oczywiście zapłaceniem wysta­
wionego rachunku restauracyjnego.

Na zakończenie dodać należy, że zarówno 
burmistrz jak i tamtejsze władze miejskie należą 
h u r t e m  do „obozu narodowego". Dlatego 
też i ich „rządy" są tak osobliwie „budujące“ 
i wymowne.

1 p. Rarytas 0,70 zł
1 duże wino 1,80 zł
1 p. Rarytas 0,70 zł
2 litry wyborowej 18,— zł
1 litr wyborowej 9,— zł

30,20 zł
opłata stemplowa 0,20 zł

razem 30,40 zł

Wycieuka dziennikarzy 
polskich do Holandii

We wtorek samolotem komunikacyjnym Pol­
skich Linij Lotniczych „Lot“  odleciała z War­
szawy przez Berlin do Hołandji wycieczka dzień 
nikarzy polskich ną zapr0szenie holenderskich 
komunikacyjnych linii lotniczych.

W wycieczce biorą udział red. red. Karol 
Stromenger (Gazeta Polska), K0łłupajł0 (Kurjer 
Warszawski), Grabowski (Prasa Polska), Wasi­
lewski (Wieczór Warszawski) oraz referent pra­
sowy M-stwa Komunikacji radc», Stefan Łoś.

dzaliśmy do rachunku żadnych ubocznych 
zastrzeżeń. Celem było poprostu Polska ca­
ła i niepodległa, wyzw olona z w ięzów  nie­
w oli i z w ięzów  psychicznej deprawacji za­
borców.

Sama oczyw istość wskazywała, że ruch 
ten był konkretną potrzebą chwili history­
cznej. Szeregi nasze rosły i m nożyły się, aż 
wreszcie znalazły się w  jednolitym, silnym 
organizacyjnie ruchu niepodległościowym . 
Najlepsze nasze siły, najbardziej wartościo­
w e jednostki spełniły też swój obowiązek 
i sw ój ideał bez reszty: legły na polach bi­
tew całej Polski z niespotykaną wiarą w  
przyszłość narodu i niepodległość państwa. 
T o najbardziej zw ycięscy żołnierze Komen­
danta Józefa Piłsudskiego!

Dziś, wyrażając cześć tym naszym nie­
obecnym  tu kolegom - bohaterom, po 
ćwierćwieczu istnienia ruchu „zarzewiac- 
k iego" mamy obowiązek nietylko zbilan­
sowania własnej przeszłości i historji, ale 
również spojrzenia w  przyszłość, która do­
maga się wypełnienia naszego własnego ra­
chunku w obec Polski niepodległej i zjedno­
czonej.

O to otwarł się przed nami horyzont no­
wy, tak pełny i wielki, jakiego nie mogliś­
my p o ją ć  nawet przed 25 laty. To, co  w ów ­
czas w ydaw ało się nam celem  samym w  
sobie, staje się dziś zaledwie fundamentem 
nowych celów  i nowych obowiązków.

Dziesięćkroć silniej musimy wytężyć 
pracę mózgu naszego, wyżej musimy zaka­
sać rękawy do pracy, spotęgow ać musimy 
w alory uczucia społecznego i równowagi 
ducha, musimy zdobyć się na w yższy ob - 
jektywizm  sądów, jeżeli byt Polski chcemy 
naprawdę utrwalić, jeżeli chcem y w yrów ­
nać wszystkie spustoszenia moralne i mate- 
rjalne z  okresu niewoli i wojny.

Zadanie nasze nie jest wypełnione w  ca ­
łości, a nasz rachunek w obec poległych nie 
jest wyrównany zupełnie. T e same siły, któ­
re zniszczyły niepodległy byt dawnej histo­
rycznej Rzeczypospolitej, wypełzają obec­
nie ponownie na widownię dziejów. Napot­
kaliśmy i napotkamy jeszcze na tysiąc prze­
szkód zewnętrznych i wewnętrznych, ha­
mujących rozw ój sił polskich i w yczekują­
cych cierpliwie z maską obłudy na chwile 
naszej słabości.

Świetna armja polska, jakiej nie mieliś­
my bodaj nigdy w  przeszłości, i  jasna na- 
wskroś pokojow a polityka zewnętrzna, 
stworzone silną wolą Marszałka Piłsud­
skiego, dają nam d o  rąk niezwykłe warunki 
pracy  nad odbudową wewnętrznych, orga­
nizacyjnych i gospodarczych sił nowej P ol­
ski,

B yłoby jaskrawym i złow rogim  błędem 
zmarnowania tej właśnie koniunktury. 

Warunki obiektywne są trudne. Świat ze ­
wnętrzny, na obu związanych płaszczy­
znach życia: organizacyjnej i gospodarczej, 
przechodzi okres, jakgdyby trzęsienia zie­
mi. Pokolenie nasze żyje na samym gwał­
townym zakręcie i przełom ie dziejów. 
W szystko płynie i przekształca się w  za- 
wrotnem tempie, A le pod zewnętrzną, jak ­
że schaotyzowaną powierzchnią formuje się 
w  zawiązkach nowe życie. Celem jego  musi 
być podążanie w  dół do mas społeczeństwa 
z ideą większej sprawiedliwości i wyższe­
go  stopnia dobrobytu. W edle odwiecznych 
praw cierpimy dziś ból stawania się nowe­
g o  życia. Szczęście i siła społeczeństw nif 
leżą w  jakiemś abstrakcyjnem, szczytowem 
nasyceniu się dobrobytem; one istnieją w 
stałej ewolucji wzwyż, w  stałym postępie. 
Jest to  p rawo względności w  sw ej wykła­
dni społeczno - politycznej.

Istnieje w ięc i dziś w  Polsce m iejsce i 
potrzeba zorganizowanej pracy sił m łodych 
i twórczych, uczciwych i umiejących śmia­
ło  patrzeć w  przyszłość, podobnej d o  tej 
pracy, którą przed 25 laty p od ję ło  „Za­
rzewie" i inne bratnie organizacje niepod­
ległościowe, Niech wzm ocni się w  Polsce 
obóz warowny, wiążący dobrych i mądrych 
ludzi w  imię ofiar na rzecz lepszej i pew ­
niejszej przyszłości naszego państwa. Dla 
nas, którzyśmy przeszli szkołę „zarzew iac­
ką", szkołę w  obozie niepodległościowym , 
jest otwarta tylko jedna droga: przez sko­
ordynowaną pracę na wszystkich polach 

ży d a  zbiorowego, przez uczciw e wypełnie­
nie własnych obow iązków , przez rozbudze­
nie i pogłębienie tradycji pracy dla pań­
stwa iść ku zabezpieczeniu całości i potę­
gi Rzeczypospolitej.
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Tysiące robotników - Polaków w Czechosłowacji
w y d a n o  n a  pa stw ę  n ę d zy  i g ło d u

Młodzież sowiecka
nam iętnie czyta S ienkiew icza

Posłowie pokcy do parłam, praskiego dr. Bu­
zek i Chobot opracowali interpelację do rady 
ministrów w Pradze w  sprawie wydalenia 
górników polskich w Zagłębiu Ostrawsko - Kar 
wińskiem. Interpelanci podnoszą, że ostatmemi 
masowemi wydaleniami dotknięci zostali prze 
dewszystkiem Polacy i wykazują cyfrowo ra­
żące ich pokrzywdzenie w kalwińskiej częś 
ci zagłębia. Nędzę, jaka zapanowała wśród ro­
botników, wykorzystuje się dla celów wyna 
rodowienia. Czechów i renegatów, którzy wstę­
pują do czeskich organizacyj i posyłają swe dz 
leci do czeskich szkół przyjmuje się z  powro­
tem do pracy. Posłowie stwierdzają, ie  ludu 
ość polska jest takiem postępowaniem dopro­
wadzona do rozpaczy i zapytują, czy radzie

W kilku wierszach
Szach perski przybędzie z wizytę DO TURCJI 

W rozmowach Z iCemalem Paszę omówi kwestję 
budowy linij kolejowych dla połączenia Turcji z
Persję.

Profesor E. Cornish z Uniwersytetu w KALI- 
FORNJI wynalazł okulary zupełnie dobrze nada­
jące się do patrzenia pod Wodę.

W STEW ARK (New Jersey) znaleziono szcząt­
ki wielkiego samolotu pasażerskiego, który zagi­
nął w ub. sobotę. Jęk się okazało samolot uległ 
katastrofie i spłonął doszczętnie. Wszyscy pasa­
żerowie ponieśli śmierć.

Gwałtowna powódź zniszczyła prawie doszczęt 
nie miasto OCOTOPEC w republice Honduras. 
500 osób utonęło.

W łipcu r. b. odbędzie się w SZTOKHOL­
MIE zjazd centralnych władz' włościańskich z 
Norwegii, Danji, Szwecji i Pinlandji.

IV CITTA DEL VATICANO, Ojciec św, przy­
jął na uroczystej audjencji b. hiszpańskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Pita Eomero, który 
wręczył listy uwierzytelniające go w charakte­
rze ambasadora Hiszpanji przy Watykanie.

Rząd WŁOSKI postanowił Zbudować dwie 
jednostki floty wojennej po 35 tys. ton każda.

W ANTWEEPJI w dniu 10 czerwca rozpoczę­
ły się obrady kongresu Unji Związków Praso­
wych, w którem uczestniczy 80 przedstawicieli 
' wiązka w 18 krajów europejskich i .11 pozaeu­
ropejskich. Z ramjenia Związku Polskiego na 
rjeździe jest obecny w charakterze obserwatora 
i. Kauzik. . \-

W BITTEEFELDZIE (Niemcy) w kotłowni 
jednej z fabryk należących do koncernu I. G. 
1'arben nastąpiła silna eksplozja. Jedna oso- 
•>a została zabita. Straty są bardzo znaczne.

Poseł polski w Berlinie minister LIPSKI ba­
wił krótko przez sobotę i niedzielę w Królewcu.

WE WIEDNIU dnia 10 b. W. wczesnym ran­
kiem rzucono bombę do urzędu pocztowego przy 
Gimnasiumstr. Bomba wyrządziła znaczne szko­
dy. Wszystkie szyby zastały wybite.

W GRAZU stwierdzono, iż znaczna liczba u- 
rzędmików w czynnej służbie i emerytów hale* 
ży, mimo zakazu, do stronnictwa narodowo - so­
cjalistycznego. W związku z tern 68 urzędnikom 
i emerytom wstrzymano pensje. W najbliższych 
d iiach w Styrji ma być wydalonych ze służby 
150 urzędników państwowych.

Austrjackie Min. Oświaty zarządziło, aby słu­
chacze wyższej szkoły agronomicznej w WIE­
DNIU zobowiązani zostali do pokrywania szkód, 
wyrządzonych w tej uczelni skutkiem zamachów 
narodowo • socjalistycznych.

ministrów znany jest ten stan rzeczy i co za­
mierza przedsięwziąć, aby zapobiec wyizuca 
niu tysięcy robotników na pastwę nędzy i gło­
du. Posłowie polscy wnieśli również do rady 
ministrów memonjał komitetu międzypartyjne­

go stronnictw polskich w Czechosłowacji w spr 
awie wydalania polskich górników.

Delegowani ,przez paryską policję kry­
minalną d o  Dijon, komisarze policyjni ukoń­
czyli swą pracę, polegającą na sprawdzeniu 
około 9 tys. dokumentów, dotyczących mor 
derstwa radcy Prince‘a. Raport, obejm ujący 
zgórą 100 str. pisma maszynowego, przedsta 
wili oni bezpośrednim władzom Śledczym w

Ogólne zainteresowanie w Kapsztadzie wy- 
wyłalo powstanie nowej organizacji faszystow­
skiej p. n. „Pomarańczowe Koszule“. Członko­
wie tej organizacji noszą koszule koloru poma­
rańczowego; czarne spodnie i jako znak specjal­
ny „róg z prochem'‘ na ramieniu. 'Organizacja 
ta jest o wiele poważniej traktowana niż po­
przednia organizacja zwana „Szare Koszule“ ,

Prof. fizjologii na uniwersytecie w Los Am- 
gelos, dr. Fr. Woelner, wystąpił z teorją, która 
otuchą napełnić winna serca wszystkich star­
szych panów. Twierdzi on, że szczyt rozwoju 
cielesnego i umysłowego człowieka przypada na 
lata pomiędzy trzydziestką i pięćdziesiątką. Co 
więcej, według niego człowiek mający 60 lat nie 
umiera nigdy z powodu starości, lecz z innych 
przyczyn, niezależnych od wieku.

Wywody te znajdują potwierdzenie w bada­
niach innego uczonego amerykańskiego, Wewi-

W  dolinie San Fernando, w Los Angeles, na 
specjalnem terytorjum mieszka grupa artysłów- 
psów. Jest ich około 40. Młodzi „aktorzy" pil­
nie strzeżeni, żyją tylko „pro arte": nie wie­
dzą co to jest nocne życie, kabarety, przyję­
cia, alkohol... Kładą się spać o zachodzie słoń­
ca, wstają o świcie, codziennie odbywają ćwi­
czenia, studjują role. Nie wszyscy są nowicju­
szami. Są wśród nich i tacy, którzy mają już 
wyrobioną sławę i swych wielbicieli, którym 
wysyłają swoje podobizny z... podpisami.

Każdy pies ma swoją garderobę i lepiej nie 
próbować pozwolić innemu psu ją zająć. Ko- 
stjumy skrojone są dokładnie na miarę, jest ich 
przeszło 1 .000.

Dzięki zachowywaniu wszelkich środków 
sanitarnych i higienicznych, nie zdarza się ni-

Komisarjat oświaty w Rosji wydał niedawno 
rozporządzenie o zupełnej zmianie metody nau­
czania historji. Prasa sowiecka podaje cały 
szereg przykładów, świadczących, na jak niskim 
poziomie znajdowała się w Rosji sowieckiej, 
nauka historji. Młodzież nic nie umie i uważa 
hiistorję za przedmiot bardzo nudny.

Paryżu i M-stwu Sprawiedliwości. Okazuje 
się, że dokonane dochodzenia wstępne da­
ły wyniki bardzo nikłe. Szczegółow a kon­
trola zeznań świadków i wszystkich p o ­
szlak oraz w skazów ek przekonały inspek­
torów  policji, i e  śledztwo należy rozpocząć 
od początku.

gdyż ¡przywódcą jej jest Erasmtis, generalny se­
kretarz pa.rtji . nacjonalistycznej (rządowej), co 
świadczy o naw.póloficjałnym charakterze tej 
organizacji. Program partji przewiduje znie­
sienie hymnu brytyjskiego, deklaracje w spra­
wie utworzenia samodzielnej republiki, oraz po­
wołanie do życia rządu, składającego się w 
większości z Boerów.

nam Doriana, który ukończył właśnie skompli­
kowane obliczenia statystyczne nad okresem 
największej płodności u sławnych ludzi. Stwier­
dził on, że okres ten zaczyna się od czterdzie­
stego roku życia i u różnych kategoryj wybit­
nych jednostek był przeciętnie następujący: 
u chemików i fizyków 41 lat; u dramaturgów, 
poetów i wynalazców 44 lat; u powieściopisarzy 
46 lat; u podróżników i mężów stanu 59 lat, 
artystów 50 lat; lekarzy i chirurgów 52 lat.

gdy, by pies-aktor w czasie gry miał ochotę 
podrapać się w ucho lub gdzieindziej. Specjal­
ne umządizenia regulują temperaturę zimą liib 
latem, aby mali aktorzy mogli pracować w 
jak najodpowiedniejszej atmosferze.

Obecnie nastąpiła pewną inowaoja w „psich“ 
filmach. Dotychczas ich „mowa" ograniczała 
się do „hau-hau", teraz ludzie za nich mówią. 
Nagrywa się filmy „nieme", a potem uzupełnia 
się je dźwiękowo. Niełatwą jest rzeczą dobie­
ranie aktorów ludzi, których głosy mają na­
śladować psy, będące, vice versa, portretami 
ludzkich istot. Opowiadają o pewnej dziewczy­
nie, która przez długie lata starała się o enga­
gement do filmu, wkońcu otrzymała je, ale w 
„charakterze“ psa.

jest wielkie. „Trzeba wiedzieć — pisze spe­
cjalny korespondent jednego z pism ze Stąlinu 
w Dońskiem zagłębiu —  jak uczniom klasy 6 
zapłonęły oczy, kiedy w „wolnej rozmowie" po 
egzaminie zadano im pytanie, czy czytali jakieś 
książki historyczne. Okazało się, że młodzież 
namiętnie czyta cykl „Życia wybitnych ludzi", 
powieści Wiktora Hugo, S i e n k i e w i c z a ,  
Dumasa. O  Wiktorze Hugo jeden z uczniów 
z entuzjazmem oświadczył nawet: „Jak on u- 
mie wspaniale przedstawić historję! Gdyby tak 
nasze podręczniki przynajmniej trochę podobne 
były do tych książek".

Odpowiedzi uczniów przy egzaminach wprost 
zdumiewają nieuctwem. Tak np, w pewnej 
szkole w Simfeiropolu uczeń Ponotnarenko opo­
wiadał o angielskiej rewolucji: „I król i parla­
ment obaj żyli w Anglji i z powodu Kościoła 
doszło między nimi do kłótni".

Zmiana systemu nauki historji napotyka je­
dnak na zawiłe trudności. Nauczyciele bowiem, 
którzy ukończyli Komunistyczny instytut peda­
gogiczny, przygotowani są do takiego tylko nau­
czania, jakie właśnie obecnie okazało się nie­
właściwe. Przyzwyczaili się też do tego, by 
uczniom wykładać, że cała Mstorja dotyczy tyl­
ko walk klasowych. Dlatego też sowieckie wła­
dze szkolne, domagają się teraz, aby nauczycie­
le historji odbyli nowy kurs i rozpoczęli naukę 
według nowych metod.

W  d o m u  k a ł a -
ies t rzeczą niezmiernie ciekawą, żo zawo­

dowi kaci zachowują w  życiu prywatnem oby 
czaję niemal patrjarchalne.

Dwaj pierwsi Sansonowie, słynny kat Re­
wolucja Francuskiej i  ‘jego syn, prowadzili 
nienaganny żywot.

Hemderreićh, następca Sansonów na sta­
nowisku katowskiem, był człowiekiem nad- 
wyraz „bogobojnym“ . Po każdej dokonanej 
przezeń egzekucji zamawiał mszę za spokój 
duszy przestępcy, którego przed chwilą zgiło- 
tynował. Nie opuścił podobno ani jednego wy 
padku.

Mikołaj Roch, następca Heinderreicha, był 
wzorowym ojcem rodziny. Był ojcem ośmior­
ga ubóstwianych przez siebie dzieci.

Deibler — ojcieo który zajął opróżnione 
przez Rocha stanowisko, odznaczał się także 
wielką prostotą obyczajów. Lubił muzykę i 
ptaki, był nawet członkiem towarzystwa o- 
chrony zwierząt.

Syn jego, Anatol Deibler, obecny kat fran­
cuski, prowadzi w swym pięknym domku pod 
Paryżem spokojny żywot.

D w a  o k rę ty  w o je n n e
szukają zaginionego konsula japońskiego

Dwa okręty wojenne japońskie przybyły do 
Nankinu. Marynarze japońscy prowadzą po­
szukiwania za zaginionym konsulem japońskim 
w Nankinie Kuramoto, który według pogłosek 
został uprowadzony przez terorystów chińskich. 
Władze japońskie ze swej strony wyznaczyły 
nagrodę 10 tys. dolarów za wiadomości o  losach 
zaginionego.

Nie mniej jednak zainteresowanie, historją

Dzlew ięC tysięcy dokum entów
a m ordercy nadal... nieznani

vpR ó g  z prochem 11 na ram ieniu
P o m a rań czo w e koszule  w  Afryce

Pociecha d la  starszych  p an ó w
60-letni mężczyzna nie umiera nigdy z powodu starości

Tysiąc kostiumów dla czterdziestu psów
Szczęśliw a „psia  dola*4 a k to ró w  film o w ych

ANDRZEJ W ACH O W IAK

G dynia  jako  kąp ie lisko
(Dokończenie).

Musimy pamiętać, że poza powietrzem, wodą 
i słońcem o powodzeniu kąpieliska decyduje ko­
munikacja, aprowizacja i rozrywka. Każdy, kto 
problematem kąpieliska morskiego w Polsce zajmo 
wał się bliżej, wie, że tych warunków uzupełnia­
jących a nieodzownych dla kąpieliska żadna inna 
miejscowość nadmorska niema w takiej obfitości, 
jak Gdynia. Na półwyspie Helskim mamy co- 
nrawda komunikację kolejową, oraz w porze let­
niej, a więc w sezonie, nawet komunikację Wodną. 
Natomiast warunki mieszkaniowe są na półwy­
spie odstraszające i tylko wielki zapaleniec mor­
ski zgodzi się spędzić swoje wakacje w warunkach 
f ik prymitywnych. jak w Helu, lub w Jastarni.

Natomiast od nasady półwyspu, a więc od 
Halłerowa w kierunku granicy niemieckiej komu­
nikacji kolejowej ani wodnej niema, a istnieje w 
ciągu sezonu tylko komunikacja autobusowa. Od­
bija sic to znowu fatalnie na aprowizacji tej czę­
ści wybrzeża, powodując drożyznę i pociągając za 
sobą brak wyboru.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że skoro 
ihcemy w społeczeństwie polskiem, jako lądo- 
wem, zaszczepić naprawdę trwałą miłość do mo­
rza, mamy iako mieszkańcy nadmorscy obowią­
zek dać temu społeczeństwu możność odpoczyn­

ku i godziwej rozrywki nad morzem za ceny go­
dziwe. Ale boję się poważnie, aby pchanie letni­
ków w obecnych warunkach komunikacyjnych, 
aprowizacyjnych i higienicznych do kąpielisk po­
za Gdynią, nie odbiło się ujemnie w przyszłości na 
ruchu kąpielisk morskich wogóle. Nad morze lu­
dzie chorzy nie przyjeżdżają- Mogą przyjeżdżać 
ludzie słabi, potrzebujący trochę ostrego powie- 
1rza dla wzmocnienia, mogą przyjeżdżać ludzie 
przepracowani lub nerwowi. Do dobrego odpo­
czynku potrzeba także rozrywki, a przecież poza 
Gdynia można się nad morzem dovsłownie zanu­
dzić. Prawda, że i Gdynia iak na 50 tysięczne 
miasto, niema jeszcze normalnych zakładów roz­
rywkowych, a więc teatru, dobrych kin itp., ale 
przecież w ciągu sezonu organizuje się pokaźną 
liczbę rozmaitych imprez, które letnikowi pobyt 
umilają. Tych imprez niepodobna zorganizować 
nad morzem poza Gdynią, bo tam z powodu zbyt 
nikłej frekwencji zgóry byłyby one skazane na 
niepowodzenie.

Wreszcie musimy przy rozpatrzeniu sprawy 
kąpieliska w Gdyni wziąć dwa dalsze ważne mo- 
menty pod uwagę. Pierwszy z nich to okoliczność, 

! że weszło już w Polsce niejako w zwyczaj, iż w 
i ciągu lata, począwszy od „Święta Morza“ , zjeżdża- 
| ją do Gdyni liczne wycieczki masowe, różne zjaz- 
| dy wojskowe i cywilne, młodzieży i inne. Nie są 
I to w calem tego słowa znaczeniu letnicy, a raczej 

turyści. W roku obecnym np. projektuje L. M. i K. 
spływ około 10.000 kajaków do Gdyni. Ruch ten, 
choć nie tak korzystny, pod względem material­
nym. jak ruch letników, nie może jednak być lek­

ceważony, bo każdy, choćby najdrobniejszy zjazd 
do Gdyni przynosi pewne korzyści mieszkańcom 
Gdyni- Pozatem jednak ten masowy ruch turysty­
czny ma olbrzymie znaczenie wychowawcze. Jest 
.wszakże rzeczą ponad wszelką wątpliwość pewną, 
że ruch turystyczny w kierunku Gdyni ustanie, gdy 
Gdynia przestanie być kąpieliskiem. Każdy bo­
wiem, kto jedzie do Gdyni, chciałby mieć możność 
zażycia plaży i kąpieli bez większych trudów, a 
więc bez konieczności opłacania przejazdów do 
innej nadmorskiej miejscowości. A  wiemy, że w 
zubożałem społeczeństwie polskiem liczą już nie 
na złotówki, a na grosze. Drugi moment, to tury­
styka po pobliskiej Szwajcarji Kaszub­
skiej. Centrum tej turystyki musi zostać Gdynia 
z tej prostej racji, że jako największe nadmorskie 
miasto daje najwięcej okazji do zebrania grup, 
wymaganych do uzyskania zniżek kolejowych i 
najwięcej sposobności komunikacyjnych wogóle. 
Jako centrum turystyczne, musi jednak Gdynia 
pozostać kąpieliskiem; inaczej straci swoje prero­
gatywy na rzecz jednego z miast, dających turyście 
więcei atrakcyj.

Wreszcie jeszcze jeden moment, dla którego 
Gdynia kąpieliskiem pozostać musi. Przed 10 laty 
Gdynia była wsią, liczącą około 300 dusz. Przed 
dwoma laty miała Gdynia 35.000, a dziś bezmała 
50.000 mieszkańców. Jeśli rozwój Gdyni (a wszyst­
ko na to wykazuje, że tak będzie) pójdzie w tem 
tempie dalej, to w ciągu najbliższych lat dziesięciu 
liczba mieszkańców może sie podwoić czy nawet 
potroić. Trudno sobie wyobrazić, aby możliwe 
było taką masę mieszkańców „nadmorskiej stolicy
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Pomyślny objaw
(i) Związek Banków, jak donosiliśmy, u- 

chwalił obniżenie maksymalnej granicy stopy 
procentowej, pobieranej od dyskonta weksli 
kupieckich z 9 i pół na 8 i pół procent.

„Gazeta Polska“ pisze, że sam fakt powzię­
cia takiej uchwały zasługuje na szczególne 
podkreślenie, bo poraź pierwszy redukcja ta 
następuje w drodze dobrowolnej uchwały zwią­
zku banków.

„Objaw powyższy jest w naszych warun­
kach szczególnie pomyślny, świadczy on bo­
wiem, że na rynku pieniężnym i kredyto­
wym z coraz większą siłą zaczyna działać 
czynnik konkurencji. Oddziaływanie tego 
czynnika, t. zn. swobodne kształtowanie się 
ceny pieniądza gwarantować może najlepiej 
rozwój zdrowego kredytu. W chwili zaś o- 
beonej wzrost siły tego czynnika gwaran­
tuje nam ponadto naturalny, dalszy proces 
potanienia kredytu".
Trzeba jeszcze zauważyć, że w szeregu wy­

padków banki prywatne pobierały stawki niż­
sze od maksymalnie dozwolonej, co dowodzi 
że czynnik konkurencji zaczął już wcześniej 
działać.

PAŁKARZE I ZAPŁATA.

„Kurjer Wileński“ wylicza cały szereg wy- 
ceynów wyborczych bojówek endeckich w Wil­
nie.

„Endecja otrzymała z Łodzi znaczne po­
siłki w postaci kilkuset bojówkarzy, uzbro­
jonych w gumowe pałki. Część tej ekipy nie 
mogła znaleźć wspólnej platformy... finan­
sowej z  miejscowym endeckim Komitetem 
Wyborczym i na parę dni przed wyborami 
już wyjechała do Łodzi. Rycerze blaszane­
go mieczyka żądali podobno po 8 złotych 
dziennie, dawano im tylko po 3 i negocja­
cje rozbiły się".
Poza tym handelkiem warto podnieść, że 

wileńskie władze bezpieczeństwa skonfiskowa­
ły cały arsenał endeckich środków wyborczych: 
pałki gumowe, sztaby żelazne, łomy, noże, za­
ostrzone grube żelazne pręty itd.

„Kurjer Poranny“  zamieszczając reportaż p. 
t. „Podróż po krainie młodości" — zwraca uwa 
gę m. in. na stosunek obozu narodowo-rady- 
kalnego do stronnictwa narodowego.

„Co dzieli najbardziej O. N, R, w Po­
znaniu od endecji, mówi mi p. Howorka, to 
liczni Żydzi w Stronnictwie Narodówem i 
jego eaźydzenie. Padają nazwiska Pannen- 
kowej, Jentkiewiczowej, wielu rodzin, ma­
jących swoją historję w ruchu endeckim, 
wybitnych działaczy“ .

ZA KORDONEM.
„Polska Zachodnia“ zwraca uwagę na krzy­

żową drogę szkoły polskiej w Niemczech.
„Ostatnie posunięcia w tej dziedzinie 

wskazują na to, że nie bliskie są dni, w któ­
rych szkolnictwo polskie w Niemczech, a z 
eiem mniejszość polska, będzie mogło w 
pełnej swobodzie realizować swoje prawa 
kulturalne i cieszyć się „wyjątkową sytua­
cją", zdolną wzbudzać zazdrość wśród mniej 
szóści niemieckich, żyjących poza granica­
mi Rzeszy niemieckiej".

NA WULKANIE.
„Czas", omawiając przebieg puczu Walde- 

marasa, podnosi, że rząd prezydenta Smetony 
siedzi na wulkanie.

„Im prędzej Litwa zapomni o Wilnie, tern 
pewniej i spokojniej będzie się czuła w Ko-

N ow y b e stia lsk i napad  na Strzelca
N a c z e le  b a n d y  z b r o d n ic z y c h  w y r o s t k ó w  s t a l ą  d w a )  s y n o w i e  

o s ł a w i o n e g o  p o s ła  M a t ło s z a
Przed kilku dniami w Tczewie synowie osła­

wionego posła endeckiego Matłosza, Stanisław 
i Tadeusz, obydwaj uczniowie gimnazjum, wraz 
z niejakim Lawrenzem, b. uczniem gimnazjum 
oraz z Gwizdatekimi, Rycbłowskim i Guziióskim 
napadli na członka Zw. Strzeleckiego, Stoickie­
go Juljusza i pobili go 'dotkliwie, zmasakro­
wawszy mu twarz nie do poznania. Ofiarę be-

stjalskiego napadu musiano umieścić w szpitalu 
św. Józefa.

Ten nowy przejaw zdziczenia młodzieży en­
deckiej zasługuje na jak najostrzejsze potępie­
nie. Za zdziczenie to ponoszą wszakże w pierw 
szym rzędzie odpowiedzialność prowodyrzy i 
wychowawcy tej młodzieży z posłem Matloszem, 
ojcem obu zbrodniczych wyrostków, na czele.

W ręczen ie  nagród
za p ra ce  n a u k o w e  z

W Ministerstwie Spraw Wojskowych odbyła 
się uroczystość wręczenia nagród za prace nau­
kowe z dziedziny wojskowej, ogłoszone drukiem 
w roku 1933.

Dyplomy wręczył pierwszy . wiceminister 
Spraw Wojskowych gen. dyw. Pabrycy w oto­
czeniu gen. bryg. Kasprzyckiego, gen. bryg. Ray­
skiego, mjr. dypl. Rudnickiego, reprezentujące­
go szefa W. I. N. Wy.d. oraz w obecności człon­
ków komisji kwalifikującej. Komisja ta w skła­
dzie: przewodniczący ppłk. Vorvrodt, członk0.

d zie d zin y  w o js k o w e j
wie: mjr. dypl. Pęczkowski, mjr. dypl. Ryziń- 
ski, mjr. Maełmowski, kpt. Sadowski, wziąwszy 
pod uwagę wszystkie prace wojskowo - nauko­
we z ub. roku, zakwalifikowała do wyróżnienia 
dwa dzieła, a mianowicie, przyznając nagrodę 
I. za pracę wspólną p. Pawła Skotarka, sierż. 
rez. oraz st. sierż. Czesława Szczecińskiego p. t. 
„Wiadomości meteorologiczne dla lotników“  i 
nagrodę I i  za pracę p. kpt. Antoniego Szubera 
p. t.: „Walka o przewagę duchową“ .

IVŻelazna m iotła" i protokóły mędrców Sjonu
p rze d  tryb u n a łe m  w  B azylei

Przed trybunałem w Bazylei rozpoczął się 
proces dotyczący t. zw. „protokułów mędrców 
Sjonu“ . Jako strona skarżąca występują szwaj­
carska gmiina izraelicka i szwajcarskie zrzesze­
nie sjonistyczne.. Skarga jest skierowana prze­
ciwko wydawcom dzieł Beeka „Tajemnice mędr­
ców Sjonu" i Fritschea „Protokóły Sjonu", 
które zostały ponownie wydane w Niemczech w 
r. ufo. i w których jest mowa o planach pano­
wania żydowskiego na święcie. Oskarżenie kie­
ruje się również przeciwko redaktorowi dawne­
go organu Frontu Narodowego —  „Żelazna Mio­
tła“ , Zandeirowi, który zapewniał na lamach te­
go piesrna, że bez względu na wszystkie zaprze­
czenia ze strony Żydów „protokoły“ te są auten-

teczne. Skarżący domagają się skazania Zan- 
dera za oszczerstwo oraz konfiskaty obu dziel.

Na rozprawę stawił się jedynie Zander, za­
mieszkały w Bazylei.

Autorzy obu dzieł już nie żyją. Pozatem wy­
dawcy niemieccy nie mogli, być powołani na 
rozprawę. Sprawa będzie rozstrzygnięta w cią­
gu kilku najbliższych dni.

Niedawno podobny proces toczył się przed 
trybunałami berneńskiemi. na podstawie skargi, 
zgłoszonej przez Żydów. W związku z tem, 
zarządzona została ekspertyza tych „protokó­
ł ó w k t ó r a  jednakże nie została jeszcze zakoń­
czona.

Przed U. Zjazdem Polaków 
z Zagranicy

DELEGACJA POLONJI AMERYKAŃ­
SKIEJ na II Zjazd Polaków z Zagranicy przy­
będzie do kraju 18 lipca br. polskim statkiem 
.Pułaski",

W skład delegacji wchodzą reprezentanci 
wszystkich najpoważniejszych organizacyj pol­
skich w St. Zjednoczonych z cenzorem Związ­
ku Narodowego Polskiego, prof. Franciszkiem 
Świetlikiem na czele.

DELEGATAMI Z ARGENTYNY na Il-gi 
Zjazd Polaków z Zagranicy będą p. p. Kowa­
lewski i Prokopowicz, z Urugwaju zaś — p. 
Makowski, znani działacze na terenie Polonji 
Argentyńskiej i Urugwajskiej. Wybory delega­
tów przeprowadziły naczelne organizacje w 
niedzielę, 27 uib. m,

Na walnem zebraniu CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU TOWARZYSTW POLSKICH W 
BELGJI została wybrana delegacja na II Zjazd 
Polaków z Zagranicy w osobach prezesa Jana 
Piaseckiego i Hermana Fiszera.

• *
•

W DANJI organizowanych jest kilka wiel­
kich wycieczek do Polski. Wycieczki te obej­
mą nietylko Polaków, ale i Duńczyków. Głó­
wna wycieczka wyjedzie z Danji na początku 
sierpnia i zabawi w Polsce około 15 dni.
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PO DŁUGOTRWAŁEJ CHOROBIE ZMARŁ 
W WARSZAWIE SENATOR DR. STEFAN 
KOPCIŃSKI. Był on wiceprezesem związku par­
lamentarnego polskieh socjalistów.

ATTACHE PRASOWY POSELSTWA NIE­
MIECKIEGO W WARSZAWIE HR. HAUS- 
HUYN ustąpił, po 9-letniej pracy, z zajmowane­
go stanowiska.

wnie. Im prędzej wyrzeknie się flirtów z 
Berlinem czy z Moskwą, im wyraźniej powie: 
nie chcę niczyjej miłości, ale ze wszystkimi 
pragnę pokoju i zgody •— tem bardziej i le­
piej ugruntuje swój — byt państwowy. Nikt 
u nas nie pragnie pochodu na Żmudź, nikt 
w Polsce -nie czyha na niepodległość Litwy. 
Pragniemy z nią pokoju i normalnych, są­
siedzkich stosunków. Natomiast nie możemy 
bez troski ciągle widzieć, że mamy pod bo­
kiem, nie pokojowego sąsiada, ale puszkę 
Pandory, ale omal że beczkę prochu".

P oznań
ENDEK — NIEDOSZŁYM ZABÓJCĄ. We

wtorek' rozpoczęła się w sądzie grodzkim rozpra 
wa przeciwko kierownikowi wydziału „młodych“  
Str. Narodowego na m. Poznań, majorowi w sta­
nie spoczynku Kiedrowskiemu, który na , zebra­
niu przyłożył jednemu z obecnych, rewolwer do 
piersi, grożąe jego natyehmiastowem użyciem, w 
razie niezastosowania się do jego woli. Policja 
w porę udaremniła zbrodnię,. odbierając . Kiedsow 
;:kiemu broń.

L w ó w
TRZECH TERORYSTÓW Z O. U. N. odpo­

wiada przed lwowskim sądem przysięgłych za 
napad Tabunkowy na mieszkanie wójta Marceniu- 
ka, gdzie chcieli ograbić kasę gminną Na ławie 
oskarżonych zasiadają: Mykyta Buczko, Teodor 
Zdryla i Piotr Bazyłyszyn.

S ta n is ła w ó w
DYREKTOR UKRAIŃSKIEGO BANKU GO­

SPODARCZEGO w Stanisławowie, Bohdan Mo- 
nasterski, . zdefraudował około 5000 zł. i znikł 
ze Stanisławowa.

K rynica
DLA ZWIEDZENIA ZDROJOWISKA KRY­

NICKIEGO przybyła tu wycieczka dziennika­
rzy. ze Śląska polskiego i niemieekiego.

Lublin
UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA NOWEGO 

KOŚCIOŁA, wybudowanego w jednej z robotni­
czych dzielnic Lublina, odbyło się w niedzielę, 
ż udziałem przedstawicieli władz i duchowieńst­
wa, z ks. biskupem Pulmanem na czele.

K ato w ice
ORGANIZACJĘ MŁODZIEŻY „ORLĘTA' ‘

zakłada na terenie śląska przy swych oddziałach 
Związek Strzelecki.

W ielk ie Hajduki
SZAJKĘ PRZEMYTNIKÓW ZLIKWIDOWA­

ŁY ORGANY STRAŻY GRANICZNEJ. Szajka 
ta naraziła Skarb Państwa na poważne straty. 
Szajka, na której czele stał niejaki Weszke z 
Siemianowic w ciągu ubiegłych 8 miesięcy prze­
mycała olbrzymią ilość starej odzieży, którą na­
stępnie rozsyłane w głąb kraju, w szczególności 
do Lwowa.

Polski“ odgrodzić od morza murem chińskim. Toć 
latem widzimy ludzi, kąpiących się w Wiśle w 
śródmieściu Warszawy, to samo dzieje się w War­
cie w Poznaniu i dziać się będzie mimo zakazów 
policyjnych W Gdyni. Zresztą trudno sobie wyo­
brazić jakąkolwiek administrację miasta Gdyni, 
któraby mieszkańcom tego miasta chciała odjąć 
możność korzystania latem z dogodnej i bliskiej 
kąpieli morskiej. Taka administracja straciłaby 
wnet popularność. Na jednej z konferencyj urzę­
dowych padło zresztą zapewnienie, że plaża dla 
obywateli miasta zostanie utrzymana. Skoro zaś 
zostanie utrzymana, to rozumieć należy, że w sta­
nie czystym i używalnym. —- Skoro zaś
będzie plaża używalna, to nie można jej ogrodzić 
zasiekami drutu kolczastego i zaopatrzyć w napis: 
„Tylko dla obywateli m. Gdyni“, bo to nie poskut­
kowałoby żadną miara i nie wstrzymałoby przy­
jezdnych od plażowania i kąpania się. Gdy więc 
plaża zostanie, zostanie ona praktycznie dla wszyst­
kich- W takim razie niema powodu do zacieśnie­
nia pojęcia kąpieliska w Gdyni, przeciwnie w in­
teresie rozwoju i rozbudowy miasta, w interesie 
dochodowości obywatelstwa m. Gdyni należy głosić 
urbi et orbi, że Gdynia była, jest i będzie kąpieli­
skiem. Obywatelstwo miasta Gdyni szczególnie 
kupiectwo i cały przemysł restauracyjny i pensjo­
natowy byłyby^ szczęśliwe, gdyby w zapoczatko- 
wanem przez Komisarjat Rządu porządkowaniu 
plaży widzieć mogło początek wielkiej akcji utrwa­
lenia charakteru kąpieliskowego Gdyni. Kąpieli­
sko gdyńskie obok portu może się stać źródłem 
poważnych dochodów dla mieszkańców miasta.

Popieranie tej dochodowości leży przedewszystk. ] 
w interesie zarządu miasta, który niewątpliwie w 
generalnym planie rozbudowy w szerokiej mierze j 
zechce uwzględnić kąpieliskowe potrzeby Gdyni.

Nie wyczerpałem z pewnością wszystkich ar­
gumentów, przemawiających za utrzymaniem cha­
rakteru kąpieliskowego m. Gdyni, ale szukanie 
dalszych argumentów byłoby „wywalaniem otwar­
tych drzwi“ , bo wszyscy jesteśmy głęboko przeko­
nani, że Gdynia, największe miasto nad polskiem 
morzem, kąpieliskiem być musi. Jeśli uważałem 
za wskazane mimo wszystko uzasadniać potrzebę 
zachowania charakteru kąpieliskowego Gdyni, to 
raczej dlatego, że pragnąłbym, aby najszersze war­
stwy mieszkańców Gdyni uznały potrzebę kąpie­
liska w Gdyni. Bo aczkolwiek uznajemy potrzebę 
kąpieliska, aczkolwiek nawet władze miejskie mó­
wią o utrzymaniu plaży dla mieszkańców Gdyni, 
to nie jest to równoznaczne z wyraźną wolą utrzy­
mania w Gdyni kąpieliska. Bo gdyby ta wyraźna 
i mocna wola była, to dawno mielibyśmy w Gdyni, 
co innego, niż obecną plażę, która przecież nie za­
spakaja potrzeb ani letników ani stałych mieszkań­
ców Gdyni. Chcąc, aby Gdynia kąpieliskiem zo­
stała, trzeba to kąpielisko odpowiednio wyposażyć. 
A  tymczasem, jak narazie, nie ma Gdynia czem 
się poszczycić, bo plaża jest ciasna, ponadto eks­
ploatowana przez prywatnego dzierżawcę. Obywa­
tel gdyński, płacący podatki, nie weźmie za złe ad­
ministracji rozumnego nakładu na plażę i jej utrzy­
manie, bo zrozumie, że co jak co, ale plaża i ką­
pielisko może być interesem dochodowym dla 
Gdyni, a w każdym razie bedzie dla mieszkańców

czynnikiem zdrowotnym.
Wkońcu jeszcze jedno. Nie możemy zbytnio 

utyskiwać na brak opieki nad kąpieliskiem ze stro­
ny władzy, skoro ludność, żyjąca w mieście kąpie- 
liskowem, ze swej strony także nie zdradza nale­
żytego zrozumienia dla potrzeb tego kąpieliska. 
Mam tu na myśli hotele i pensjonaty gdyńskie. 
W jednym z hoteli powiedziano mi niedawno, gdy 
oglądałem pokoje, jakie mieli zająć goście zagra’ 

, niczni, a jakie wydawały mi się niedość świeże i 
! czyste, że już od 5 lat nic nie malowano ani nie 

remontowano, bo to się na zbyt krótki sezon nie 
opłaca. Muszę się przyznać, że takiego usprawie­
dliwiania brudu nie rozumiem. Przecież jeśli się 
coś nie opłaca, to trzeba sobie zdać sprawę, że bez 

| remontu ten dom niedługo się rozwali i że do do­
mu zaniedbanego nawet w czasie sezonu nikt nie 
zajrzy. Nie znam matyle pensjonatów na Kamien­
nej Górze, abym mógł wypowiedzieć swoje zda­
nie o porządkach w nich panujących. Ale zew­
nętrzny wygląd wielu willi jest niezachęcający, a 
już brak porządnych ogródków przed willami 
świadczy o niedocenianiu przez wielu właścicieli 
pensjonatów wartości pierwszego wrażenia, jakie 
robi ma letniku ładne obejście domu.

Kończę przeto, apelem, aby członkowie Zw. 
Prop. Turystycznej i właściciele pensjonatów i ho­
teli, którym na kąpielisku w Gdyni zależeć powin­
no w pierwszym rzędzie, doprowadzili swoje 
przedsiębiorstwa do takiego stanu; któryby utrzy­
manie kąpieliska w Gdyni w całej pełni uspra­
wiedliwiał..
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Sfraik ^ut§©wiasiif w  Toruniu
jeg@ podłoże i przebieg

D o ty c h c z a s  te§*ak p o r o z u m ie n ia
Strajk murarzy i cieślów, który trwa w To­

runiu już od dwóch blisko tygodni, mimo pro­
wadzonych pertraktacyj i interwencji inspek­
tora pracy, dotychczas nie został jeszcze zlikwi 
dowany i trudno przewidzieć, czy da się w 
najbliższych dniach zażegnać. Ciekawą jest 
przytcm rzeczą, że strajk powstał w chwili, — 
kiedy konjunktu-ra budowlana po długim okre­
ślę zastoju zaczęta się poprawiać i kiedy — 
zdawałoby się — należało intensywnie ją wy­
zyskać, dążąc raczej do polubownego załatwie­
nia wzajemnych różnic pomiędzy pacodawca- 
mi a pracobiorcami. Tymczasem tego nie uczy­
niono.

Warto zapoznać czytelników z podłożem, 
na którem strajk powstał oraz z przyczynami, 
które powodują obecne jego przewlekanie się, 
wykazując błędy, popełnione tak z jednej jak i 
7. drugiej strony.

Te bowiem suche szczegóły, które dotych­
czas przedostawały się do publicznej wiadomo 
ści nie wyczerpują jeszcze całkowicie zagadnie 
nia i nic tworzą pełnego obrazu sytuacji.

W  ciągu dwóch ubiegłych lat w przemyśle 
budowlanym na terenie Torunia istniał — jak 
wiadomo — stań beztaryfowy. Związki zawo­
dowe niejednokrotnie dopominały się u praco­
dawców o zawarcie umowy .zbiorowej ci ostat­
ni jednak do sprawy tej jakoś się nie kwapili. 
Był to niewątpliwie poważny błąd ze strony 
przedsiębiorców budowlanych.

Przez tolerowanie stanu beztaryfowego nikt 
nic nie zyskał, a przeciwnie — .wszyscy tracili: 
zarówno przedsiębiorcy, jak i pracownicy, a 
pośrednio także klienci. Rozwielmożnilo się 
bowiem partactwo. nielojalna konkurencja 
tych, którzy zatrudniali siły tańsze, lecz mniej 
wykwalifikowane itd. Skutkiem tego poważny 
przedsiębiorca musiał walczyć z konkurencją 
partaczy, wykwalifikowani robotnicy, jako wy­
żej płatni, z trudem uzyskiwali pracę, a klient 

■ otrzymał często objekt budowlany, o niezbyt 
solidnem wykonaniu.

Błąd pracodawców tkwił również w tern, 
że czekali z zawarciem runowy zbiorowej na 
okres większego ruchu budowlanego, zamiast 
przygotować się doń w okresie koniunktury 
spokojniejszej.

Związki zawodowe, dążąc do ustalenia tary­
fy plac i chcąc "wywrzeć nacisk na przedsię­
biorców ogłosiły w sobotę dnia 2 bm. jedno­
dniowy strajk protestacyjny. I tu znowu wina 
leży po ich stronie, gdyż zamiast po tym akcie 
protestu, podjąć pracę przystępując jednocześ­
nie do zapowiedzianych już przez pracodaw­
ców pertraktacyj, w poniedziałek robotnicy do 
pracy nie przystąpili, rozpoczynając strajk eko­
nomiczny bez skonkretyzowania swych żądań 
i bez poprzedniego wyzyskania możliwości po­
lubownego załatwienia zatargu. Tego rodzaju 
strajk był poprostu nieuzasadnionem należycie

Stanowisko takie wydaje się bardzo dziw­
ne, gdyż poprzednio pracownicy zaakceptowali 
proponowaną przez pracodawców stawkę, nie 
podnosząc co do niej żadnych zastrzeżeń. Na 
te nowe żądania przedsiębiorcy nie mogli się 
zgodzić, słusznie wskazując na niebezpieczeń­
stwo jakiejkolwiek podwyżki płac w stosunku 
do norm przyjętych, która mogłaby łatwo spo­
wodować załamanie się koniunktury budowla­
nej w dziedzinie budownictwa prywatnego, o- 
partej w dużej mierze na istniejącej obecnej 
stałości elementów kalkulacyjnych.

W  toku pertraktacyj pracobiorcy obniżyli

Główny Urząd Statystyczny charakteryzuje 
stan zasiewów czterech głównych zbóż w spo­
sób następujący:

Okres sprawozdawczy odznaczał się wyjąt­
kowo wysoką temperaturą oraz brakiem opa­
dów, to też stan zasiewów ozimych dość znacz­
nie pogorszył się w porównaniu do okresu po­
przedniego. Upały przyśpieszyły rozwój ozi­
min, w szcególności żyta, które niedostatecz­
nie. wyrosło pnzed kłoszeniem i kwitło już we­
dług korespondentów we wszystkich wojewódz­
twach z wyjątkiem woj. wileńskiego i nowo­
gródzkiego; wynikałoby z tego niekorzystne 
przewidywania dla plonów słomy w roku bie­
żącym.

Brak wilgoci w roli wstrzymał rozwój zbóż 
jarych oraz okopowych. Ziemiopłody te roz­
wijały się słabo a nawet miejscami nie powscho 
dziły jeszcze, szczególnie na gruntach wyżej po­
łożonych i piaszczystych. Korespondenci dono­
szą z woj. wschodnich i południowych, że w 
niektórych miejscach przerwano siew jarych i 
sadzenie okopowych z powoda posuchy.

Ujemny wpływ suszy najmniej zaznaczył się 
w woj. centralnych J Śląskiem, najwięcej zaś 
w woj. południowych i poznańskiem. Najlep­
szy stan pszenicy ozimej był w woj. warszaw- 
skiem, łódzkiem, Śląskiem, kieleckiem, lubel- 
skiem i białostockiem. Najgorszy zaś w woj.

Wkłady oszczędnościowe w PKO. wzrosły 
w maju br. o zł. 8.664.642 osiągając na dzień 
31 5. 1934 r. stan zł. 518.268.292 łącznie zaś z 
wkładami pochodzącemi z  waloryzacji dawnych 
wkładów markowych zł. 543.315.921.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszozęd 
nośoiowych wzrosła w tym czasie i liczba osz-

swe żądania do 99 gr. na godzinę, oo jednakże 
w niczem nie rozwiązywało sprawy.

W  końcu więc rozmowy przerwano, aby dać 
możność porozumienia delegacji pracowników 
ze związkiem.

Mamy wrażenie, że wobec cofnięcia przez 
pracodawców dodatkowych warunków ogół 
pracowników powinien spojrzeć trzeźwo na sy­
tuację i nie utrudniać jej wysuwaniem jakichś 
nowych, nierealnych żądań. W  obecnej swej 
fazie bowiem dalsze strajkowanie godzić bę­
dzie przedewszystkiem w ich własny byt i byt 
ich rodzin.

tarnopolskiem, Iwowskiem, stanisławowskiem i 
poznańskiem.

Najlepszy stan żyta ozimego w woj. Śląskiem 
i łódzkiem, najgorszy zaś w województwach: 
tarnopolskiem, stanisławowskiem i lwowskiej. 
Z  województw południowych korespondenci do­
noszą, że znaczna część żyta ozimego została 
przeorana wskutek uszkodzeń.

Stan jęczmienia jarego najlepiej przedsta­
wiał się w woj. łódzkiem, Śląskiem i białostoc- 
kiem, najgorzej zaś w woj. tarnopolskiem, kra- 
kowskiem, Iwowskiem i stanisławowskiem.

Stan owsa przedstawiał się najlepiej w woj. 
iódźkiem, Śląskiem oraz białostookiem, najgo­
rzej zaś w woj, tarnopolskiem, krakowekiem, 
Iwowskiem i stanisławowskiem.

Ze wszystkich województw donoszą o złym 
stanie koniczyn, łąk polnych i pastwisk. W  woj. 
poznańskiem koniczyna w wielu miejscach zosta­
ła przeorana z powodu częściowego wyjedze­
nia jej przez myszy lub też z powodu wymar- 
znięcia. W  woj, południowych z powodu wy­
palenia pastwisk daje się odczuwać brak paszy 
dla bydła. Kwitnienie sadów odbywało się w 
warunkach pomyślnych, lecz z całego kraju do­
noszą o masowem pojawieniu się szkodników na 
drzewach owocowych, spodowanem długotrwałą 
suszą.

oszczędzających w PKO. W  ciągu maja br. 
PKO., wydała 24.659 nowych książeczek osz­
czędnościowych, osiągając na dzień 31. 5. 1934 
roku ogólną liczbę 1.230.668 książeczek, łącznie 
zaś z książeczkami pochodzącemi z waloryzacji 
1.262.292 książeczek.

Czy będziemy mieli w tym roku urodzaj?
Stan zasiewów według danych Gł. Urzędu Statystycznego

Dalszy w zrost oszczędności
w PKO.

porzuceniem pracy.
Ale idźmy dalej: rozpoczęły się wstępne 

rozmowy, podczas których pracodawcy wyra­
zili zgodę na zawarcie runowy, ustalającej nor­
my płac. na gr. 92 za godzinę zażądali jednak 
podziału pracowników na. dwie katagorje zależ­
nie od kwąlifikacyj, przyczem druga kategorja 
miała pobierać na godzinę tylko 82 grosze.

Czy ten nowy warunek był potrzebny, to 
także jeszcze kwestją dyskusji. Naszem zda­
niem przy dzisiejszym stanie ruchu budowla­
nego dobór pracowników o pełnych kwalifika­
cjach nie nastręczałby przedsiębiorcom trudno­
ści j dlatego tworzenie jakiejś niższej katego- 
rji nie było koniecznością. Zresztą, niezależnie 
ód tego, jak kto na .sprawę tę się zapatruje, fak 
tern jest, że. nowa ta klauzula napotkała na o- 
pór pracowników, którzy godzili się już na ; 
stawkę 92 groszową, wpływając na dalsze prze- i 
wlękanie. się strajku,

Onegdaj odbyła się znowu konferencja obu 
stron, tym razem u okr. inspektora pracy p. 
inż. Butwillowicza. W  toku pertraktacyj pra­
codawcy. ostatecznie zgodzili się odstąpić od 
Warunku podziału taryfy na dwie kategorje 
plac aż tu nagle przedstawiciel Związku zawo­
dowego oświadczył, że pracownicy nie godzą 
się na stawkę 92 groszową, a. żądają... zł. 1.15 
na godzinę!

Sm iżka ta r y fy  S toiefow eg  
n a  U lw ie

Jak donoszą dzienniki kowieńskie, litewskie 
Ministerstwo Komunikacji postanowiło obniżyć 
taryfy przejazdowe na kolejach w ruchu oso­
bowym oraz towarowym o 25 proc., poczynając 
uż od dnia 1 lipo a

PrzetifuZenie ulg celnych dla porto ­
wych auiieyj ow ocow ych

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr, 47 z dnia 11 
b̂ n. ogłoszone zostało rozporządzenie mini­
strów: Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Rol­
nictwa i Reform Rolnych z dnia 30 maja r. b. 
o przedłużeniu mocy obowiązującej rozporzą­
dzenia tychże ministrów z dnia 8 marca br. w 
sprawie częściowej zmiany art. 15 rozporządze­
nia z dnia 11 czerwca 1920 r. o taryfie celnej, 

Rozporządzenie to przedłuża stosowanie ulg 
celnych dla aukcyj owocowych w portach pol­
skiego obszaru celnego do dnia 31 sierpnia 
b. r.

Ulgi, wprowadzone rozporządzeniem z dnia

8 marca br., polegały na stosowaniu opłaty ma­
nipulacyjnej dla jabłek świeżych oraz pomarańcz 
i mandarynek, jak również i dla cytryn w zni­
żonej wysokości. Jak wiadomo, oplata mani­
pulacyjna wynosi zasadniczo 10 proc. od sumy 
cła. Na .podstawie omawianego rozporządzenia 
jabłka świeże (poz. 53 taryfy celnej,), oraz po­
marańcze i mandarynki (poz. 60 punkt 3) będą 
opłacały nadal opłatę tylko w wysokości 5 
proc., cytryny zaś (poz. 60 punkt 4) w wyso­
kości 2 proc. — o ile nabywane są na aukcjach 
owocowych.
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Dwie ewentualności
Mój przyjaciel A dolf jest wielkim filozo­

fem, każdą rzecz lubi ująć guntownie i rozstrzą- 
snąć zasadniczo. Kiedyś przy szklance piwa w 
knajpce tak mi tłómaczyl:

— Jeżeli kupiłem los na loterję państwową, 
to mogą być dwie ewentualności, że albo wy­
gram, albo nie wygram. .

— Jeżeli wygram, to mogą być dwie ewen­
tualności, że wygrana będzie albo mała, albo 
duża.

— Jeżeli wygrana będzie duża, to mogą 
być też dwie ewentualności, że pieniądze albo 
dobrze ulokuję, albo źle...

Tu mu przerwałem. — Jeżeli pieniądze źle 
ulokujesz, to będzie tylko jedna ewentualność, 
że jesteś idjota. Ale, powiedz mi, jakie będą 
dwie ewentualności, jeżeli nie wygrasz?

__ Jeżeli nie wygram na loterji — tlóma-
czyl mi dalej filozoficznie A dolf — to mogą

być też dwie ewentualności, że albo kupię dru­
gi raz los, albo nie kupię.

— Jeżeli kupię los, to mogą być tego dwie 
ewentualności...

Tu mu znowu przerwałem. — To już wiem. 
Ale, jeżeli nie kupisz drugi raz losu na loterji?

— Jeżeli nie kupię drugi raz losu na loterji, 
to mogą być... to może' być tylko jedna ewen­
tualność — krzyknął A dolf z pasją — że je­
stem idjota! Bo pomyśl: dlaczego miałbym się 
pozbywać takich wspaniałych szans wygrania, 
jakie daje Polska Państwowa Loterja Klasowa. 
Kupuję za 100 zł ćwiartkę i już uczestniczę w 
grze I klasy, której ciągnienie rozpoczyna się 
dnia 19 czerwca, trwa cztery dnj i gdzie jest 
12.080 wygranych. Dlaczego miałbym się tego 
wyrzekać! Nie wygrałem raz — wygram drugi 
raz, to jasne.

Piękny rozwój Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Europa“

Dowiadujemy się, że Tow. Ubezpieczeń 
„Europa“ S. A . nawiązało nowe stosunki rease­
kuracyjne, zawierając umowę z jednem z naj­
poważniejszych reasekuracyjnych towarzystw 
duńskich, ojeszącem się powagą i dobrą opinją 
na gruncie międzynarodowych stosunków ubez 
pieczeniowych.

Podkreślić należy, że Tow. Ubezpieczeń 
„Europa“ pozostaje nadal instytucją ubezpie­
czeniową, niezależną, opartą wyłącznie o kapi­
tały polskie, i że dotychczasowa działalność 
Twarzy,stwa, będącego pod przezornem kiero­
wnictwem wykazuje pomimo kryzysu dodatnie 
wyniki.

Wiadomości gospodarcze
Kra|owcs

NOWY KONSULAT WŁOSKI.
W Katowicach utworzony został Konsula;, 

Włoch, który obejmuje swą kompetencją woje­
wództwo śląskie, kieleckie, tarnopolski •*, lwow­
skie oraz stanisławowskie. Konsulem wioskim w 
Katowicach jest p. G-iorgfo Benzeny.
Z IZBY HANDLOWEJ POLSKO-ITALSKIEJ.

Dnia 18 bm. odbędzie się w Warszawie wal­
ne zgromadzenie członków Izby Handlowej Pol- 
skoTtalskrej.

DELEGACJA POLSKA NA MIĘDZYNARO.
DOWY KONGRES ROLNICZY.

W obradach Międzynarodowego Kongresu Rol­
niczego, które rozpoczynają się, w Budapeszcie w 
dniu 14 bm. weźmie udział liczna, bo licząca
zgórą 70 osób delegacja rolnietwa polskiego- Na 
czele delegacji stoi p. Kazimierz Fudakowski — 
prezes Związku Izb i Organizacyj Rolniczych.

SYNDYKAT EKSPORTERÓW OBUWIA 
GUMOWEGO.

.Pomiędzy przedstawicielami przemysłu gumo­
wego w Polsce toczą się ostatnio pertraktacje w 
sprawie utworzenia syndykatu eksporterów obu­
wia gumowego. Pertraktacje te mają przebieg za­
dawalający i będą zapewne sfinalizowane w naj­
bliższym czasie.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY ZWALCZA 
BEZROBOCIE.

Z inicjatywy Związku Inż. Chemików okręgu 
warszawskiego powstała „Chemiczna Spółdziel­
nia w Warszawie“ . Zadaniem powstającej wy­
twórni jest produkowanie artykułów dotąd nic- 
wyrabianych w kraju, przyczem zatrudnieni będą 
bezrobotni oraz inżynierowie Chemicy.

Zagraniczne
DEWALUACJI DINARA NIE BĘDZIE.

W związku z pogłoskami, jakie krążyły od 
dłuższego czasu o zamierzonem przez rząd Jngo- 
sławji przeprowadzeniu dewaluacji dinara, z 
Belgradu donoszą, że pogłoski te są pozbawione 
wszelkich podstaw.

BRAZYLJA PODWYŻSZA OLA.
Z Rio de Janeiro donoszą.
W najbliższych dniach ogłoszona zostanie no­

wa taryfa celna w Brazylji, zawierająca sze­
reg podwyżek. Nowa taryfa będzie miała zasto­
sowanie do towarów załadowanych po dniu 7 
czerwca, lub też załadowanych nawet wcześniej, 
a nieoclonych do 1  września b. r.

PREMJE EKSPORTOWE W  PINLANDJI.
Fińska Rada Ministrów postanowiła podwyż­

szyć premję eksportową na jaja z 2,50 do 3,50 
fmk. od 1 kg. Równocześnie uchwalono wprowa­
dzić premję eksportową na bekony w wysokości 
2,50 fmk. od 1 kg. żywej wagi.

ILE KOSZTOWAŁA DEPRESJA W  ST. 
ZJEDNOCZONYCH?

Według obliczeń Państwowego Urzędu Prze­
mysłowego, panująca w St. Zjednoczonych w 
latach 1930 do 1932 depresja kosztowała naród 
amerykańska 108 miliardów dolarów, z czego 
35 miliardów przypada na niewypłacone za­
robki.

ZWROT W  POLITYCE HANDLOWEJ.
ST. ZJEDNOCZONYCH.

Senat amerykański przyjął projekt ustawy, 
upoważniający prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych do zawierania traktatów handlowych i do 
zmiany stawek celnych.

Ostateczny tekst ustawy ustalić ma miesza­
na komisja obu izb. Ustawa ta będzie ewrotem 
w polityce handlowej Stanów Zjednoczonych — 
przejściem od systemu traktatów bezitaryfo- 
wydh, opartych na klauzuli największego uprzy­
wilejowania do traktatów taryfowych.

POPIERANIE PORTU W  TRIEŚCIE.
We Włoszech ukazało się zarządzenie, któ­

re postanawia, że węgiel kamienny tranzytowa 
ny drogą lądową przez Włochy, zostaje uwol­
niony od taksy portowej, pobieranej od towa­
rów wyładowanych w niektórych portach wło­
skich. Przywileje te mają na celu wzmożenie o- 
brotów Triestu. Nie odnoszą się one natomiast 
do portu genueńskiego.

RUCH W  PORCIE W HAMBURGU
Ruch okrętowy w porcie hamburskim wyno­

si! w maju br. na wejściu 1.342 statków o łącz­
nej pojemności 1.623.875 trn., a na wyjściu
I. 493 statków o pojemności 1.642.884 ton. W 
stosunku do kwietnia br. oznacza to zwiększe­
nie się tonażu o 6 i pół proc, na wejściu, a o
I I .  1  proc. na wyjściu.
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„Marszałek Piłsudski
K an ad y jsk i uczony prof. Co ldw ell o

-  inkarnacią Polski“

Najmłodszy statek polskiej marynarki han­
dlowej, biały, błyszczący w ostatnich promie­
niach gasnącego dnia, „Lech“ , opuszcza port 
gdyński, udając się do portów angielskich.

Miał wypłynąć już popołudniu, ale ładowa­
nia nie ukończono i pasażerowie przechadzają 
się po pokładzie, przyglądając się morskim przy 
gotowaniom, odbywającym się pod komendą 
kapitana Prokulskiego.

Inspektor IŁnji „Polbryiu" dyr, Minkiewicz 
przeprowadził już ostatnią inspekcję, aby prze­
konać się, czy nic aie brakuje pasażerom i ozy 
nie ma ktoś z nich jakichś specjalnych życzeń.

Nikt nie ma jednak żadnych życzeń specjal­
nych, które jak zwykle, powstają dopiero na 
morzu w chwili, gdy niczem nie można już ich 
zaspokoić.

Dziś statek „Lech" ma wyjątkowy komplet 
pasażerów. Na pokładzie jego udają się do 
Londynu najwybitniejsi przedstawiciele naszej 
literatury i publicystyki. Są tu Zofja Nałkow­
ska, znakomita autorka „Domu nad Łąkami", 
członkini Akademji Literatury, świetny publi­
cysta Antoni Słonimski, znana tiómaozka dzieł 
Conrada, kuzynka jego, Aniela Zagórska, Ja­
dwiga Kiewnarska —  głośne nazwiska, zlotemi 
głoskami zapisane w historii literatury i poraź 
pierwszy na listach pasażerów młodego „Le­
cha".
PRZYJACIEL POLSKI —  PROFESOR COLD­

WELL Z KANADY
W  grupie polskich znakomitości literackich 

siedzi przy stoliku z czarną kawą starszy siwy 
pan o czerstwej młodzieńczej twarzy z rozetką 
krzyża komandorskiego „Polonia Restituta" 
w klapie marynarki. Rozmawia po francusku 
z mocnym charakterystycznym akcentem angiel­
skim.

Starszy pan, to jeden z najenergiozniejszych, 
najszczerszych i najbardziej oddanych przyja­
ciół Polski na drugim kontynencie. Zresztą nie 
tylko na dirugim kontynencie. W e wszystkich 
wielkich ośrodkach kulturalnych Europy znają 
również dobrze profesora Coldwełla, jednego 
z najznakomitszych uczonych Uniwersytetu w 
Mont-Realu, jednego z największych przyjaciół 
Narodu Polskiego. Profesora Coldwełla pozna­
łem blisko w czasie jego długiego pobytu W Pol­
sce w roku 1929 i w początkach roku 1930, Ba­
wił wówczas przez dłuższy czas w Poznaniu 
podczas Powszechnej Wystawy Krajowej, na 
której bywał nieraz nie w charakterze zwiedza­
jącego, ale przewodnika,
LEKCJA O POLSCE DLA DEPUTOWANYCH 

FRANCJI
Pewnego razu, gdy przybyła do Polski re­

prezentacja Parlamentu francuskiego i wybitni 
deputowani zwiedzali w towarzystwie ambasa­
dora Chłapowskiego rozległe tereny „Pewukł", 
oprowadzający ich nie umieli dać nieraz objaś­
nień na fachowe pytania Francuzów, reprezen­
tujących najrozmaitsze dziedziny społeczeństwa 
i pracy.

Wraz z Francuzami zwiedzał wystawę rów­
nież profesor Coldiwełl. W pewnej chwili przy 
jakimś eksponacie profesor Coldwell zaeząl 
tłómaiczyć coś deputowanemu ks. Desgranges i 
po chwili już objął całą stronę informacyjną 
wycieczki.

Gość kanadyjski dał słuchającym go z za­
ciekawieniem przedstawicielom francuskiego 
Parlamentu -wspaniałą hkcje o Polsce.

To był może jeden z najpiękniejszych, naj­
głębszych i najwyżej naukowo postawionych 
wykładów, jakie w życiu swem słyszały pa­
ryskie znakomitości.

I nikomu z  nich nie przyszło do głowy, że 
starszy siwy pan z Poznania, mówiący po fran­
cusku z zabawnym obcym akcentem, nie jest 
urodzonym Polakiem,

Profesor Coldwell zna Polskę lepiej od więk­
szości Polaków.

Zna ją nie tylko z osobistego zwiedzenia 
wszystkich jej zakątków od Tatr do Gdyni, od 
wielkopolskich rezydencyj poznańskich do sło­
mianych strzech Wileńszozyzny i Polesia.

Profesor Coldwell zna ją również z zetknię­
cia snę z najwybit-niejszemi przedstawicielami 
życia politycznego odrodzonego Państwa Pol­
skiego,

Przed profesorem Coldwellem, gorącym przy 
ja-ci-elem Polski, otwarte były drzwi Zamku w 
Warszawie, drzwi gabinetu Pana Marszałka.

Profesor Coldwell opuszczając w roku 1930 
Polskę, wywiózł z sobą wrażenie potężniejące­
go z każdym dniem nowego mocarstwa Europy 
środkowej. I poglądom swym dał wyraz na 
uniwersytetach stolic kilkunastu krajów i wresz­
cie z katedry wszechnicy w Mont-Realu, gdzie 
młodzi Kanadyjczycy jedni z  pierwszych na ca­
łym święcie dowiedzieli się, że w Europie w y­

twarza sią „punkt równowagi światowej i, że 
tym punktem jest stolica Republiki Polskiej —  
Warszawa".

Dowiedzieli się o tern już w r. 1930.
Po czterech latach w Kanadzie profesor 

Coldwell spędził znowu cały miesiąc w Polsce. 
W czasie pobytu swego przyjęty został na dłuż­
szej audjemeji przez Pana Prezydenta Mościc­
kiego j odnowił szereg serdecznych więzów, łą­
czących go z całym krajem.

—  Dzisiaj wyjeżdżam do Londynu, gdzie 
jestem zaproszony przez angielski „Athaeneum- 
Club". Bardzo żałuję, że pobyt mój trwał tak 
krótko, ale to wystarczyło, żebym wyrobi! sobie 
pełne zdanie o Polsce z roku 1934

PROFESOR COLDWELL 
U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

—  W  czasie mego pierwszego pobytu w Pol­
sce, miałem pewnego razu zaszczyt być zapro­
szonym do Belwederu. Zostałem przyjęty przez 
Pana Marszałka.

Ten krótki moment z reżimowy z najwięk­
szym Polakiem, był dla mnie jakby wielką lek­
cją o tern, czem jest Polska. Bo już po pierw­
szych słowach, po kilku rzuconych uwagach

— Dyżur apt-k. Nocny dyżur pełni Apte­
ka dr. Jurkowskiego, Skwer Kościuszki.

— Dyżur Miejskich Zakładów Elektrycz­
nych, uL Starowiejska, tel. 29-67. Pod pow. 
numerem telefonu należy zgłaszać wezwanie o 
naprawę aparatów grzejnych tj. żelazek, ku­
chenek, bulierów, piecyków itp. Dyżur czynny 
w dzień i przez całą noc.

—  Lekarz dyżurny pogotowia tel. 12-40.
—  Straż Pożarna tel. 17-08

REPERTUAR KIN.
— KINO CZARODZIEJKA wyświetla film pt. 

„Setuka życia" w rolach gł. Gary Cooper Fre- 
deriok March i Mirjam Hopkins.

— KINO BAJKA wyświetla film pt. „Kló- 
lew6ki kochanek" w roli gł. Frederick March 
i Claudette Cołbert
Z  m ia s t a

■— Osobiste. Dyrektor Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Gdyni Mgr. Henryk Krupski, roz­
począł z dniem 1 1  bm. trzytygodniowy urlop 
wypoczynkowy, w czasie którego zastępować 
go będzie wicedyrektor Izby mgr. Józef Kaw- 
czyński.

—  Zapisy do Liceum Handlowego w Gdym.
3-letnie Koedukacyjne Liceum Handlowe Izby 
Przemysłowo . Handlowej w Gdyni rozpoczęło 
przyjmowanie. zapisów do wszystkich 3-ch klas. 
Do klasy I-szej są przyjmowani uczniowie i u- 
czenice posiadający świadectwo ukończenia: a) 
6 klas gimnazjum, lu b) szkoły wydziałowej (w 
b. dzielnicy pruskiej), lub złożenia dodatkowego 
egzaminu uzupełniającego z przyrody, matema­
tyki i fizyki z zakresu 6-ciu klas gimnazjum. Do 
klasy II-ej mogą być przyjęci uczniowie i u- 
czenice posiadający ukońezoną .pierwszą klas§ 
liceów handlowych. Do klasy III-ciej przyjmu­
je gję wyłącznie absolwentów dwuletnich lice- 
ów handlowych. Bliższych informacyj updziela 
oraz bozplatne prospekty wysyła Sekretarjat Li­
ceum, Morska 79. (U l6)

— Port Gdynia zainteresuje Was w dzień.
Najwytworniejszy dancing-variete „Alhambra“ 
zabawi Was wieczorem, urozmaiconym progra­
mem artystycznym. (1031

—  Wizyta w Urzędzie Morskim. Bawiący 
w Gdyni dyrektor Okręgu Poczt i Telegrafów 
w Bydgoszczy inż. dypl. Włodzimierz Ko zubek 
złożył wizytę dyrektorowi Urzędu Morskiego 
inż. Łęgowskiemu.

— „Dancing - Bridge“ do Krokowa, Żar­
nowca i Nadola. Gdyński Związek Propagandy 
Turystycznej —- po uzyskaniu od Władz Ko-

Renator Gelłe, ognisty Włoch ze statku „0 - 
limpja", na którym pełni funkcje kucharza po 
przybyciu do Gdyni zaczął szukać rozrywek 
wśród kobiet dość lekkiego prowadzenia się. 
Panna Stefanja Kubielak dostąpiła nawet za­
szczytu być zaproszoną do Jego kabiny na „0 - 
limpiji” , gdzie spędziła w towarzystwie pięk­
nego signora Gelle kilka chwil, które poz-vo3}y 
mu zapomnieć o szare» życiu codziennem w 
kuchni olimpijskiej.

Kiady ' A.r.ak Stefanja Kubielak opuściła

sw ej rozm ow ie  z

zrozumiałem, że ten człowiek w szarym mun­
durze to nie jest żaden dygnitarz Państwa Pol­
skiego, że to jest inkarnacja Polski.

I to nie jest frazes, to jest głębokie przeko­
nanie, któremu zresztą dałem już wielokrotnie 
wyraz.

W czasie tym przypadało właśnie najwięk­
sze natężenie pacyfistycznych zjazdów w Ge­
newie, wielkich słów pokojowych rzucanych na 
konferencjach rozbrojeniowych, planów Bnjanda.

Zapytałem Marszałka o jego zdanie o po­
koju.

Nie odpowiedział mj odra-zu, ale po chwili 
rzucił kilka uwag, których nie potrafię dziś 
sprecyzować.

Pamiętam tylko, że wówczas z uwag tych zro­
zumiałem, że Józef Piłsudski, największy żoł­
nierz Polski, jest jednocześnie najczystszym 
typem nie tylko ideowego pacyfisty, ale pacyfi­
sty, który ideę swoją potrafił wkuć w realne 
kształty życiowe.

Marsowy wygląd, siwiejące najeżone brwi 
i wąsy i ogromna miękkość i delikatność każ­
dego zdania, z których każde miało głęboki 
sens zdań człowieka, co myśli i umie przewi­
dzieć przyszłość, dawał nawet zewnętrznie ten

lejowych prawa uruchomienia popularnych po­
ciągów wycieczkowych — przystąpił do zorga­
nizowania pierwszej wycieczki do Krokowa. 
Żarnowca i Nadola, w dniu 17 czerwca br,

W  wycieczce weźmie udział cały Zarząd 
G. Z. P. T., Prasa, oraz szereg znacznych osób 
z Gdyni i okolicy.

Do pociągu dołączony zostanie specjalny 
wagon „Dancing - Bridge".

Zapisy na wycieczkę przyjmuje biuro podró­
ży Wagons — Lite —  Cook.

W razie deszczu wycieczka odłożona zosta­
nie do następnej niedzieli.

Nowa ofiara morza
On-egdaj na morzu przód hotelem „Polska 

Riwiera“  w Gdyni wydarzył się znowu tragi­
czny wypadek utonięcia młodego urzędnika f. 
„Michalak“ Alfonsa Witkowskiego. Kilku chłop 
ców wykorzystując przerwę obiadową odbywa 
ło przejażdżkę łódką. Nagle jeden z nich zde­
cydował wykąpać się i skoczył do morza, zni­
kając natychmiast pod powierzchnią wody wi­
docznie wskutek nagłego kurczu.

Po chwili jakiś kąpiący się w pobliżu duń- 
czyk rzucał się na poszukiwanie nieszczęśliwe­
go i wydobył z wody niestety już tylko .zwłoki 
Witkowskiego.

Wrócił pieszo
Pan Leon Szuta przyjechał na rowerze do 

sklepu kołonjalnego Semmerlinga w Gdyni i zo­
stawiwszy swój środek lokomocji oparty o 
przydrożne drzewo wszedł do sklepu, żeby za­
łatwić sprawunki.

Wychodząc z magazynu stwierdził z  boleś­
cią, że policja gdyńska, ostrzegająca wszystkich 
przed pozostawianiem rowerów na ulicy bez 
dozoru, miała rację. W  miejscu, gdzie przed 
chwilą stał rower, pozostał jedynie lekki ślad 
opon na piasku. Zasmucony pa-n Leon zawia­
domił policję i pieszo wrócił do domu na Świę­
tojańską.

podwoje kajuty, piękny olimpijczyk zajął się 
sprawdzaniem swego ruchomego majątku i prze 
konał się, że brakuje mu 200 złotych i kil­
ku przedmiotów codziennego użytku.

Miłość Renatora Gellego ustąpiła miejsca 
wściekłości na nieuczciwą Stefanję Kubielak 
i po chwili wzburzony Włoch meldował o zaj­
ściu w policji, która przystąpiła do bliższego 
zbadania tej miłosnej i drogiej przygody Rena­
tora.

W o d ze m  Narodu
Gdynia, w czerwcu

sam pełny obraz, którego duchowe kształty 
wyczuwałem z rozmowy.

Niie jestem młody, nie daiję się powodować 
uczuciom, jak i przy wejściu do saloniku bel- 
wederskiego nie dałem się unieść wrażeniom 
dziejowej legendy, unoszącej się dokoła samotne 
go mieszkańca białego pałacyku warszawskiego 

A  jednak po chwili mówiąc z tym człowie­
kiem, wierzyłem w każde jego słowo.

Wierzyłem, że jeżeli coś .potrafi rozciąć 
gordyjski węzeł pacyfizmu, to będzie to władnie 
miecz Marszałka. Piłsudskiego, że jako stary 
żołnierz umie on cenić pokój i wie jak utrzy­
mać jego należy.

Zrozumiałem, że jeżeli okoliczności pozwo­
lą, to z  Belwederu wyjdzie pierwszy -powiew po­
koju nad Europą.

W  POLSCE NIE BĘDZIE REWOLUCJI 
Pomyślałem wówczas, że byłoby słrasznein, 

gdyby wewnętrzne tarcia polityczne w Polsce 
stanęły na przeszkodzie .realizacji tych planów. 
Był to okres, kiedy Polska przeżywała najwięk­
sze przesilenie polityczne po przewrocie majo­
wym, kiedy niesnaski polityczne groziły prze­
cież niespodziankami.

Chciałem usłyszeć zdanie Marszalka o sy­
tuacji wewnętrznej kraju. „Mon maréchal, —  
powiedziałem, o ile by rewolucja w Połsoe...

—  W  PoLsoe nie będzie rewolucji I —  przer­
wał mi krótko Marszałek Piłsudski,

Więcej się nie pytałem. Od tej chwiik wie­
rzyłem dwom. rzeczom, że z Polski powieje wiatr 
pokoju i, że rewolucja nie zamąci życia narodu, 
którym kieruje Józef Piłsudski.

Wychodziłem z Belwederu rozumiejąc „les 
légionnaires du maréchal". Rozumiałem ich 
wiarę w tego człowieka, w którego można i 
trzeba wierzyć, wiarę, która wyprowadziła ich 
za nim w beznadziejną walkę, gdzie wszystko 
zwiastowało zgubę i jedynie Józef Pitoudski 
przewidział zwycięstwo.

A  po tej rozmowie w Belwederze nieraz 
przypominałem sobie słowa, które słyszałem 
z ust Marszałka Polski. ,

W 1930 roku wyjechałem z waszego kraju, 
aie śledziłem pilnie jego ży-aie państwowe, 
jego konsolidację polityczną.

Z każdym dniem stawało się dla mnie jas- 
nem, że „rewolucji w Polsce nie będzie" i, że 
sądziwy pierwszy żołnierz Rzeczypospolitej 
kładzie fundament pod pokój europejski.
JÓZEF PIŁSUDSKI POTRAFI SKIEROWAĆ 

PRZYSZŁOŚĆ NA WSKAZANE TORY 
Polityka ostatnich kilkunastu miesięcy u- 

twierdziła mnie w przekonaniu, że Józef Pił­
sudski nje tylko umie przewidzieć przyszłość, 
ale potrafi również skierować ją na wskazane 
przez Niego tory.

Po czterech latach, które były latami wszech­
światowego k-ryzyisu, które zniszczyły wiele pra­
cy ludzkiej, rozwiały legendę o wielu ekono­
micznych potęgach, przeżyłem znowu miesiąc 
w Polsce. Stwierdziłem, że pancerz, dany Pol­
sce przez jej pierwszego żołnierza potrafi ją 
ochronić przed kataklizmami politycznemu i 
przed niespodziankami zdradliwego żyda go­
spodarczego.

Depresja ekonomiczna położywszy wpraw­
dzie swoje piętno na życie w Polsce, 
nie -wycisnęła go jednak tak bezlitośnie jak w 
innych krajach obydwóch kontynentów, które 
zwiedziłem. Teraz zarówno polityczna jak i 
ekonomiczna sytuacja waszego kraju budzi po­
wszechny podziw zarówno u zwolenników Sta­
nów Zjednoczonych Europy, jak i u wyznawców 
dolara.

Nie wiem kiedy będę miał możność znowu 
odwiedzić Potókę, ale w każdym razie obecny 
mój pobyt w waszym kraju uzupełnił mi do­
statecznie jej obraz.

Miałem możność przekonania się z perspek­
tywy czasu, że proces jej konsolidacji moralnej 
i materjałnej posuwa się konsekwentnie na­
przód.

Wychodzimy na pokład „Lecha", który 
przyjmuje ostatnie ładunki.

Dokoła na® tysiącem świateł skrzy się Gdy­
nia. W ciszy nocnej rozchodzi się potężny 
szmer żyjącego pełnem życiem portu.

Profesor Coldwell żegna mnie mocnym uści­
skiem dłoni:

—  Mam nadzieję, że wkrótce ujrzymy zno­
wu Pana Profesora w Polsce!

—  Nie wiem jak ułożą się moje sprawy —- 
mów-i profesor. —  W  każdym razie gorąco -pra­
gnę zobaczyć znowu Polskę, którą kocham jak 
drugą swoją ojczyznę, a kocham dla tego, że 
znam ją i rozumiem lepiej od niejednego Pcflaka.

Profesor Uniwersytetu w Kanadzie Mr. Cald­
well zna Polskę rzeczywiście lepiej od niejed­
nego Polaka.

Mikołaj Arciszewski.
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Młodzież w szeregach lotniczych
Wojewódzki konkurs modeli latających w Rumji byt wielkim 

przeglądem pracy młodzieży na niwie LOPP.
Wojewódzki konkurs modeli latających, — 

który ubiegłej niedzieli odbył się na lotnisku 
w Rumji pod Gdynią •wykazał nie tylko wiel­
kie zainteresowanie kwestjami lotnictwa, panu 
jącemi wśród młodzieży, ale odkrył poproś tu 
talenta konstruktorskie pośród uczniów gim­
nazjalnych.

Na konkurs przybyło sporo młodzieży 
szkolnej, która z zainteresowaniem śledziła za 
przebieg konkursu.

Po skończonych zawodach ogłoszona zo­
stała lista zwycięzców.

W  grupie junjorów kategorji A  — 1 miej­
sce zdobył Stefan Raczyński z Torunia uzy­
skując 37 sekund na 143 m. II miej-sce zajął 
Franciszek Pasińskf również z Torunia uzys­
kując 22 sekundy na 151 m. III miejsce zajął 
Stanisław Żemła z Wejherowa uzyskując 15 
sek. na 1 1 1  m.

W  kategorji B — modeli kadłubowych I. 
miejsce zdobył Zdzisław Langhammer z Toru­
nia uzyskując 8 sek. na 60 metrów.

W  kategorji C — modeli rekordowych I. 
miejsce przypadło znowu Stefanowi Raczyń­
skiemu z Torunia za 51 sek. na 281 metrów. 
II miejsce za 35 sekund na 303 metrów zdobył 
Herbert Wilczewski z Gdańska.

W  grupie senjorów I i jedyne miejs'ce zdo 
był Edmund Kuchta z Kościerzyny za 16 sek. 
na 125 m.

W  kategorji C modeli rekordowych I ; II 
miejsce zajął Antoni Dutkiewicz za najlepszy 
czas 21 sekund na 118 m.

W  grupie instruktorów I miejsce zdobył 
Marjan Stępień z Grudziądza w czasie 39 sek. 
na 240 m.

W  wyniku konkursów projektowanem jest 
wysłać na ogólne polskie zawody pp. Raczyń­
skiego, Stępienia i Wilczewskiego.

W  drugim konkursie eliminacyjnym, który 
obejmował uczniów gimnazjum polskiego w 
Gdańsku, seminarjum nauczycielskiego w Wej. 
herowie, gimnazjum Dr. Zegarskiego w Orło­
wie i gimnazjum w Wejherowie najwyższą

Kronika
— Zebranie Rady Miejskiej w Tczewie. W

piątek dnia 15 bm. o godz. 19 odbędzie się w 
Magistracie posiedzenie Rady Miejskiej. Po­
rządek obrad posiedzenia publicznego: komu­
nikaty przewodniczącego, uchwalenie prelimi­
narza budżetowego gminy miejskiej na rok 
1934-35; uchwała o poborze dodatku kom. w 
wysokości 15 proc. do państw, podatku od nie­
ruchomości; uchwalenie Tegulaminu komisji re­
wizyjnej; wybór sześciu członków Komitetu 
Rozbudowy; wybór dwóch radnych do Komi­
sji Opieki Społecznej; wybór 1 opiekuna spo­
łecznego; Zaciągnięcie od Tow. Pop. Budowy 
Publ. Szkół Powsz. pożyczki w wysokości zlż 
20.000 na rozbudowę Szkoły Powszechnej nr. 3; 
% on wersja pożyczki budowlanej w wysokości 
ft. 24.000 zaciągniętej w Banku Gospodarstwa 
(krajowego; konwersja zaległych należności 
'kuratorium Okręgu Szkolnego w wysokości zł 
58.817,93; konwersja zaległych odsetek w wy­
sokości zł 39.952,90 należnych Dyrekcji Spółki 
Brackiej; konwersja zaległych odsetek należ­
nych Bankowi Gospodarstwa Krajowego w wy 
sokości żl 65.000; zatwierdzenie bilansu Kom. 
Kasy Oszczędn. m. Tczewa po dzień 31 12. 
1933 r.; sprzedaż parcel budowlanych: a) par­
celi. 518. o. powierzchni 11,28 ar. małżonkom 
Warsińskim; b) parceli 525 o powierzchni 10.62 
ar. małoletniej Marji Lica: c) parceli 759/4 o 
powierzchni 14,05 . ar małżonkom Nowakow­
skim; ustalenie kosztów budowy ulic w osiedlu 
za porkiem; obciążenie gruntu Tozew 468 na 
rzecz Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umy 
slowytch w Warszawie w wysokości zł 100.00Ó.

Tczew, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) St. Wojczyński, burmistrz.

- —  Z zebrania Weteranów Powstań Narodo­
wych w Tczewie. Wczoraj odbyło się miesięczne 
zebranie Związku Weteranów Powstań Narodo-

ilość 1089 punktów zdobyło gimnazjum polskie 
w Gdańsku, drugie miejsce zajęło 942 pkt. gim 
nazjum w Wejherowie i trzecie miejsce 553 
punktów seminarjum wejherowskie.

W  poniedziałek po południu w lokalu Sekre 
tarjatu oddziału Morskiego LOPP w Gdyni od 
było się uroczyste wręczenie nagród zwycięs­
kim zawodnikom.

Na uroczystości obecni byli Dowódca Obro 
ny Wybrzeża komandor Frankowski, kpt. Krzy 
wo błock i, rtm. Kopaczyński, prezes Berger, de­
legat komitetu Wojewódzkiego kpt. Krajew­
ski z Torunia, przewodniczący koła portowego 
LOPP p. Pozorski, oraz delegaci aeroklubu 
gdańskiego pp. Matheus i Leja.

Wspaniały puhar przechodni wręczony zo­
stał przez komandora Frankowskiego, - który 
podkreślił wielkie znaczenie idei LOPP dla o- 
brony wybrzeża; gimnazjum polskiemu w Gdań 
sku, którer zdobyło go po raz drugi.

Puhar ten ufundowany został przez kom- 
panję reflektorów.

Następnie wręczone zostały nagrody w po­
staci’ książeczki oszczędnościowej BGK. na 25 
zl, maski gazowej RS-C, książek z dziedziny lot 
nictwa i abonamentu „Lotu Polskiego“ .

Nagrody w kategorji A  zdobyli Reyman 
(gimn. polskie w Gdańsku) i Żemła (seminar­
jum w Wejherowie).

W  kategorji C  Staniszewski, Reinhold (W ej 
herowo) i Wilczewski (Gdańsk) i w kategorji 
B trzej przedstawiciele Gdańska Szczodrowski, 
Reyman i

Konkurs modeli latających na wybrzeżu, 
zakończony onegdaj skromną uroczystością 
wręczenia nagród wywołał olbrzymie zaintere­
sowanie wśród całego społeczeństwa wybrzeża 
i podkreślił głębokie zrozumienie spraw obro­
ny przeciwlotniczej i lotnictwa wśród naszej 
młodzieży.

Podkreślić należy doskonałą organizację 
całej imprezy, która stanęła na należytym po­
ziomie i przyczyniła się do uświetnienia tej tak 
niezmiernie pożytecznej i ciekawej akcji.

wych. Zebranie zagaił prezes p. Orcholski, a na­
stępnie odczytał zaproszenie celem wzięcia u- 
dzjału w uroczystościach 10-Jecia istnienja pla­
cówki Powstańców, i Woj.. O. K. 8. w Opaleniu. 
Jako delegatów wybrano prezesa Orcholskiego i 
dwóch, członków Zarządu.

Po wydaniu dyplomów i omówieniu kilku 
spraw związkowych, zebranie zakończono.

—  Sprawozdanie kasowe P. K. P. S. W myśl 
uchwały Powiatowego Komitetu Propagandy 
Strzeleckiej odbyły się w Tczewie w dniu 6-go 
maja 1934 r. wielkie zawody strzeleckie na 
trzech strzelnicach: Bractwa Kurkowego, K. P. 
W. Tczew I , oraz K. P. W. Tczew II.

Koszt dziesięciu naboi seryjnych i trzech pró­
bnych wynosił 70 groszy; udział wzięło ogółem 
300 zawodników; dochód —  390 razy - 0,70 —  
210 zł.; rozchód sięgnął sumy 209,11 zł, wlicza­
jąc w to koszt naboi (156,36 zł.) oraz nagród i 
dyplomów. r

Kwotę 89 groszy nadwyżki przychodu nad 
rozchodem przekazano do Koła Przyjaciół Związ­
ku Strzeleckiego.

Z niwy strażackiej
Z dniem 1 czerwca b. r .został zaangażowany 

przez tut. Zarząd Oddziału Straży Pożarnych p. 
Bednarski, jako instruktor powiatowy, który bę­
dzie prowadził wszelkie prace z dziedziny pożar­
niczej.

P. Bernard Bednarski urodzony w r. 1906 w 
Toruniu ukończył gimnazjum w Toruniu i Pań­
stwową Szkołę Budownictwa w Poznaniu. Przez 
dłuższy okres czasu p. Bednarski był kierowni­
kiem budowy linji, kolejowej Bydgoszcz — Gdy­
nia i magazynów w porcie gdyńskim. Jest on 
podporucznikiem rezerwy saperów.

blioznego sprawozdania, uważa Sekcja za swój 
obowiązek wyrazić na tem miejscu gorące po­
dziękowanie tym wszystkim, którzy pracą swoją 
lub pomocą materialną przyczynił; się do uzy­
skania tak pomyślnych wyników. W  szczegól­
ności dziękujemy za pomoc w imprezie loteryj­
nej p. '‘profesorowi Koczurowi, uczniom 7 klasy 
gimnazjum męskiego oraz harcerkom gimnazjum 
żeńskiego w Tczewie; w Pelplinie p. d-rowci 
Ruśk-owiczowcj, przewodniczącej Sekcji Opieki 
nad Dzieckiem na Pelplin, przewielebnemu ks, 
kanonikowi Lewandowskiemu, gronu Pań j p. 
dyrektorowi Cukrowni, wreszcie w Gniewie p, 
burmistrzowi Czerwińskiemu.

Ofiary, jakie na nasz apel wpłynęły od lud-

Jak się dowiadujemy, p. mgr. Kruszewski zo­
stał zamianowany komisarycznym burmistrzem 
miasta Gniewu.

Dnia 12 czerwca o godzinie 12-tej p. mgr. 
Kruszewski złożył przyrzeczenie służbowe na rę­
ce pana Starosty Powiatowego Muchniewskiego, 
w obecności Inspektora Samorządowego p. Iwie-
kiego

Pan mgr. Kruszewski, urodzony w lpku 1895, 
w Gruszezynie w woj* kjeleekiem, podczas woj­
ny światowej służył..w Legjiraaeh, oraz jako o- 
chotnik w Armji Polskiej.

K ronika
—  Dyżur Aptek. Nocny dyżur pełni Ap­

teka Zielona przy ul. Sobieskiego i Apteka 
pod Orłem przy pi, Wejhera.

— Dyżur lekarski, pełni w środę p. dr. Ta- 
per w czwartek p. dr. Spcrs, w piątek p. dr 
Janowitz.

— Bibljoteka TCL otwarta w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 16 do 18.

— Biuro LOPP mieści się w Starostwie 
Morskiem w referacie wojskowym. Petentów 
przyjmuje od godz. 9 do 12.
Z m ia s ta

— Szkoła Ćwiczeń zawiadamia, że lista 
dzieci przyjętych do klasy pierwszej wywie­
szona jest n>a korytarzu w gmachu szkoły.

— Zebranie Powstańców i Wojaków, W nie­
dzielę odbyło się miesięczne zebranie miejsco­
wej placówki Powstańców i Wojaków, pod 
przewodnictwem wiceprezesa Pawlaka. Na ze­
braniu omówiono ćwiczenia nocne, które odbę­
dą się dnia 23 czerwca wraz z placówką Sze­
mud. Dalej udział Wojaków w zawodach o 
państwową odznakę strzelecką w dniu 16 bm. 
Pozatem omówiono sprawy Organizacyjne.

— Wycieczka z Gdańska. W niedzielę przy­
była wycieczka . Tow. Kościelnego przy para- 
fji św. Jakóba w Gdańsku w liczbie 153 osób, 
pod .przewodnictwem ks. Spreta. Po odprawie­
niu nabożeństwa w kaplicy 3 Krzyży i zwie­
dzeniu Kalwarji i miasta wycieczka wyjecha­
ła wieczorem do Gdańska.

— Eksplozja kotła na parowozie. W  nie­
dzielę w godzinach popołudniowych na stacji 
kolejowej w Helu nastąpiła eksplozja kotła 
parowozu, przyczem oparzeniu twarzy i rąk 
uległ palacz Węclawski. Wskutek eksplozji pa­
rowóz został znacznie uszkodzony. Winę wy­
padku ponosi dyżurny palacz Węclawski, któ­
ry zaniedbał dopływ dostatecznej ilości wody 
do kotła.

— Inwiligacja trupa, W lesie w Strzebielinie 
znaleziono trupa nieznanej kobiety lat około 
50 wzrostu średniego. Zwłoki znajdowały się w 
zupełnym rozkładzie. Chodzi tu najprawdopo­
dobniej o żebraczkę, która zmarła śmiercią na­
turalną lulb też z wycieńczenia, gdyż nie stwier­
dzono śladów śmierci gwałtownej.

— Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj na szo­
sie w Orłowie Morskiem podczas mijania się 
dwóch furmanów nadjechał motocykl kierowa­
ny przez Mata Weimana z Gdyni, który jadąc 
dość szybko, zawadził niechcąco o samochód, 
zdążający od strony Gdańska. Przy zderzaniu 
z furmanką Weiman przewrócił się, doznając 
złamania kręgosłupa oraz wywichnięcia nogi.

Motocykl poważnie uszkodzony. Winę wy­
padku ponosi Weiman, który jechał za szybko.

— Spłoszone konie. Woźnicy Kiełbasie z
Kolibek spłoszyły się konie, przyczein Kiełbasa 
apadł z woza i doznał złamania nogi oraz o- 
gólnych obrażeń _

— Rejestracja pojazdów mechanicznych. Ko 
misja dla rejestracji pojazdów mechanicznych 
będzie urzędowała w Toruniu w dniu 16-go 
czerwca rb.

— Zebranie Klubu Kręglarskiego Rekin od­
będzie się w piątek, dnia 15 bm. o godz. 20 
w lokalu klubowym.
K r o n ik a  p o lic y jn a

— Kradzieże. Nieznani sprawcy włamali się 
do mieszkania Konkola Walerjana zam. w Le- 
szczynkach i skradli różne przedmioty wart 
około 200 zł.

Głogowska Stanisława z Orłowa Morskiego 
została okradziona z 10 krzesełek wartości 
50 zł.

Drozdowski Józef z Orłowa Morskiego 
skradł na szkodę Mielczarka Antoniego na­
rzędzia malarskie wart. 20 zł.

Na kradzieży węgla kolejowego przytrzy­
mano Bliźniewskiego Michała z Cisowy, któ­
remu skradziony węgiel w ilości 300 kg ode­
brano.

— Różne. Podano do ukarania za przekro­
czenie przepisów administracyjno - karnych i 
innych 21 osób.

ności powiatu tczewskiego, nie wyrządziły na- 
pe-wno uszczerbku żadnemu ze szlachetnych 
ofiarodawców, składając się zaś razpm na więk­
sze kwoty przyczyniły się do uszczęśliwienia 
dużej ilości najbiedniejszej dziatwy i umożli­
wiły uruchomienie, tak niezbędnych koloni) i 
półkolonii letnich dla dzieci i pozwoliły Sekcji 
dysponować na ten cel pokaźną sumą 2.000 zł, 
nie licząc kwesty ulicznej i domowej, która 
dzięki ofiarności obywateli przyniosła dochód 
w ogólnej sumie 806,—- zł.

Dalszy ciąg sprawozdania nastąpi.
Za Sekcję Opieki nad Dzieckiem:
N. Muehniewska, przewodnicząca.

Po wojnie studjował w Wiedniu na Ekspor­
towej Akademji Handlowej.

W Poznaniu ukończył ekonomję polityczną na 
wydziale prawnym, uzyskując dyplom i  tytuł 
magistra nauk ekonomiczno - politycznych.

Od kilkunastu lat pracuje na Pomorzu jako 
dziennikarz.

W Grudziądzu brał czynny udział przy orga­
nizowaniu Powszechnej Wystawy Krajowej.

Napisał kjlka rozpraw naukowych z zakresu 
spraw gospodarczych.

„Harcerski ośrodek morski“
Związek Harcerstwa Polskiego organizuje 

w Jastarni harcerskiej ośrodek morski, w któ­
rym weźmie udział 400 harcerzy z całego kraju

Kurs prowadzony na poziomie instruktor­
skim, odbędzie się w czasie od 15 czerwca do 
12 września. Program ośrodka przewiduje sze­
reg wyjazdów do portów szwedzkich duńskich 
i niemieckich.

Ośrodek wyposażony będzie w 10 jachtów 
przybrzeżnych, sprowadzanych z Finlandji du­
żą łódź ratowniczą żaglowo - motorową, szku- 
ner, oraz jednostki pomocnicze. Ponadto Pań­
stwowy Urząd Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego przydzielił na po­
dróże 2 jachty pełnomorskie: Temida I i Te­
mida II.

Na kursie morskim Państwowego Urzędu 
Wychowania Wojskowego w Gdyni zarezer­
wowanych zostało dla harcerzy 50 miejsc.

K r o n ik a  s p o r t o w a
— Bieg kolarski. Dorocznym zwyczajem, od­

był się w niedzielę szosowy bieg kolarski na 
przestrzeni 32 km zorganizowany przez sekcję 
kolarską T. S. Kaszubja. Do zawodów zgłosiło 
się 10 zawodników. Trasa dosyć ciężka, ze 
względu na wielki upał. Zawodnicy przybyli 
na metę w dobrej formie w następującej ko­
lejności: I. Labuda (Kaszubja) 59,52 m, II.

Rozenkranc (S, M. P.), III. Śliwicfci (Kaszuibja), 
IV. Mazur (Sokół). Organizacja zawodów do­
bra.

— Zawody w piłkę nożną. K. S. Pfeil (Laim- 
berg) — K. S. Jedność 5:1 (2 :1 ). Niedzielne 
zawody w piłkę nożną ściągnęły na stadjon 
rekordową ilość widzów. Po powitaniu druży­
ny niemieckiej i wręczeniu wiąfanki kwiatów, 
grę rozpoczynają goście, których cechował wiel 
ki spokój, krótkie podania oraz dobra gra gło­
wą. Pierwsze minuty przeważają w polu goś­
cie, których sprzymierzeńcem był dość silny 
wiatr. Po większej grze goście uzyskują pierw­
szą bramkę, którą fatalnie przepuścił bram­
karz.

Jedność powoli otrząsa się z przewagi, lecz 
pomimo dobrej gry poszczególnych graczy nie 
potrafiła uzyskać wyniku cyfrowego. Po 15 mi­
nutach z ładnego strzału uzyskuje Jedność wy­
równanie, poczem goście uzyskują prowadze­
nie.

Po przerwie zdawało się, że Jedność gra­
jąc z wiatrem nietylko że wyrówna, lecz od­
niesie zwycięstwo, lecz bramkarz, który fatal­
nie przepuścił 4 bramki przegrał zawody.

Przez cały czas zawodów przewagę w po­
lu miała Jedność, która nie wykorzystała rzu­
tu karnego oraz murowanych pozycyj pod bram 
ką gości. Winę przegranej ponosi bramkarz 
oraz pomoc, która grała defensywnie nie za­
silając ataku piłkami. U gości doskonały bram­
karz, który przytomnie wyłapywał wszystkie 
piłki oraz dobrze usposobiony strzałową na­
pad. W Jedności w drugiej połowie brak jakie­
gokolwiek zespołu do gry oraz ambicji, co ro­
biło niemiłe wrażenie u licznie zebranej publi­
czności. Sędziował bardzo dobrze p. Rakow­
ski z Gdvni.

ZAKŁADY KRAJOWE — S. M. P. 3:2.
STRZELEC — BAON MORSKI 3:1 (1:1).
Zawody te mające raczej charakter trenin­

gowy obfitowały w szereg momentów humory­
stycznych. Gra mało ciekawa ze względu na 
bezpianowość i jakąkolwiek grę kombinacyjną

Gimnazjum żeńskie 
i Koedukacyjną Szkołą Powszechna

w Wejherowie
przejmuje od Zarządu Miejskiego Zgromadzenie 
Sióstr Zmartwychwstania P-go, Zapisy przyj­
muje kancelarja Gimnazjum od dnia 8-go czerw­
ca b. r. codziennie od godz. 10 do 12 i od 17 
do 18, Korespondencję należy kierować pod 
adresem: Wejherowo, Gimnazjum Żeńskie, ul. 
Klasztorna. Od dnia 1 -go lipca r. b. zostanie 
otwarte również i

P R Z E D S Z K O L I
dla dzieci od lat 3-ch. 3743

Sp raw ozdan ie  Sekcji Opieki nad  
Dzieckiem  na p ow ia t tczew sk i

Opiekę nad biednemi dziećmi sprawował po­
czątkowo Powiatowy Komitet Opieki nad Dziec­
kiem z siedzibą w Tczewie i to do paźdzemika 
1933 r. włącznie, pocziem roztoczono opiekę 
przez Sekcję Opieki nad Dzieckiem przy Ko­
mitecie Lokalnym Funduszu Pracy na powiat 
tczewski, której przewodnictwo objęła p. staro­
ścina Muchniewska.

Akcja dochodowa została zapoczątkowana w 
miesiącu maju 1933 r, i to przez imprezy, jak: 
przedstawienia, zbiórki uliczne, koncerty i lo- 
terję na sumę 614,95 zl

Dalsze wpływy były następujące: loterja fan­
towa w  miesiącu marcu br. i bazar w kwietniu 
b. r. 3.439,17 zl; dobrowolne ofiary od obywa­
telstwa 1.441,40 zl; subwencja państwowa 
1 .000,—  zł; subwencja samorządowa 400,— zl; 
Razem dochody przyniosły zatem 6.895,52 zł.

Sekcja obdarzyła na gwiazdkę 1933 r. odzie­

żą, obuwiem i artykułami żywnościowemi w 
Tczewie 300 dzieci; w Gniewie 120 dzieci; w 
Pelplinie 150 dzieci.

Na święta Wielkiej Nocy zostały obdarzone 
42 osoby, a mianowicie: 3 osoby otrzymały bie­
liznę damską, 1  osoba otrzymała bieliznę mę­
ską, 3 osoby otrzymały bieliznę dla. noworodików, 
1 osoba otrzymała buciki dziecięce, 14 osób o- 
trzymało kawę, 19 osób otrzymało groch. Po­
zatem obdarzono 17 dzieci w wieku szkolnym 
w buciki, 20 dziewczynek w sukiienlki, 30 dizieoi 
w bieliznę ciepłą, 35 dzieci w pończochy, 4 dzie 
ci w bieliznę do szczepienia ospy, 5 par bieliz­
ny dla noworodków, 3 rodziny obdarzono pro­
siakami. Pozatem rozdzielono pomiędzy naj­
uboższych 75 kg culkru, 75 kg mąki, 150 kawał­
ków mydlą i 6 kg słoniny. Pomocy doraźnej 
w gotówce rozdzielono na .sumę 67,—  zł.

Przy sposobności podania do wiadomości pu-

T C Z E W

Nowy gospoda» miasta flotowa

WEJHEROWO
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— Przewidywany przebieg pogody. W  śro­
dą ciepło, w ciągu dnia lekkie zachmurzenie, 
czwartek pochmurno, chłodniej.

R u c h  t o w a r z y s t w
— Miesięczne zebranie oddziału Tow. b. 

Wojaków w Bielkowie odbędzie się w  środę,
13 bm. o godz. 20 w świetlicy Związku Pola­
ków w Bielkowie.

— Baczność Sokoli! Miesięczne zebranie 
gniazda gdańskiego odbędzie się w czwartek,
14 bm. o godz. 19 w lokalu Sokola przy Kaszub 
skim Rynku nr. 8. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

— Zebranie pracowników Rady Portu ZZP.
odbędzie się w piątek, 15 bm. o godz. 19 w 
świetlicy Związku przy Holzmarkt 4 III p. na 
porządku dziennym bardzo ważne sprawy, wo­
bec czego przybycie wszystkich członków ko­
nieczne.

— Zebranie filji Stare Miasto Związku Po 
laków .odbędzie się. w piątek, 15 bm. o godz. 
19,30 w wielkiej sali Domu Polskiego przy 
Wallgąsse. Przybycie wszystkich członków ko­
nieczne.

— Zebranie członków Związku Polaków 
filji Wrzeszcz odbędzie się w  niedzielę 17 bm.
0 godz. 17 w jadalni Domu Akademickiego 
przy ul. Heeresanger 1 1 . Przybycie wszystkich 
członków konieczne.

— Miesięczne zebranie filji Pręgowo Zwią­
zku Polaków odbędzie się w niedzielę 17 bm. 
Z  powodu ważnych spraw na porządku obrad
1 wyboru delegatów na Zjazd Związku Pola­
ków przybycie wszystkich członków konieczne.

2  m ia s t a  i o k o lic »
—  Redaktor pisma komunistycznego na ła­

wie oskarżonych. Komunistyczny poseł do Sej­
mu gdańskiego Paweł Serotzki był odpowie­
dzialnym redaktorem czasopisma „Roter Wach
ler“ , które było rzekomo zakazane. Pismo to 
/ostało swego czasu skonfiskowane a Serotzki 
znalazł się na ławie oskarżonych. Sąd skazał 
Serotzkiego za nieprawne wydawanie i podpisy 
wanie czasopisma na 6 miesięcy więzienia.

—  Swastyka na byłej fortecy Socjalizmu
gdańskiego. Wczoraj miało miejsce w  Gdań­
sku uroczyste objęcie w posiadanie przez sztab 
gdańskich oddziałów szturmowych dawnego 
domu socjalistycznych związków zawodowych.

— Światowy rekord gdańskiego lotnika szy­
bowcowego. Miody lotnik gdański Kuhn wy­
konał na szybowcu po odczepieniu się od aero­
planu na wysokości 2000 m. 85 łoopingów, u- 
stanawiająo temsamem rekord światowy w tej 
konkurencji.

—  Także rekord. Przed sądem gdańskim 
odpowiadała w tych dniach niejaka Augustyna 
W., która skazana została na 1 miesiąc więzie­
nia za oszustwo. Przy tej sposobności zebrana 
publiczność na sali dowiedziała się od sędziego 
iż nałożona na oskarżoną kara jest 238 z rzędu. 
Swoisty rekord.

—  Przy drzwiach zamkniętych. W  dniu 
wczorajszym odbyła się przed Sądem gdańskim 
rozprawa przy drzwiach zamkniętych przeciw­
ko szewcowi Pawłowi Haackowi z Gross Zeyer 
w powiecie Wielkie Żuławy, oraz 48-łetniemu 
Maksowi Ziegertowi z Gdańska.

W  wyniku rozprawy skazany został pierwszy 
za uprawianie nierządu z małołętniemi dziećmi 
na trzy łata ciężkiego więzienia, drugi za znie­
wolenie 17 letnej dziewczyny na 1 i pół roku 
ciężkiego więzienia.

— Tragiczny wypadek w porcie gdańskim.
Zajęty ładowaniem węgla na parowcu włoskim 
„ Absirtca“ 37 letni robotnik portowy Schroe­
der wpadł wczoraj do wody i utonął. Zwłok 
jcszęze nie wydobyto.
P o r t  g d a ń s lii

Statki oczekiwane. W  dniu dzisiejszym ocze 
kiwane są w porcie gdańskim następujące stat­
ki: polski ,»s. „Śląsk“ — PAM, polski ss. „Cie­
szyn“ — PAM ; norweski ss. „Fryda“ z Lubecki, 
Behnke i Sieg, szwedzki ss. „Gudrun“ — Behn- 
ke i Sieg; szwedzki ss. „Schey“ — Atlantic; 
szwedzki ss. „Fredmann“ — Acutra; niem. ss. 
, Helwan“ i Kilonji —  Sodmann.

P O M N IK I I N A G R O B K I
z kamienia — wykonanie m o d n e  

i artystyczne.
Ceny niskie przy wyg. war. »piaty 

Okaziciel nin. ogłoszenie otrzyma 
5% rabatu. 2211
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Ku uczczeniu 100-nej rocznicy 
wydania „Pana Tadeusza"

Świetlica Związku Polaków we Wrzeszczu 
urządza dnia 23 bm. o godz. 19,30 uroczystość 
ku uczczeniu 100-nej rocznicy wyd. „Pana Ta­
deusza“  połączoną z  wystawą książek Adama 
Mickiewicza. Wystawa trwać będzie od 23 do 
26 bm.

Program uroczystości obejmuje referat oko­
licznościowy prof. Urbanka, deklamacje z „Pa­
na Tadeusza“  itd. Wstęp bezpłatny.

Masowy udzjnł Polaków z gdańska 
w Święcie Morza

Zarząd Główny Związku Polaków w W . M. 
Gdańsku uchwalił, aby wszyscy członkowie 
organizacji w liczbie przeszło 5000 osób wzięli 
obowiązkowo udział w tegorocznem Święcie 
Morza w Gdyni dnia 29 bm.

Związek Polaków weźmie pozate® gremja] 
ny udział w zlocie Młodzieży w Gdyni, który 
się odbędzie w dniu 1 lipoa 1934 r.

Wielkie święto sportu polskiego w Gdańsku
Uroczystość otwarcia nowel przystani Klubu Wioślarskiego 

Wielkie regaty wioślarskie
etani Klubu Wioślarskiego rozpoczną się nabo­
żeństwem, które odprawione «ostanie o godz. 8 
w kościele Chrystusa Króla. Podczas nabożeń­
stwa nastąpi poświęcenie nowego sztandaru. 
Po skończone® nabożeństwie uformuje się po­
chód, który uda się ulicami miasta do «owe; 
siedziby Klubu, gdzie po wręczeniu sztandaru 
nastąpi poświęcenie przystani.

Bezpośrednio przed rozpoczęciem regat od­
będzie się o godz. 14 przed przystanią defi­
lada łodzi wioślarskich

Niedziela, dnia 17 czerwca będzie wielką 
manifestacją sportu polskiego w Gdańsku. Dnia 
tego odbędzie się uroczyste poświęcenie i o- 
twarcie nowej przystani Klubu Wioślarskiego, 
a w godzinach popołudniowych odbędą się na 
torze regatowym między mostem kolejowym a 
Heubude piąte wielkie międzyklubowe regaty 
wioślarskie. Ponadto tego dnia na torze sopoc­
kim ekipa polska walczyć będzie o pierwsze 
miejsce w międzynarodowych konkursach hip­
picznych.

Uroczystości z okazji otwarcia nowej przy-

Ofw arcie sezonu  strze leck iego
W  pierwszych dniach b. m. odbyło się 

jaik już donosiliśmy, uroczyste otwarcie se­
zonu strzeleckiego K. S. „Gedania" w Gdań 
abu, połączone z zawodami o tytuł mistrza 
sezonu i szereg cennych nagród. Tytuł mi­
strza strzeleckiego zdobył p. Józef Gau­
dy®

Uroczyste rozdanie nagród odbyło się w 
ubielą niedzielę na strzelnicy K. S. „Ge­
dania“ we Wrzeszczu. Rozdania nagród do­
konał po wygłoszeniu przemówienia prezes

K u p u j ą c  o b u w i e  w firmie „ S T I E G L I T Z “
Gdańsk,  Häckergasse 8. BMBMaMBBMBiM

zaoszczędzasz wiele pieniędzy i popierasz p r z e m y s ł  po l sk i .

„P o trzeb n y  n am  fest pokój
P. Forster o stosunkach z  Polską

sc

W  miejscowości Gute Herb ergo pod Gdań­
skim odbył się ostatnio zjazd okręgowy stron­
nictwa narodowo-socjalistyoznego, na którym 
przemawiał przywódca stronnictwa narodowo- 
socjalistycznego w Gdańsku Forster, stwier­
dzając m. in. że je dnem z głównych zadań na­
rodowych socjalistów, zwłaszcza na terenie 
gdańskim, jest obrona czystości rasy, ponie­
waż tylko przez odgradzanie się od związków 
z  innemi narodami, ludność W . Miasta utrzy­
mać może swoją niemieebość.

Mówiąc o  stosunkach z Polską p. Forster

zaznaczył, że narodowi socjaliści w Gdańsku 
dążąc rzetelnie do ukształtowania stosunków 
polsko-gdańskich w sposób, któryby umożli­
wił powstanie warunków pokojowej współpra­
cy, zlikwidowali katastrofalne i niebezpieczne 
położenie w zakresie zewnętrzne - politycz­
nym, jakie zastali przy przejęciu władzy w 
Gdańsku. W  dalszym ciągu p. Forster stwier­
dził, że dla rozwoju pracy niezbędny jest po­
kój. Narodowi socjaliści w przyszłości dążyć 
będą do ochronienia Gdańska przed podobnem 
ciężkiem położeniem.

P ra sa  g d a ń sk a  © w izycie  
min. G oebbe lsa  w  W a rsz a w ie

Prasa niemiecka w Gdańsku poświęca du­
żo uwagi podróży min. Goebbelsa do Warszawy. 
Zarówno wizyta Goebbelsa u Prezydenta Moś­
cickiego, a przedewszystkiem audjencja u Mar­
szałka Piłsudskiego wskazują — zdaniem pra­
sy gdańskiej — na to, iż w Warszawie prze­
prowadzone zostaną rozmowy o dużem zna­
czeniu politycznem.

Prasa niemiecka dopatruje się w wizycie

ministra Goebbelsa w Warszawie rozpoczęcia 
t owej epoki w polsko - niemieckich stosun­

kach . oczekuje w pierwszym rzędzie dalsze­
go, zbliżenia obu narodów na polu kultural- 
nem. Pisma wskazują również na to, że mini­
ster spraw zagranicznych Beck w czasie swej 
podróży z Genewy zatrzymał się prawie ca­
ły dzień w Berlinie, ażeby wejść w kontakt z 
tniarodajnemi kołami politycznem!.

Mis|a w  paraffgi P rę g o w o  
pod Gdańskiem

Od 24 czerwca do 1 lipca b. r. odbywać się 
będzie w paraf ji Pręgowo misja św. Społeczeń­
stwo polskie parafji tej wyraża życzenie, aby 
podczas misji wygłoszono przynajmniej trzy 
polskie kazania i spodziewa się, ie  miarodajne 
czynniki kościelne odniosą się życzliwie do te­
go życzenia.

Gdańska giełda zbożowa
Na gdańskiej giełdzie zbożowej płacono w 

dniu wczorajszym przy tendencji słabszej za 
pszenicę 21 zł (12,15 guld.), żyto 15,70 zł (9,10 
guld.) za towar trains, wodą, 16,75 zł (9,70 g.) 
za towar trans, koleją.

Natomiast tendencję mocną wykazywał w 
dalszym Ciągu jęczmień, za który żądano 18,50 
zł (10,70 guld.) towar pierwszorzędny dostawą 
wodą.

Za mąkę pszenną płacono 21,50 guld., żytnią 
17,50 guld, za 100 kg loco piekarnia Gdańsk. 
Gatunki przedniejsze ponad notowania.

Berliński rynek zbożowy
Na berlińskim rynku zbożowym tendencja 

spokojna. Pszenica wykazuje tendencję słabą, 
żyto natomiast mocniejszą. Jęczmień .i owies 
—  tendencja spokojna,

Rynek angielski spokojny
Na rynku zbożowym w Liverpool płacono 

ca pszenicę lipiec 4/91/», październik 5/034,
grudzień 5/2°la. Tendencja spokojna. Ceny 
rozumieją się w schiUingach i nence'ach.

A p e l do w szystkich 
T o w a rz y s tw

Do wszystkich Towarzystw, zwłaszcza do 
organizacyj bratnich zwracamy się z apelem 
ażeby wysłały na uroczystości związane z o- 
l war ciem nowej przystani, delegacje ze sztan­
darami. Nie wątpimy, że społeczeństwo polskie 
swem licznem przybyciem przyczyni się do 
podniesienia znaczenia tego święta sportowego.

Drugi koncert ka m e ralny 
Polskiego Tow. Muzycznego w Gdańsku
Dziś w środę o godz. 19 odbędzie się w lo­

kalu Polskiego Kons. Muzycznego przy Hunde- 
gasse 31, III ptr., drugi koncert z cyklu wie­
czorów kameralnych, poświęcony muzyce ro­
mantycznej.

Na program składają się utwory Schuberta, 
Schumana i Chopina, w wykonaniu dyr; Kazi­
mierza Wiłkomirskiego, prof. O smo ¡¡o wsie i ego, 
prof. Zdzisława Roesnera, prof. Zofji Budzyń­
skiej i prof. Larysy Bereśniewiczowej,

Do wiezienia na 2 miesiące
W  postępowaniu przyspieszonem odbyła 

się w Gdańsku, rozprawa karna przeciwko ro­
botnikowi .Takóbowi Łukowskiemu, który w 
pewnym lokalu w Nowym Porcie odpowiedział 
na pozdrowienie „Heil Hitler“ — „Heil Piłsud­
ski“.

Podczas rozmowy między Łabowskim a 
świadkiem Kochnikem, Blumem i Kühnem o- 
ś władczyń miał rzekomo Lubo w s-ki, że kiedy 
nadejdzie czas, stanie za polskim karsb nem 
maszynowym. Sąd skazał Lubow.-iiego na 2 
miesiące więzienia.

Rady Sportowej p. pułk, dypl, Rosner.
Po uroczystem wręczeniu nagród, roz­

poczęły się zawody kartikowe o nagrody, w 
których pierwsze miejsce zdobył p> Stefan 
Belgrau, uzyskując 50 punktów na 50 moż­
liwych. Następne miejsca zdobyli pp. An­
toni Góralczyk Andrzej Szczaniewski, Ta­
deusz Łąka-iBiedkowski, i Aleksander Fe- 
dasz —  kierownik Sekcji K. S. „Gedania", 
organizator zawodów —  wszyscy wynikiem 
48 punktów, ponadto uzyskali dalsze do­
bre wyniki pp. Stanisław Antczak i Fran­
ciszek Klug 47 punktów, Witold Kręglew- 
ski 46 punktów, Stanisław Mroczkowski 
46 punktów.

W  zawodach wzięło udłział około 50 
zawodników.

0 puhar „Gazety Gdańskiej"
Wyścigi rozpoczną się biegiem czwórek 

młodszych, poczem odbędzie się wyścig czwó­
rek półwyścigowych młodzieży o puhar wę­
drowny „Gazety Gdańskiej“ . Dalszy program 
obejmuje bieg czwórek półwyścigowych pań 
o nagrodę przechodnią p. Franciszka Szmelte- 
ra, dalej bieg czwórek półwyścigowych dla wio­
ślarzy o nagrodę przechodnią Gimnazjum Pol­
skiego w Gdańsku, bieg czwórek, czwórek pół­
wyścigowych nowicjuszy, dwójek podwójnych 
półwyścigowych, czwórek nowicjuszy i jedy­
nek. Najciekawszą częścią regat będzie bieg 
ósemek o nagrodę Kom. Generalnego R. P. w 
Gdańsku p. ministra Papee.

Uroczyste wręceenie nagród odbędzie się 
na przystani przy ulicy Steindamm o godzi­
nie 20.

W yścigi m o tocyklow e  
w  Gdańsku

W  Pruszczu pod Gdańskiem odbyły się w 
ub. niedzielę zawody motocyklowe, w których 
wzięło również udział trzech zawodników pol­
skiego Klubu „Gedanja“ . Pierwsze miejsce w 
kategorji, w której polscy zawodnicy brali u- 
dział, zajął gdańszczanin Ziemer. Polscy .zawod 
nicy wycofali się z konkursu z powodu defek­
tów motorów.

Za 1 guld.
OBIADY S M A C Z N E  i OBFITE poleca
RESTAURACJA D WO R C A  G Ł Ó WNE G O

Franciszek Szmelter 160-|

S p rz e cz n e  z  konstytuefą
Senat wydał rozporządzenie, mocą które­

go uchylony został ustęp poprzedniego rozpo­
rządzenia z dnia 11 kwietnia br. w sprawie 
procedury wyborów sędziów w Gdańsku, któ­
ry nadawać ma komisji wybierającej sędziów, 
prawo wyboru kandydata, tylko za poprzednią 
aprobatą prezydenta Senatu W. Miasta.

Jak się dowiadujemy ustęp powyższy u- 
chylony został na skutek interwencji Wysokie­
go Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, któ­
ry wskazał na niekonstytucyjność rozporządze­
nia Senatu z dnia 11 kwietnia br.

Z życia Tow. b. Wojaków  
w Pruszczu

W tych dniach odbyło się miesięczne zebra­
nie Tow. b. Wojaków placówki Pruszcz, które­
mu przewodniczył prezes p. Gregorki e wieź. Na 
zebranie to przybył także wiceprezes zarządu 
powiatowego p. Kreft. Prezes p. Gregorfciewiez 
zawiadomił zebranych, że placówka w Pruszczu 
podzielona została na dwa oddziały,, z, których 
jeden mieści się nadał w Pruszczu, a drugi W 
Bielkowie. Oddział w Pruszczu liczy obecnie 
69 członków.

Następnie zabrał głos wiceprezes zarządu 
powiatowego p. Kreft i wygłosił ciekawy refe­
rat, poczem omówii sprawy Kasy Pogrzebowej.

Po wyczerpaniu porządku obrad prezes pla­
cówki solwowal zebranie.
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Ze sportu
RZED TEGOROCZNYM MARSZEM SZLA­

KIEM 1 KADROWEJ.
W okręgach Zw. Strzeleckiego przeprowa­

dzane są obecnie eliminacyjne zawody marszo­
we prized tradycyjnym marszem ..szlakiem ka­
drówki". W roku bieżącym będzie to jedena- 
ity marsz na tym szlaku.

Drużyny będą podzielone na 3 kategorje: 1 ) 
.espoly wojskowe KOP, policji państwowej ' 
Itraży Granicznej, 2) Związek Strzelecki oraz 
nne stowarzyszenia P. W. i W. F., zawodnicy 
v wieku powyżej 21 lat. 3) drużyny Zw Strzel 

innych organizacyj — zawodnicy w wieku 
8—21 lat.

Marsz odbędzie się na szlaku Kraków— 
Cielce, 127 km i . rozpocznie się 6 sierpnia 
Ogłoszenia przyimuje Komenda Okr. Zw. Strzel 
w Krakowie, Floriańska 14,
CARY NA BRUTALNYCH I NIESFORNYCH 

PIŁKARZY.
Wydział Gier i Dyscypliny ukarał ostatnio 

nast. piłkarzy:
Ałaszewskiego (Polonja) naganą za brutal­

ną grę i okrzyki na meczu Polonja — Strzelec 
27 uh. m

Deutschmana (Pogoń) tygodniem dyskwali­
fikacji za niesportowe zachowanie na meczu 
Wisła — Pogoń, 27 ub. m.

Millera (ŁKS) — 2 mies, dyskwalifikacją za 
rozmyślne kopnięcie przeciwnika bez piłki na 
meczu ŁKS — Garbarnia, 27 ub, m

Chruścińskiego i Malczyka (Cracovia) suro­
wą naganą za niesportowe zachowanie na me­
czu Cracovia — Ruch, 8. 4.

Wreszcie — Kobojek Stefan (WKS 9 PAC) 
ukarany został 4 mies, dyskwalifikacją za pod­
pisanie karty dla KS 22 Strzelec im. pułk. Ho- 
■era. (Pat).

ŚMIERĆ NA RINGU.
W niedzielę, w czasie meczu zawodowych 

»okserów w Pradze, zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek.

W wadze lekkiej Kurt Stary znokautował 
Ivana Odincov tak, nieszczęśliwie, że Odincov 
ríe odzyskawszy przytomności po przewiezie­
niu dó szpitala zmarł.

NOWE REKORDY ŚWIATOWE.
Znany lekkoatleta estoński Arnold Viding 

ustanowił nowy rekord świata w rzucie dys­
kiem oburącz wynikiem 90,50 m (prawą ręką 
— 47,56 m, lewą 42,94 m). Dotychczasowy re­
kord świata w rzucie dyskiem oburącz wy­
nosił 90,13 m i od 21 lat należał do Fina 
Nicklandera.

Sztafeta Uniwersytecka Połudn. Kalifornji po 
biła w San Francisco rekord światowy, prze­
biegłszy 4X220 y. w czasie 1:24,8 sek.

MISTRZ BOKSERSKI EUROPY.
W Berlinie rozegrany został mecz o mi­

strzostwo Europy pomiędzy . dotychczasowym 
mistrzem Belgiem Nestorem Charlierem a Niem 
cem Gustavem Ederem. Zwyciężył Niemiec w 
11  rundzie przez k. o.
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY AKADEMIC­

KIE W  BERLINIE.
W  Berlinie rozegrane zostały w niedzielę 

międzynarodowe zawody akademickie z udzia­
łem reprezentacyj Niemiec, Polski, Węgier i 
Szwecji.

Pierwsze miejsce zajęły Niemcy 35 pkt., 2) 
Węgry — 23 pkt., 3) Szwecja 17 pkt., 4) Pol­
ska 13 pkt.

ZAWODY O PUHAR DA VISA.
Odbyło się ostatnio szereg międzynarodo­

wych meczów tenisowych o puhar Davisa, w 
których Czechosłowacja pokonała Nową Zelan- 
dję w stos. 4:1, Włochy, Szwajcarię 5:0, Fran­
cja Niemcy 3:2 i Australia Japonję 4:1.

Na plaży, w leste i na wycieczce możemy
słuchać radia

W  promieniu około 300 kilometrów od War­
szawy, około 100 kilometrów od Katowic, Poz­
nania, Lwowa czy Wilna i około 20 kilometrów 
od Krakowa względnie Łodzi, odbiornik detek­
torowy, zabrany na wycieczkę, na camping lub 
na letnisko, może dać znakomitą audycję na słu­
chawki przy zastosowaniu anteny zewnętrznej 
przenośnej, bardzo prostej i łatwej do zainsta­
lowania.

Zabieramy w tym celu ze sobą oprócz same­
go odbiornika detektorowego z kryształkiem 
«tuchawkami, również anienę i uziemienie, któ­
re instalujemy w sposób następujący: 50 mtr. 
linki antenowej, przywiązujemy jednym 
cem do Ł zw. łańcuszka izolatorów jajowych, 
złożonego przynajmniej z dwóch izolatorów, 
drugi zaś koniec linki zaopatrujemy wtyczką, 
zapomocą której włączamy antenę do gniazdka 
w odbiorniku. Do drugiego końca łańcuszka 
izolatorów przywiązujemy kilkanaście metrów 
mocnego sznurka konopnego. Przygotowaną 
w ten sposób antenę nawijamy na płaską de­
seczkę z wycięciami w kształcie krzyża. Celem 
uzyskania zaś prowizorycznego uziemienia, je­
den koniec kilku lub kilkunastu metrowej linki 
antenowej przylutowujemy do pręta miedziane­
go względnie mocno obwiązujemy dookoła pręta

Programy radiowe
ŚRODA, 13 CZERWCA 1934.

Radiostacja warszawska.
6.35 Muzyka z płyt. 6.40 Gimnastyka, 6.55 

Muzyka z płyt. 7.05 Dziennik poranny. 7.10 
Muzyka poranna (płyty). 7.20 Chwilka pań do­
mu. 12.10 „Z słonecznej Italji" (płyty). 13.00 
Dziennik połudn. 13.05 Koncert zesp. salon. H. 
Adamskiej-Grossmanowej. 14.00 Wiadom. o 
eksp, polsk. 14.05 Wiadom. gospod. 16.00 Mu­
zyka lekka. Wyk.: Zesp. Doriana i Kwieciń­
skiego (tr. z Poznania) i Boi. Mierzejewski (pio­
senki). Akomp L. Urstein. 17.00 Program dla 
dzieci starszych. 17,15 Koncert solistów. Wyk.: 
Wł. Wituńska (sopran) i L. Dworakowski (skrzy 
pce). Przy fort prof L. Urstein 18.00 ((Książka 
i wiedza“ . 18.15 Recital organowy B. Rutkow­
skiego. (Tr z Konserwatorjum). 18.45 Poga­
danka o ruchu społeczno - zawodowym wśród 
nauczycielstwa polskiego — wygi. red. St. Ma­
chowski, 18.55 „Życie kultur., i artyst, stolicy". 
19.15 Przemówienie p. Charles Mere, prezesa 
Międzyn. Fed, Związk. Autorskich 19 25 IV-ta 
audycja z cyklu Koncerty Brandenburskie J. S. 
Bacha (płyty z objaśnieniami), 20.02 Feljeton 
aktualny. 2012 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. gi­
tar hawajskich W Tychowskiego i Sylwa Green 
(refreny). 21.00 Transm. z Gdyni trąbki i cap­
strzyku Maryn Wojennej. 21.02 „Skrzynka po­
cztowa roln" — omówi inż. W . Tarkowski. 
21.12 Recital fortep, St. Szpinalskiego. 22.00 
„We mgle świtu“ —  fragment z powieści E. 
Pawłowskiego „Baca". (Kwadrans literacki).

Najciekawsze audycje innych radjostacyj.
16.00 Poznań. Muzyka lekka w wyk. ork. 

Doriana i Kwiecińskiego i B. Mierzejewski (pio­
senki).

17.25 Moskwa (Stalin). „Traviata", opera 
Verdiego.

18.55 Kraków. Pogadanka „Przeznaczenie 
w życiu człowieka" —  wygi. red. M. Kanfer.

18.55 Poznań. „Facecje przyrodnicze" — 
(Pogad. p. t. „Czy zwierzęta myślą") wygł. 
dr. J. Rzóska.

z żelaza ocynkowanego, drugi zaś koniec linki 
zaopatrujemy wtyczką, którą później łączymy 
do odbiornika.

Po przybyciu na miejsce wyh:eramy w pobli­
żu drzewo, oddalone o 20—30 mtr. i rozwinąw­
szy linkę antenową, przywiązujemy do kończą­
cego ją szpagatu, ciężki kamień. Przy . pomocy 
tego kamienia zarzucamy jeden koniec linki an­
tenowej na wystającą gałąź dirzewa tak, aby 
linka wraz z kończącemi ją izolatorami wisiała 
z jednej strony gałęzi, a szpagat z uwiązanym 
kamieniem —  z drugiej strony. Zawieszoną w 
ten sposób linkę naciągamy lekko i drugi jej ko­
niec przy pomocy wtyczki łączymy z gniazd­
kiem antenowem odbiornika. Następnie wbija- 
wy w ziemię pręt metalowy długości od pół 
metra wzwyż, poczem drugi koniec linki, połą­
czonej z prętem, doprowadzamy do gniazdka 
uziemienia w odbiorniku. Wystarczy teraz włą­
czyć słuchawki i nastroić odbiornik, aby móc na 
wycieczce, na campingu lub letnisku, uzyskać 
doskonały odbiór krajowych audycyj radjowych.

Oczywiście, nie należy zapominać, o zabra­
niu ze sobą pozwolenia na korzystanie z rad ja, 
względnie kwitu opłaconego abonamentu radjo- 
wego za ostatni miesiąc.

19.00 Katowice. „Król karpackich borów" —  
wygi. St. Gątarski,

19.00 Luksemburg. Koncert symfoniczny. 
20,10 Poste Parisien. „Les Aimourex de Cat-

therine“ —  opera komiczna Marecbala.
20.45 Rzym. Wieczór opery. 1) „Bacco in 

Toscano" —  opera w 1 akcie Castelnuovo-Te- 
desco. 2) „La monacela della fontana“ —  le­
genda muz. G Mule'go.

20.45 Strasburg. Koncert symfoniczny.

CZWARTEK, 14 CZERWCA 1934. 
Radiostacja warszawska.

6.35 Muzyka z płyt. 6.55 Muzyka z płyt. 7,10 
Muzyka poranna (płyty). 12.10 Transm, koncer­
tu. 13.00 Dziennik poludn. 13.05 Program dla 
dzieci. Pogad. prof. Al. Janowskiego p. t. 
„Wycieczka wdół Wiisly". 13,20 Fantazje jazzo­
we (płyty). 14.00 Wiadom. o eksp, polsk, 14.05 
Wiadom. gosp. 16.00 Przeboje sezonu (płyty). 
16.30 Koncert Chóru „Harfa“ pod dyr. Waci. 
Lachmana. 17.00 „Skrzynka poczt.“ —  omówi 
dr. M. Stępowski. 17.15 Muzyka lekka. Wyk.: 
Ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota i J. Popław­
ski (śpiew). Przy fort. prof. L. Urstein. 18.00 
Pogadanka dla kobiet p. t. „Dlaczego powinnyś­
my należeć do organizacyj kobiecych?“ —  
wygi. p. M. Śliwińska-Zarzecka. 18.15 Słucho­
wisko p. t. „Święto kwitnienia wiśni“ pg. Kla- 
bunda. 19.15 Fragmenty muzyki do komedji 
„Mieszczanin szlachcicem“ Ryszarda Straussa 
(płyty). 20.12 Koncert muzyki lekkiej w wyk. 
Ork. P. R pod dyr. St. Nawrota z udz. M. 
Orzechowskiego (Wibrafon), (Tr. z Katowic).
21.00 Transmisja z Gdyni trąbki i capstrzyku 
Maryn. Wojennej. 21.02 „Wiadomości rolnicze“ . 
21.12 Koncert pop Wyk. Ork, sy.mf. P. R. pod 
dyr. J, Ozimińskiego i F. Plattówna (śpiew).
22.00 Odczyt ze Lwowa. 22.15—22.45 Muzyka 
lekka i tan. 22.45 Odczyt w jęz. ang. p. t. „Pol­
ski Śląsk" —  wygi. T. Ordon.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj.
16.00 Poznań. Piosenki w wyk. J. Bankie- 

wicza.

J A M E S  O . C U R W O O D  11>

„O SAD N ICY“
(Autoryzowany przekład Jerzego Marlicza)

R OZDZIAŁ IV.
W Y R Z U T E K  S P O Ł E C Z E Ń S T W A .

Widok błękitnej sójki złagodził oba­
wę śmierci, w kołaczącem nierówno ser­
cu Pietrka Mac Rae. Pietrek lubił za­
wsze wesołe sójki o błękitnem upierze­
niu, a ten ptaszek właśnie, siedząc w od­
ległości stu stóp na wierzchołku młode­
go chojaru, najwyraźniej obrzucił obel­
gami wrogów chłopca, jemu samemu do­
dając odwagi.

Nie zapuszczając się w dociekania fi­
lozoficzne, co nie licowałoby zresztą z je­
go młodym wiekiem —  miał dopiero lat 
czternaście —  Pietrek darzy( błękitne 
plemię sójek ogromną sympatją i zaufa­
niem. Odpowiadały one dziwnie jego 
własnemu usposobieniu. Zadzieżyste, od­
ważne, sprytne i pomysłowe, zawsze go­
towe do walki i zawsze solidarne. Uprzy­
krzone, to prawda, złodzieje, i owszem, 
ale jak pełne fantazji i swoistego hono­
ru)

W  danej chwili Pietrek widział swoją 
błękitną sójkę najzupełniej dokładnie. 
Krzyki i huk wystrzałów nie zmusiły jej 
do ucieczki. Biorąc gorący udział w za­
mieszaniu, darła się co sił na wierzchoł­
ku drzewa, aż małe gardełko pęczniało z 
natężenia. Lecz nie cna jedna okazywa­

ła męską odwagę. U  końca zwalonej kło­
dy, poza którą kryli się Pietrek z ojcem, 
zabawny dzięcioł wytrwale kuł długim 
dziobem w poszukiwaniu jedzenia. Dwie 
świeżo skojarzone rude wiewiórki, gania­
ły w górę i wdół pobliskiej sosny, w nie­
ustannym, radosnym pościgu. Wielki, 
żółty w otył, ostrożnie otwierał i zamykał 
delikatne, podobne do .edwabnych wa­
chlarzy skrzydła, prawie na odległość rę­
ki Pietrka.

Obecność tych drobnych stworzonek 
sprawiała, że paniczny strach nie miał do 
chłopca dostępu. Choć z trudem panował 
jednak nad nerwami. Wąska, delikatna 
twarzyczka zbielała doszczętnie; błękitne 
oczy rozszerzyły się nadmiernie; ciało, 
mniei wyrośnięte niżby mogło być w tym 
wieku, kuliło się za kłodą, a serce waliło 
w piersi jak szalone —  jednak nie tracił 
przytomności. Nie płakał. W  garści ści­
skał nawet sękaty kij.

Z błękitnej sójki, z dzięcioła i żółtego 
motyla, przeniósł teraz wzrok na twarz 
ojca, Donalda Mac Rae. Ojciec ten, jak 
daleko Pietrek sięgnął pamięcią, był mu 
nietylko ojcem, lecz również matką, bra­
tem i najlepszym kolegą. —  Pamiętaj je­
dno, —  mawiał Donald nieraz —  masz 
być druhem swego synka, jeśli g okiedy 
będziesz miał Jeśli syn i ojciec nie żyją

w przyjaźni, lepiej żeby ich wogóle na 
świecie nie było!

Żyli więc latami, ogromnie bliscy, nie 
mając wzajem przed sobą tajemnic, z wy­
jątkiem tej jednej, której wynikiem była 
dzisiejsza tragedja. Pietrek nie rozumiał 
wcale co takiego zaszło. Wiedział tylko, 
że dla jakiejś tajemniczej przyczyny mu­
szą walczyć o życie, muszą się kryć za 
zwalonym pniem, podczas gdy wpobliżu 
ludzie zbicjni w strzelby dybią na ich 
zdrowie i wolność.

Donald uśmiechnął się, a potew zachi­
chotał półgłosem, co Pietrek zazwyczaj 
niezmiernie lubił. Lecz ani śmiech, ani 
chichot nie odmieniły wyrazu ]ego oczu 
patrzących tak posępnie. Twarz zacho­
wała nadal bladą barwę, a przez policzek 
ciekła wciąż struga krwi, mocząc i bru­
dząc miękki od potu kołnierzyk. Spoco­
ny był cały i bez czapki; jasna czupry­
na, tej samej barwy co włosy Pietrka, 
wichrzyła się na głowie. Oburącz ściskał 
karabin, leżąc płasko na brzuchu, a pod 
wygięciem pnia, tuż nad ziemią, wydłu­
bał sobie mały otwor nakształt strzelni­
cy. Przez tę dziurkę obserwował wro­
gów. Zwrócił się teraz do Pietrka, jak do 
dobrego kolegi.

—  No i co: —  spytał —  Wszystko do­
brze? Nie boisz się?

Pietrek odpowiedział najpierw prze­
czącym ruchem głowy, potem dopiero 
głosem.

—  Nie, nie boję się. .
—  Głodny?

U osób przygnębionych, wyczerpa­
nych, niezdolnych do pracy naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa pobu­
dza obieg krwi, wzmacnia zdolność 
myślenia i chęć do pracy.

N ow jf z a r z ą d  A e r o k lu b u  
W a r s z a w s k ie g o

Wybrany ostatnio nowy zarząd Aeroklubu 
Warszawskiego ukonstytuował się następująco: 
prezes pos. Jan Rudowsk', wiceprezes';: inż. 
Stanisław Prauss i red. J. Os;ński„ sekretarz inż, 
H. Jabłońska, zastępca sekretarza —  inż. Z. 
Łuczyński, skarbnik kpt. R. Hirszbrandt, za­
stępca skarbnika inż. St. Riess. Na kierownika 
sekcji szkolno-treningowej powołany został kpt. 
Karczmarczyk, szybowcowej —  inż. Challier, 
balonowej — inż. Rzeozycki, oraz towarzyskiej 
— dr. Grabski.

Z m ia n y w  M. P. i H.
Kpt. inż. Gajewski, tymczasowy kierow­

nik wydziału żeglugowego M. P. i H. został 
przydzielony do gabinetu miniatra Przemysłu 
i Handlu.

P rze w ró t w  technice 
o św ie tle n iow e !

Sensacyjny wynalazek francuskiego profesora

Profesor Georges Olaude wygłosił referat 
w paryskiej Akademji Nauk, w którym stwier 
dził, że udało mu się przez zastosowanie rzad­
kich i szlachetnych gazów, kryptonu i kseno- 
nu, powiększyć intensywność światła elektry­
cznego przy jednakowem napięciu prądu o 25 
procent. Gazy te, niezmiernie rzadkie i zawar 
te w powietrzu w minimalnej ilości, otrzymu­
je prof. Claude przy skraplaniu powietrza.

Próby i doświadczenia prof. Claude‘a w 
tym kierunku sięgają jeszcze roku 1903. W y­
nalazek ten, jak twierdzą fachowcy, może 
przyczynić się do zupełnego przewrotu w dizie 
dżinie teohniki oświetleniowej.

16.00 Wilno. Słuchowisko dla dzieci. „Nie­
dobry Mruczek" — pióra Cioci Hali.

16.15 Poznań. Pieśni na sopran w wyk. N.
Charkiewiczówny.

17.00 Lwów. „Pierwszy higjenista pracy ■— 
Bernard Ramazzini" (w 300-lecic urodzin) 
wygi. dr. H. Mierzecki.

18.25 Wiedeń. „Zygfryd“  — opera R y­
szarda Wagnera. (Tr. z  O.pery Państw.).

20.00 Paryż. Koncert symf. pod dyr. Her­
manna Abeadrotha.

20.00 Dauentry. „Kwartet” — słuchowisko
C. Wallisa.

20.10 Londyn Reg. „La Cenerentola" —
opera Rosiniego (akt I). Tr. z Opery Kr. w 
Convent Garden.

20.15 Poste Parisien. „Cyrano die Bergerac" 
—sztuka Edmunda Rosfanda (tr. z Teatru Sary 
Bernhardt).

20.45 Rzym. Koncert symfoniczny.
20.45 Medjolan. „Wieczór operowy“ , 1) „Sa­

lome" — dramat muz. Ryszarda Straussa. 2) 
„Le furie di Allecchino" — opera A. Lual- 
diego.

22.00 Lwów. Odczyt z cyklu „Fizyka i Meta­
fizyka" p. t. „Początek i koniec świata“  —  
wygł. prof. K. Ajdukiewicz.

—  Nie
—  Pić ci się chce?
—  Troszeczkę. Niebardzo.
Mężczyzna roześmiał się. Nie mając

do tego najmniejszej ochoty baczył pil­
nie, by śmiech wypadł jaknajnaturalniej.

—• Dzielny chłopak z ciebie, Pietrku! 
Słowo daję!

Śród karłowatych jodeł na przedzie, o 
sto pięćdziesiąt metrów, huknął wystrzał, 
i kula odłupała drzazgę od kłody nad 
głową Donalda. Mężczyzna otarł chust­
ką poprzednio skaleczony policzek. Zmię­
ta szmata zabarwiła się krwią.

—  Bardzo boli, ojcze?
—  Głupstwo, zwykłe draśnięcie!
Przylgnął twarzą do ziemi, spoziera­

jąc przez improwizowaną strzelnicę.
Pietrek, ostrożnie, zmienił pozycję, 

wyciągnął zdrętwiałe nogi, i rozpłaszczył 
się znowu wdłuż pnia. Błękitna sójka 
darła się co sił, dzięcioł, przechylając na 
bok głowę, obserwował chłopaka ocz­
kiem błyszczącem jak paciorek.

Pień leżał prawie na samym brzegu 
rzeki, tak w danem miejscu wygiętej, że 
zamykała się wokół dwu zbiegów jak 
agrafka. Głęboki, wzburzony nurt zape­
wniał im bezpieczeństwo, tak przynaj­
mniej twierdził ojciec Pietrka. Żadna ży­
wa istota nie ważyłaby się puścić wpław, 
jak również niktby się nie ośmielił stąpić 
na wąski przesmyk, gładką, nagą smugą 
idący wgląb lądu. Dopiero na odległość 
strzału zieleniała leśna gęstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W dniu 3° kwietnia r, b., zginął śmiercią lotnika podczas wy. » 

nywania lotu służbowego
fta Pa

ka ailan -obserw ator

Władysław Pokorny
Komendant i Oficerowie

3<505 Lotniczej Szkoły Bombardowania i Strzelania
w Grudziądzu

Msza św. odbędzie się w dniu 13  b. m. o godz, 9.3® rano w koś» 
ciele garnizonowym, stamtąd pogrzeb na cmentarz miejski.

Przeprowadziłem się
z ul. Senatorskiej

nfl ni. Bernardyńską 1 (rag zbożowego Rynku)

Br. med. vet. Heinrich
lekarz wet. prakt.

Bydgoszcz (39T7) Telefon 1710

W rzeszcz, Jaschkentalerweg 40

SĄ NATYCHMIAST DO WYNAJĘCIA
3 mieszk. ń.cio pok., 2 mieszk. 7smio pok., infor* 
macji udzieli od godz. 8 - 1 5 ,  Oddz. Dróg. Gdańsk, 
Ołivaertor 2»4 pok 3; 6a, i ode. dróg. S o p o t y ,  

Schułstr. 30. 3906

D yrekcja
Srednief S zk o ły  Z a w o d o w e ! 

Żeńskie! w  B ydgoszczy
Konarskiego 5, nr. teief. 15-90

(.uzyjmuje zapisy do 15 ezerwea codziennie w godzinach 
od 11 do 13. Szkoła' prowadzi 3-1etnią Szkołę Kra­
wiecką., 1-dno roczny dział przysposobienia krawiecko- 
bieliźniarskiego, 1-Toczny dział gospodarstwa domowego. 
Program obejmuje prócz praktycznej nauki jeszcze to­
waroznawstwo, rachunkowość oraz przedmioty ogólno­
kształcące. 2905

lu b  pensja na lipiec, 
r ’ l l « 5 5 Z K « m f l C 5 w spokojnym domu w 
okolicy Hallerowo»Karwia nad morzem poszukiwane. 
Wiadomość z podaniem położenia oraz ceny skie» 
rować: Dr. Boenheim GdańsK-Wrzeszcz, Haupt» 

śtrasse 78, II ptr. lewo, 39*8

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Nieruchomość położona w Toruniu przy ul. Sukien­

niczej 2 składająca się z domu mieszkalnego trzypiętro­
wego i  oficyny w chwili uczynienia wzmianki o prze­
targu zapisana w księdze gruntowej Toruń Nowe. Mia­
sto karta 187-188 na imię wdowy Katarzyny Romek w 
14 części i Amelji Romek w % ezęściach zastanie w 
drodze egzekucji dnia 20 sierpnia 1934 r., o godz. 11 
przed południem wystawioną na przetarg w  niżej ozna­
czonym Sądzie pokój nr. 43, Nieruchomość oszacowana 
na 93.960.00 złotych eeńa wywołania 'wynosi dwie trze­
cie sumy szacunkowej.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­
wej dnia 10 etycznie 1933 r.

Toruń, dnia 9 maja 1934 r.
Sąd Grodzki.

3849 Zlec. nr. 281-9

TR W AŁA O N D U LA C JA  r«kr « “ .X
najnowszego systemu szwajcarskiego „ M O B I L E “ 
jest bezprzecznie najlepszą (spalenie włosów wy» 
kluczone) cena zł 12 ,—. Wykonuje specjalnie wy» 
kwalifikowany fryzjer tvlko w zakładzie fryzjerskim

J. Łoboda, T  oruń
ulica C h ełm iń ska 7 9537

RESTAURACJE
kompletnie urządzoną (przeszło 50 lat istniejącą) z 4 
pokojowem komfortowem mieszkaniem wydzierżawię po­
siadaczowi koncesji od 1 lipea 1934 r.

E. SCHIiEIMER, Wejherowo 
plac Wejhera Nr. 1.

3898

W ykształcenie  z a w o d o w e  
p o dsta w ą d o b ro b y tu !

Państwowa Średnia Szkoła
Hod.-Rolnicza w Grudziądzu

(jedyna na Pomorzu)
przyjmuje zapisy na kurs I-y codziennie od go^z. 8-ej 
do 12-tej w kancelarji przy ul. Wenekiego 13. Egzami­
ny wstępu« odbędą się przed wakacjami 22 i 23 czerw­
ca o godz. 8-mej, a po wakacjach 17 i 18 sierpnia 1934 r.
3896

P R Z E T A R G
Ministerstwo Komunikacji zawiadamia o przetargu o- 

fertowym który odbędzie się dnia 3 lipca 1934 r. o godz. 
1 1 -ej na sprzedaż starej miedzi.

Szczegółowe ogłoszenia zamieszczone są w Moni­
torze Polskim nr. 130 z da. 9. 6. 34 i Gazecie Polskiej, 
z dnia 10. 6. 34. nr. 159.
8883 Zlec. nr. 2874

cłojedzie tanio, w ygodn ie  i przyjem nie

STATKIEM SALONOWYM

GDYNI
z Torunia godz, 19.30
z Fordonu (Bydgoszczy) „ 22.10
z Grudziądza „ 2.00
z Tczewa „ 8.00
Przyjazd do Gdyni „ 12.00

Komunikacja z Tczewa do Gdyni odbywa się n ow o­
czesn ym , lu k su sow ym  s t a t k i e m  m orskim  

„ C A R M E  N “

K oszt przejazdu statkiem salon ow ym  z T o ru ­
nia i F ord on u  do G d y n i od  zł. 7 -4 0  (wraz  
z biletem  p o w r o t n y  m zł. 9 .9 0 )  s t a t k i e m  
pasażerskim  od  zł. 5 -5 0  (p ow rotn y zł. 7-ĄO)

Wycieczki grupowe, specjalnie szkolne 
otrzym ują znaczne zn iżk i

C ałodzienne utrzym anie na 
s t a t k u  salon ow ym  zł. 6 .—

Informacje i zamówienia na kabiny przyjmuje

P O L S K A  Ż E G L U G A  R Z E C Z N A

„VISTULA“
w T o r u n i u ,  Przystań ul. N adbrzeże lei. 75

w B y d g o szczy , ul. Herm ana F ran k ego  7»
tel. BO i 1196. 3901

' Z W I Ą Z E K  W I O Ś L A R S K I
P O Z N A N  -  P O M O R Z E

M W niedziele, dnia 17 czerwca 1934 r. g
2  o  g o d z . 2 .3 0  po po>. |j

”  w porcie drzewnym pod Bydgoszczy \
odbędą się 3891

¡111. r e g a t y !
13 biegów, 43 łodzi, 245 wioślarzy. — Bilety wstępne po 2,50 £  
i 1,50 zł, oraz bilety dla młodzieży szkolnej po r,— zł & 
nabyć można uprzednio w firmach: A. Dittmann, MarSZ. Focha 6 £ 

^  i Ernst Mix, Gdańska 10. Na placu regatowym podwyższają się i  
ceny o 0,50 zł za bilet, za miejsce w loży o 1,00 zł. Program 20 gr. £

■iS3H3ŁS3Ł!BBgtSSl3glS5SgćSgglS3ggJ
Niema kryzysu

dla P.T. fabrykantów, Kup» 
ców i Przemysłowców, 
którzy zwracają się do Cen­
tralnego Związku Kupców Po­
dróżnych i Przedstawicieli Han­
dlowych w Gdyni. ul. świę» 
tojańska 72, powierzając 
sprzedaż swych artykułów 
wybitnym przedstawicielom 
wszelkich branż, zrzeszo» 
nym w powyższym związku.

W tutejszym rejestrze handlowym wpisano w dniu 
10 marca 1934 przy firmie Auto - Serwice Jan Gorze- 
ehowski Toruń: firma wygasła.

Sąd Grodzki Toruń.
, 3915 Zlec. nr. 286-9

W tutejszym rejestrze handlowym przy firmie 
j„Atra“  Przemysł Chemiczny Sp. Akc. Toruń, wpisano 
j dnia U  maja 1934: uchwałą walnego zebrania akcjona- 
‘ rjuszy z dnia 12 kwietnia 1934 ustanowiono prokuren­
tem Stanisława Moykowskiego z Torunia.

Sąd Grodzki Toruń.
sono zlec. nr. 285-9

D la c ze g o  u ży w a m
P U D R U
TOKALON

Nadaje fascynującą cerę, której 
się nie oprze żaden mężczyzna.

Idealnie cienki, ponieważ jest 
przesiewany siedmiokrotnie 
przez jedwabne sita.
Absolutnie czysty; żadnej chro­
powatości szkodliwej dla skóry 
i zasklepiającej pory.
Nadaje naturalnie wglądające 
piękno, puder bowiem jest nie­
dostrzegalny.

7 Nieoceniona wartość. Szczęśliwy 
wynik gwarantowany, lub pie­
niądze zwrócone.

6

2 Usuwa całkowicie brzydki połysk 
s najtłustszej nawet skóry.

on zmieszany z Pianką Kremową 
i trzyma się cały dzień.

Do akt Nr. Km. 1272-34 3823
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. m -go 
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art. 602 K. P. C. o- 
gŁasza, że w dnju 15-go czerwca 1934 roku o godzinie 
10,30 w Gdyni przy uh Świętojańskiej przed dotnem Voi- 
gta odbędzie sję publiczna licytacja ruchomości a mia­
nowicie: 10 garniturów męskich jasnych, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 250,00, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo­
nym.

Gdynia, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) Pytteł, komornik.

Do akt Nr. Km. 619-34 3822
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. m -go  
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art. 602 K. P. C. o- 
głasza, że w dniu 15-go czerwca 1934 roku o godzinie 
10-tej w Gdyni, Rynek Warzywny przed straganem nr. 
152 odbędzie się publiczna licytacja ruchomości a mia­
nowicie; straganu drewnianego nr. 152 oraz 500 talerzy 
fajansowych różnych oszacowanych na łączną sumę zł. 
240,00, które można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) Pytteł, komornik.

3924 Bo akt Nr. km. 1614-33
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. m -go  
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie a rt 602 K. P, C. a- 
głasz*, że w dniu 15-go czerwca 1934 roku o godzinie 
11,30 w Gdyni przy ni. Szkolnej przed domem Riegera 
odbędzie się publiczna licytacja samochodu ciężarowego 
„Ford“  oszacowanego na łączną sumę zł. 3000,—, który 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) Pytteł, komornik.

Do akt Nr. Km. 574.34 3925
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. H l-go 
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art 602 K. P. O. o - 
głasza, że w dniu 15-go czerwca 1934 roku o godzinie 
12,30 w Gdyni przy ul. Morskiej przed ,,Pomorzanką‘ • 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomości a mianowi­
cie: pianina ,,Soiumerfalda<« ©szacowanego na łączną su­
mę zł. 700,:—, któro można oglądać w  dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) Pytteł, komornik.

Do akt nr. Km. 1924-34 3926
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni r*w. m -go  
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art 602 K. P. O. o- 
głasza, że w dniu 15-go czerwca 1934 roku q godzinie 
13,30 w Gdyni IV , na parceli Simon przed barakiem 
Nowaków odbędzie się publiczna licytacja ruchomości 
a mianowicie: 2 wózków do wożenia lodów oraz ba­
raku drewnianego mieszkalnego, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 160,—, które można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) Pytteł, komornik.

W tutejszym rejestrze handlowym wpisano dnin 6 
wietnia 1934 firmę: Walerjan Bandurskj Przedsiębior- 
;wo Budowlane Toruń, a jako jej właściciela Walerja- 
% Bandurskiego z Torunia. Brunonowi Bandurski-emu z 
orania udzielono prokury.

Sąd Grodzki Toruń.
ho Zlec- ar. 284-9
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á &odzięfcotvanie
Towarzystwo Ubezpieczeń „ EUROPA "  Sp. Akc.

w Warszawie
Oddziałowi Pomorskiemu w Bydgoszczy

składam swe serdeczne po /zięko * ćmie za wypłacenie mi kapitału pośmiertnego z polisy 
Nr. 27873» który otrzymałem po śmierci ojca mego ś  p. Aleksandrze Orłowskim Aczkol­
wiek ubezpieczenie to trwało zaledwie 8 dni, jednakie Towarzystwo Ubezpieczeń „ EUROPA"  
Sp. Akc w WARSZAWIE po przedłożeniu ostatniego dokumentu, w ciągu krótkiego czasu 

kapitał pośmiertny wypłaciło
3889 C— > J o n  C r l o m f t i

Przetarg na wegiel
Stowarzyszenie „Rodzina Urzędnicza" w Toruniu 

ogłasza przetarg na dostawę węgla dla swych członków 
na następujących warunkach:

1) węgiel górnośląski 250 — 500 ton kostka i orzech
2) dostawa w miesiącu ljpcu i  sierpniu br.
Cenę za węgiel z wymienieniem kopalni należy po- 

dafi loco kopalnia i loco piwnica:
a) za gotówkę w ciągu 7 dni od dnia przedstawie­

nia rachunku za dostarczony węgiel.
b) na spłaty w 5 ratach miesięcznych począwszy od

1  lipea br.
Oferty w zapieczętowanych kopertach należy skła- 

•iać w Urzędzie Wcjewódzkim (pokój 24) do dnia 20 
czerwca br.

Po tym terminie oferty nie będą rozpatrywane. 
Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

Stowarzyszenie „Rodzina Urzędnicza".
(Drumsta)

3913 Zlec. nr. 289-9

Cm. 223-34
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru V, w Toruniu, 
id. Wodna 5-7 obwieszcza, że na dzień 30 czerwca 1934 
jOdz. u  przedpoł. został wyznaczony tennin do opisu i 
oszacowania nieruchomości Toruń Stare Miasto tom 
XVII, wykaz L. 481, zapisanej na nazwisko Zygmunta 
Wojdaka w Toruniu.

W związku z powyższem na zasadzie art. 668, par.
2 kpc. wzywa się wszystkie osoby, aby przed ukończe­
niem opisu zgłosiły swoja prawa do wspomnianej nieru­
chomości lub je j przynależności, jeżeli ich prawa stano­
wią przeszkodę do egzekucji.

(—) Leonard Rzymyszkiewi.cz.

PRZETARG
15-go czerwca godzina 10 sprzedaje w przechowaniu 

¡¡edytora Sądeckiego przymusowym przetargiem za go- 
ówkę nocne stoliki, garnitur klubowy, bieliiniarkę, dy­

waniki, regalik, do książek, fortepian.
(—) Brunon DnpMcki, Komornik Sądu Grodzkiego 

359 j 397-34 3914

W tut. rejestrze handlowym wpisano dnia 19 
kwietnia 1934 r. przy firmie: Polska Fabryka Wodo­
mierzy i Gazomierzy dawniej „Gazomierz" Spółka Ak­
cyjna Toruń: Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 
29. 11. 1933 zmieniono par. 5 statutu w tym kierunku, 
iż kapitał zakładowy podwyższono o dalsze 300.000 zł. 
do łącznej wysokości 700.000 zł. podzielony na 7000 ak- 
cy j  na okaziciela po 100 zł. każda

Sąd Grodzki Toruń.
3912 Zlec. nr. 288-9

W większym majątku

ziemskim blisko Gru» 
| dziądza, posz uk ują  

d w i e  p a n ie

le tn is k a
Może być wspólny 

pokój.
Spieszne oferty z po» 
daniem ceny kiero» 
wać do Administracji 
„Dnia Grudziądzkie» 

go“  pod nr. 3894.

M e b le
wyściełane oraz skórzane 
sprzedaje za każdą możli» 
wą cenę, z powodu likwi» 
dacji, St. Drzazga. Byd» 
goszcz. Dworcowa 76, tele» 
fon 1767, ' 389*

L. cz. 2 K  28-32
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Połchowie i Smolnie i w 
chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księdze 
gruntowej Połeh0wo, karta 9, 14, 66 i 71 i Sm0ln0 karta 
148 na imię Franciszka Erlicha w Połchowie zostanie 
w drodze egzekucji —  dnia 30 sierpnia 1934 r. 0 godz. 
10 przed południem wystawioną na przetarg przed ni­
żej oznaczonym Sądem pokój nr. 6.

Cena wywołania wynosi 10118,38 zł.
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­

wej dnia 5 stycznia 1933 r.
Puck, dnia 5 czerwca 1934 r. Sąd Grodzki.

3930 Zlec. nr. 481

L. cz. 2 K  12-32
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Borze i w chwili uczy­
nienia wpisu o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Bćr, wykaz L. 154, na imię Wacława Głowackiego i An­
toniego Cybulskiego zostanie w drodze egzekucji 
dnia 20 sierpnia 1934 r. o godz. 10 przed południem wy­
stawioną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem, po­
kój nr. 6.

Cena wywołania wynosi 53180,00 zł.
Wzmiankę o przetargu, zapisano w księdze grunto­

wej dnia 5 kwietnia 1933 r.
Puek, dnia 5 czerwca 1934 r. Sąd Grodzki.

3929 Zlec. nr. 482

D0 akt Nr. Km. 1414-34
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. I-go 
zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 57, na mocy 
art. 602 K. P C ogłasza że; w dniu 14-go czerwca 1934 
r. o godz. 10-tej nie później jednak, niż w dwie godzi­
ny w Bydgoszczy, przy ul. Śniadeckich w firmie Rawa, 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomości składają­
cych się z mebli os/acowanychc na łączną sumę zł. 810 
które można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży w czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 12-go czerwca 1934 r.
(—) K. Tustanowski, komornik.

3888 Zlec. nr. 205-8-K

N A  D Z I E Ń

ŚWIĘTA MORZA
W Y D A J E M Y
S P E C J A L N Y

NUMER
Dla P. T. Kupców jest to wyjątkowa okazja korzystnejREKLAMY

Do akt Nr. Km. 1837, 1989-34 3927
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rewiru IV, 
zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602’ k . P. C. o- 
głasza, że w dniu 14-go czerwca 1934 roku, 0 godzinie 
15,00 w Orłowie u Romana Bartolika odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości a mianowicie: 1 aparat ra- 
djowy Philipsa z głośnikiem i akum., 1 kredens, 1 ki­
lim 2 razy 2,5 m. następnie dn. 15 czerwca 34 r. w Orło­
wie o godz. 15,00 u Mieczysława Trojanowskiego nad 
torem gdańskim 1 lustro z podstawą, oszacowanych na 
łączną sumę zŁ 510,00, które można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedsży, w czasie wyżej oznaczo­
nym.

Gdynia, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) K. Błaszkiewicz, komornik.

Do akt Nr. Km. 1723, 733-34 3928
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rewiru IV, 
zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 K. P. C. o- 
głasza. że w dniu 14-go czerwca 1934 roku, o godzinie 
13,00 w Orłowie przed pocztą odbędzie się publiczna li­
cytacja ruchomości a mianowicie: 1  radjoapąrat 3 lamp- 
kotvy z głośnikiem wraz z akumulatorem, 1 biurko zwy­
czajne, następnie w dniu 15 czerwca 34 r. o godz. 13 
w Orłowie u Jana Gawrzyała 1 umywalka z płytą mar­
murową oszacowanych na łączną sumę zł. 400,—, które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 12 czerwca 1934 r.
(—) K. Błaszkiewicz, komornik.

OBWIESZCZENIE, 
o przetargu przymusowym.

Dnia 16 czerwca 1934 roku o godz. 13,30 sprze­
dawać będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za natychmiastową gotówkę w Grudziądzu 
przy ul. Sienkiewicza 7 w składzie broni co następuje: 
2 dubeltówki bezkurkowe, 2 dubeltówki bezkurkowe no 
we ,,G ryf". Wymienione przedmioty oszacowano na 
kwotę 1750,00 zŁ i mogą reflektanci oglądać w czasie i 
miejscu wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I  w Grudziądzu. 
3897

W tutejszym rejestrze handlowym wpisano dnia U  
maja 1934 przy firmie Stanisław Wiąezek „Rolhan" 
Centrala Rolniczo Handlowa Toruń: firma wygasła.

Sąd Grodzki Toruń.
39 11 Zlec, nr, 287-9

Państwowa Szkoła Budownictwa
w  L e s zn ie

ogłasza
że wpisy do szkoły trwają do dnia 25 sierpnia br. Wa­
runki przyjęcia! ukończenie 15 lnat życia, siedmiu klas 
szkoły powszechnej, względnie 3 kl. gimnazjum dawne­
go typu, 1  kl .gimnazjum nowego typu, odbyeie jedno­
rocznej praktyki j ako uczeń na budowie. W wyjątko­
wych wypadkach można będzie ucznia przyjąć bez prak­
tyki, którą uczeń będzie musiał jednakże odbyć w przer­
wie w ciągu studjów.

Przy szkole istnieje bursa. Egzamin wstępny od­
będzie się dnia 31 sierpnia 1934 o godz. 9-ej- 

(—) Inż. J. Przygodzki, dyr. sak.
Zlec. nr. 3163-4 ” 3882

i TORUŃ I
W centrum miasta

6-ciw poko jow e

mieszkanie
z wszelkiemi wygodami i 
centralnem ogrzewaniem na 
III. piętrze od 1 lipca wzgl. 
1 sierpnia rb. do wynajęcia. 
Zapytania pod nr. 3800 do 
..Dnia Pomorskiego“  Toruń-

M ie s z k a n ie
3»pokoj‘owe z kuchnią i wy» 
godami wynajmę bezdziet» 
nemu małżeństwu. Toruń» 
Mokre, ul. Ogrodowa 12.

3879

D w a
eleganckie pokoje w willi, 
telefon — radjo, wynajmę 
dobrze sytuowanemu Panu. 
Wiadomość: Toruń, Hotel 
Polon ja. 3900

M a t ja sy ll l
ang. świeżo nadeszły, oliwa 
srane. 100 gr. 45 groszy, 
marmeiada malinowa f. 80 
jr. Araczewski, Toruń, Cheł» 
lińska. 3899

P o d n o s z ę
czka szybko, akuratnie i 
¿nio. Toruń, Panny Marji 
ł> ł l  ptr. dawn. ul, Prosta
ir- 8. 3908

Rewolucja
w Kiermaszu Światowym

który został przeniesiony na 
Staromiejski Rynek 30, (daw» 
niej F. Ć. Hamerscy). Ty­
siące artykułów za bezcen 
Oddziały: Poznań, Toruń. 
Gdynia. 2526

P o s z u k u je  s ię
freblanki na pólkolonje le» 
tnie w Toruniu. Zgłaszać 
się ul. Strumykowa 19, Ro» 
dżina Rezerwistów, między 
godzną 5»tą a 6»tą. 3864

P o le c a m
eleganckie filcowe kapelu» 
sze w wielkim wyborze, po 
cenach najniższych, oraz 
przerabiam kapelusze słom» 
kowe, filcowe i pilśniowe. 
Anna Gębarska teraz Sze» 
roka 3*. I- P-. w domu 
Templina. 37*i

T a n io

drut kolczasty
używany, oryginalnie na» 

wijany 3714
Tadeusz Czachowski

Pom. Składnica Surow­
ców, Toruń,  Czerwona 
Droga 21, obok ul. MW 
ckiewicza, telefon 806, 

Polsko- Chrzęścijańikie 
Przedsiębiorstwo

Z g u b io n o
portmonetkę z pieniędzmi 
na targu oraz torebkę dam» 
ską na przestrzeni ul. św. 
Ducha, Kopernika do Ga< 
zowni. Znalazcę proszę o 
łaskawe oddanie. Białecka, 
Toruń, Prosta 5, m. 4. (3907

K U F R Y
W A L I Z Y
TOREBKI
T E C Z K I

przybory skórzane do domu 
1 podróży poleca najtaniej 

O. W E G N E R , n a s« .
Toruń, Król. Jadwigi 20. 

3°Si

Kredytu
udzielam stale na asygnaty 
dla PP. Wojskowych i Urzę* 
dników na wszelkie towary 
Araczewski, Toruń, CheŁ 
mińska. 3899

Naprawę wszelkich

misiu mara
uskutecznia szybko 1 tan
Firma „ P E D A B "

w Toruniu,
1. Koszarowa 15/17 (7450

z kaucją do powiatowej 
s p d łd z le ln l

rolniczo »handlowej na 
Pomorzu. O fer ty  do 
Adm. czasopisma pod 

3884.

Papę dachowa
S m o łę  d e sty l. 

Lep n ik  3104
K arbolin eum

oraz wszelkie inne materjały 
budowlane polecają po naj» 

niższych cenach

. Z 0 . Q
TORUŃ — Telefon 15 i 32 
CHEŁMŻA — Telefon iu 
CHOJNICE — Telefon 211

I GDYNIA 1

Przysposabiam do egza 
minów, udzielam

LEKCYJ
francuskiego, angielskiego 
niemieckiego i gry na for 
tepianie. Adamska, Sukien 
ti cza 4, Toruń 7746

Z E G A R Y
ZEGARKI, PLA TERY 
OBRĄCZKI ŚLUBNE 

N AGRO D Y: FIGURKI 
N A  A LA BA STRZE 
w y j ą t k o w o  tanio

Kazimierz Bibik
Toruń, St. Rynek róg Szerokiej
warsztat reperacyjny zegar­
ków i biżuterii na miejscu. 

3449

HEBLE
w wielkim wyborze jak: 
sypialki, jadalki, kuchnie 
gustowne oraz meble wyś» 
ciełane i biurowe pole» 

ca 3159

Gdyńska Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 4oa.

A g e n t ó w
do rozsprzedaży bezkonku» 
rencyjnych artykułów pamiąt­
kowych artystycznie wykona» 
nych z aluminium, poszuku« 
jemy za małą kaucją. 3778 
Grimm Sukc. i Kamieński — 
Gdynia. Starowiejska 47.

Gospodarstwo
r o ln e  38 morgowe (po» 
wiat Kartuzy) na bardzo 
korzystnych warunkach do 
nabycia. Zglosz. do Banku 
Ludowego w Sopotach (Zop» 
pot). 3919

S p r z e d a m y
tanio małą dragę czerpako» 
wą o wymiarach 4,53x8,50 
m., maksymalna głębokość 
czerpania 4,6 m. Zgłosz. do 
„Gazety Morskiej“ Gdynia 
pod nr. „ 112 2 “ . 3921

W y ż e ł
bardzo dobrze ułożony na 
wszelką zwierzynę do sprze» 
dania. Oferty do „Gazety 
Morskiej“ , Gdynia pod„Wy» 
żeł“. 3920

Wieżyca
W Szwajcarii Kaszubskiej 
u stóp Wieżycy, poleca się 

jako miejsce
K u r a c y j n e .  

Pokój z całkowitem utrzy­
maniem 5 zł dziennie.

Dogodna komunikacja ko» 
leją i autobusem.

Modrzewski

3617
właśc. pensjonatu 

„Karczma“ .

Z g u b iłe m
świadectwo dojrzałości, wy» 
dane przez Coli. Marianum 
XX, Pallatynów, Wadowi» 
ce. Znalazcę proszę o zwrot 
do 1. VII. W przeciwnym 
razie unieważniam. Jan Su» 
dolski, Odargowo. 3*73

G D Y N IA
N a jle p s z a  lo k a t a  

k a p it a łu  I
Parcele, domy dochodowe, 
wille, dobrze zaprowadzone 
interesy handlowe, lokale, 
mieszkania, pokoje na se» 
zon, poleca Biuro „GNOM“ 
Świętojańska 36, tel. 23*53. 
Na odpowiedź znaczkami 
pocztowemi załączyć 1 zloty.

3875

Małżeństwo
poszukuje w Grudziądzu
na 3 miesiące eleganc« 
ko umeblowane
m ie s z k a n ie

z łazienką, lub 2 po» 
koję elegancko ume» 
blowane z używaniem 
kuchni i łazienki w oko» 
licy ul. Lipowej lub 
nowo wybudowanych 
willach przy uL Pil» 
sudskiego. Zgłoszenia 
do AdminisTacji „Dnia 
Grudziądzkiego“ . 3869

Przez nauczenie się

plisowania
zdobędziesz sobie wla» 

sną egzystencję.

TYNECKI, Grudziądz
Toruńska 14- (3895

N in ie jsz e m
unieważnia się skradzioną 
legitymację służbową nau» 
czyciela Antoniego Wolnika 
z Osowejgóry, wystawioną 
przez Inspektorat Szkolny 
w Bydgoszczy. 3916

Wózki dziecince
najnowsze modele, najtaniej 
B y d g o s z c z ,  D łu g a  5

Reperacje — ^amiany.

o g ł o s z e n i a :  « t e r u  mllias. na stronie 7-łamowej . . 0.20 zl
w tekście na pierwsze) «tronie ........................................................1.00 zl
na diuglej I trzeciej stronie 0.80 zł — w tekście . . . . . .  0.50. zł
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25. drożej. 
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25J zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane I z zastrzeżeniem miejsce 20ji nadwyżki
W Gdańsku za wiersz ro/m na stronie 7-łamowej ................... 15 fen.

„  „  .. „  .. 4 - ł a a o w e j ................... 50 fen.
Drobne za słowo 5 fen. — ty tu ło w e ............................................ 1 0  fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk, 
oraeplsane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny t Witold Męinlekl, Toruń. ul. Monlutzkl tS. m. 1 
Redaktor odpowiedzialny ma eoeawo W. M. Odańeka: Wilhelm Grlmemamt, 

Gdańtk. Kaaublecber Markt St. I. p.
Red. odpatr. na Bydgotecet Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marez.Focbali. 
Redaktor odpowiedzialny ua Gdynie t Józef Dobroztańekt. Gdynia. Szkolna. 
Rad. odpaw. ua aradzlgdzi Wacław Gończa, Grudziądz, ul. Sienkiewicza Si 
Redaktor odpowiedzialny ..Dula KajawtMego" Stanisław Nikiel Inowroc­

ław. ul. Solankowa 4.
Redaktor odpowiada, ua Tezewt Jarzy KrutarwM. Tczew, Koiclutzki I.

Za ogłoszenia odpowiada administracja. 
Cmtenkami Bomoroklaf Drakami ttotntezol S. A

A b o n a m e n t  m l e s i ą c i n y  w y n o » l :

w ekspadycjt miejscowych agencyj . . . ; • • • • • •  11
z odnoszeniem do domu , . . . » • . • • • • • • - • *  ł *
przez pocztę z odnoszeniem o . * • • • • • • • » • • •  A
pod o p a s k ą ............................................................................................. *• »  ■«
w Gdański! r:sz pocztą . . 2,32 gd pr-sz gońca........................2.00gd
z odbieraniem w administracji wprost gd 1.75, zagranicą . . .  4;—rgd
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody «  **- 
kładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma.


